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MARSZAŁEK POLSKI

Konstanty Rokossowski
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30 grudnia

ORGAN GŁÓWNEGO KOMITETU KULTURY FIZYCZNEJ I CENTRALNEJ RADY ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH Budowniczych Polski Ludowej
Rok VII, Nr 108 Warszawa, sobota 22 grudnia 1951 r. Cena 45 gr

Sukces wojskowych sportowców
Trzeci rok Planu 6-letniego« szermierczych mistrzostwach Polski

stawia przed nami
TinWP Il/lPlUlP WROCŁAW 21.12. (tel. wł.). Dwa dni szermierczych mi-
XIU WW WWlljlll.lv lillLltllllU ! strzostw Polski przyniosły wielki sukces sportowcom wojsko-

hdiga maslrzem m iapetf, Twardokons m floreci®
fizvczi^ ważnym odcinkiem 

pracy rydw związkowego

wym. W bagnecie triumfował ponownie mistrz Polski Paliga, 
a we florecie zwyciężył Twardokens, obaj z CWKS. Zawodnicy

zwycięstw. 3. Barczyk Gwardia
5 zwycięstw. Dalsze miejsca za-

W ub. środę i czwartek odby­
ło się w Warszawie VIII Ple­
num Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych. W pierw­
szym dniu obrad zasadniczy re­
ferat wygłosił przewodniczący 
CRZZ tow. Kłosiewicz. Referat 
poświęcony był działalności

nianie wciąż nowych 
współzawodnictwa pracy.

form j

ci wygrali 
cesu.

Szermiercze 
zakończone

wiele trudnych spotkań, co podnosi wagę ich suk-

mistrzostwa Polski Tytuł utrzymał zeszłoroczny
zostaną w sobotę | mistrz Paliga CWKS z wy-

jęli: Mioduszewski, Pawlas 
Zawadzki i Pawlas II.

i.

Czwarty warunek, od którego 
zależy rozwój współzawodnic­
twa pracy, to stosowanie pra­
widłowych zasad przyznawania 
wyróżnień, odznaczeń i premii, 
które powinny stanowić bodziec

wieczór, ale bez żadnego ryzyka i cięstw. 2. Królikowski CWKS 5 
można już stwierdzić, że turniej I —--------------------------------------—------

Do

MISTRZ POLSKI 
PRZEGRYWA

walk męskich na florety
stanęło 48 szetmierzy. Finał roz-

w Domu Kultury należy do bar- 1 m ■■Hsaorniakowsk!, Tajner i Raszka
tiralri t a L> hn nrmari IftO 73- , ”

związków zawodowych w walce 
o wykonanie planów produkcyj­
nych i w dziedzinie troski o 
sprawy bytowe klasy robotni­
czej.

Tow. Kłosiewicz podkreślił, iż 
wyciągając wnioski z dotych­
czasowych doświadczeń przygo­
towujemy się do walki o wy 
konanie zadań trzeciego roku 
Planu Sześcioletniego.

Omawiając sprawy wykona­
nia zadań stawianych przez 
Plan Sześcioletni Przewodni­
czący CRZz wymieni) pięć wa­
runków, od których zależy roz­
wój współzawodnictwa pracy, 
a zatem wypełnienie zaszczyt­
nych zadań, stojących przed 
ruchem związkowym.

Pierwszy warunek — to prze­
zwyciężenie do końca formali- 
stycznego stosunku we współ­
zawodnictwie pracy. Często I 
jeszcze zobowiązania mają cha — Jedną z ważnych dziedzin 
rakter formalno-biurokratycz- ' pracy związkowej, łączących sie 
ny. Nie wszędzie podejmuje się ’ ’------- - ■ • ...
je w grupach związkowych.

Drugi warunek, od którego 
zależy rozwój współzawodnic­
twa pracy, to ustalenie należy­
tej współpracy związków zawo­
dowych z administracją gospo 
darczą, poczynając od najwyż­
szych szczebli aż do rady za­
kładowej.

Trzeci warunek, to uporczywe 
popularyzowanie i upowszech­

Hokeiści
wyjadą
do NRD

W najbliższych dniach wyje­
chać ma do NRD reprezentacja 
hokeistów polskich. Drużyna na­
sza rozegra kilka spotkań z nie 
mieckimi zespołami w dniach 
23.12.51 — 2.1.52 r.

Do składu ekspedycji brani 
są pod uwagę: Szlendak Ham- 
pel. Nowak, Chodakowski An- 
tuszewicz, Pęczek, Jeżak, Cso- 
rich. Lewacki, Wróbel I, Gansi- 
nieć. Wróbel II, Masełko, Swi- 
carz. Trojanowski i Czech. Być 
może, że skład drużyny zosta­
nie powiększony.

Dnia 21 bm. odbyło się w 
Warszawie zebranie Polskiego 
Komitetu Olimpijskiego, na 
którym wysłuchano i przedy­
skutowano sprawozdanie dele­
gacji PKOl. z pobytu w Hel­
sinkach.

Wiceprzewodniczący PKOl. H. 
Szemberg oraz członkowie de­
legacji inż. Kuchar i zasłużony 
mistrz sportu Verey poinfor­
mowali zebranych o pracach 
Komitetu Organizacyjnego XV 
Igrzysk Olimpijskich oraz o 
stanie urządzeń olimpijskich.

Spostrzeżenia z pobytu dele­
gacji PKOl. w Helsinkach po­
stanowiono przekazać zainte­
resowanym sekcjom sportowym 
GKKF, odbywając z nimi spe­
cjalne narady w terminie do 
końca stycznia 1952 r.

Następnie sekretarz gen. 
PKOl. Wieczorek zapoznał ze­
branych z przebiegiem prac 
Prezydium PKOl.

PKOl., wychodząc z założenia, 
że siatkówka jest jednym z naj­
popularniejszych sportów, po­
stanowił jednogłośnie poprzeć 
w Międzynarodowym Komitecie 
Olimpijskim stanowisko Mię­
dzynarodowej Federacji Piłki 
Siatkowej, która ńa ostatnim 
kongresie w Paryżu wystąpiła z 
wnioskiem o umieszczenie siat­
kówki mężczyzn i kobiet w pro­
gramie Igrzysk Olimpijskich w 
1956 r.

Warszawa zobaczy
łyżwiarzy figurowych

Projektowane na 6 stycznia 
1952 ogólnopolskie zawody kla­
syfikacyjne w jeżdzie szybkiej 
i figurowej na lodzie w Zako­
panem przeniesione zostały na 
12 i 13 stycznia do Warszawy.

W wypadku złych warunków 
lodowych w .Warszawie odbędą 
się one w tym samym terminie 
w Zakopanem.

wało tak dużo, bo ponad 180 za- । 
wodników i zawodniczek, z któ-|

dla społecznej aktywności mas I rych olbrzymia większość, to ' donoszą nam telefonicznie
w ruchu współzawodnictwa pra i młodzież, czyniąca systematycz- 
cy. । ne postępy.

Piąty warunek, od którego | Walki są niezwykle emocjo- ! 
przede wszystkim zależy rozwój nujące. niewiadomo kto zakwa- | 
socjalistycznego współzawodnic- I lifikuje się do dalszych rozgry- |

o treningu kadry narciarskiej
ZAKOPANE 21. 12. (tel. wl.).
Trenujemy na razietwa pracy - to szerokie organi. ; wek. a w walkach finałowych : ,rzymalość -staramy 

zowanie pracy masowo-politycz- i — sprawa tytułu jest_do ostat- ।----- ,.nej. ...... .. -
Tow. Kłosiewicz podkreślił, iż tak

na wy- 
się przy- sprawa tytułu jest do ostat- żeby t trenjngbw‘b 

Iniej chwili zagadką Dzieje się, ty jak najbardziej zbiiżone do
wszystkich

pod kierownictwem naszej Par । broni zarówno wśród 
tli powinniśmy przez pokony i i mężczyzn.
wanie trudności dążyć do po- I Dużym sukcesem

, , i v JOA iiajuciiuiiej 4unz.uilti UU
; tras norweskich. Na szybkość 

kobiet jak : zaczniemy zwracać uwagę do-
piero po świętach. Z tego też 

jest także i powodu, żeby się nie zrywać, 
Nu ciari. >__________ v • _ < i___ • ,- . ‘ ----------------------------- ------- - , puwuuu, 4eu,y się uie órywau,

warunków życia. ; sprawna organizacja. Na sied- । przypuszczalnie członkowie- ka-
W drugim dniu obrad Plenum ; miu planszach toczą się równo- ; dry nie wezmą udziału w szta- 

referat wygłosił wiceprzewodni- । cześnie walki, dopisują komisje fecie, która ma być rozegrana w 
czący CRZZ tow. Ćwik. Pod- i sędziowskie, wyniki oslaszane : drugi dzień świąt. Nie szkodzi, 
kreślił on w swym przemowie-I 3ą przez megafony. i zobaczymy jak będą biegać nasi
mu m. innymi, że pilnym obo i Do zawodników przemówił w I młodsi koledzv. We wspólnych 
wiązkiem aktywu związkowego • czasie otwarcia wielokrotny ; zawodach zmierzymy się dopie-
jest wzmożenie pracy kultura] !

go, ubili i teraz jest jak beton. 
Znakomicie się trenuje. W gó­
rach śniegu coraz więcej, ale 
na razie dużo kamieni. Zjecha­
liśmy już raz trasą FIS ii, ale 
jeszcze jest to niebezpieczne. 
Musi spaść więcej śniegu, żeby 
można było trenować zjazdy. 
Czekamy na dalsze opady.

Właśnie z powodu zbyt ma­
lej pokrywy śnieżnej, nie bę­
dzie w najbliższym czasie żad­
nych zawodów zjazdowych, któ 
re zaczną się dopiero około 10 i 
stycznia, kiedy przyjedzie mię- j 
dzynarodowa kadra narciarzy.

począł się niespodzianką. Mistrz 
Polski Czajkowski przegrał z 
Przeżdzieckim, a następnie z Za­
błockim. Potem przyszły zwycię. 
stwa nad Rydzem i ambitnym 
młodziutkim Kuszewskim.

Lepiej wystartował Twardo­
kens, który przegrał tylko z Ry­
dzem i zdobył zaszczytny tytuł. 
2. Pawłowski Gwardia 5 zwy­
cięstw, 3. Przeździecki Budow­
lani 4 zwycięstwa. Następne 
miejsca: Rydz, Sobik, Czajkow­
ski, Zabłocki i Kuszewski.

W półfinale floretu , kobiet 
wielokrotna reprezentantka Pol­
ski Kwietniewska z Gwardii 
była typowana ha jedno z 
pierwszych miejsc ale musiała 
uznać wyższość młodziutkiej 
Lucek CWKS. Odpadły również 
mistrzyni Polski juniorów wroc- 
ławianka Lempart, Niwićka, 
Balicka i była mistrzyni Polski 
Rowecka.

no-oświatowej 
wychowawczej.

polityczno-

Tow Ćwik m. in. powiedział:

Będą to eliminacje przedolim-przodownik pracy Pafawaguru po Nowym Roku.
Zając, który życzy! im jjomyśl- | Warunki do treningu dobre. Pńskie. Chcielibyśmy startować
nych wyników i dobrego przy Już koło „Imperialu" można
gotowania przed Olimpiadą : biegać, a często zapuszczamy się

już na olimpijskim sprzęcie, że-
by się do niego przyzwyczaić i

bezpośrednio z zagadnieniem u- 
masowienia oddziaływania wy- > 
chowawczego, jest sport i wy- | 
chowanie fizyczne. I

Dotychczasowy rozwój sbortu 
w-nielicznych jedynie wypad-
kach zazębia się z pracą kultu-

LU Wdlllci pićcll '-'Uiupiduq a L-mć-cŁani,* | 7 . .j u "
Flagę na maszt wciągnął zasłu I dalej, w stronę Morskiego Oka. objeździć go.

- - ■ • -u- — «-•------- • ireningi są równie systema-żonv mistrz sportu mjr Fokt dla nas — biegaczy, to te , . — ■ --
asyście mistrzów Polski Paligi. 15 cm. śniegu, które teraz jest | ja^k na oboz^ 
Suskiego i Czajkowskiego.

PALIGA 
NAJLEPSZY W BAGNECIE

na dole — wystarcza.
W „Imperialu" zbieramy się 

na posiłki i na zajęcia świetli-

Wszyscy
| przychodzą punktualnie na 9-tą 
I rano i jedziemy na Kasprowy

cowe. Ostatnio rozegraliśmy z
kołem sportowym przy PKŚ-ie 

W walkach na bagnety wzię mecz w ping-ponga". Wygraliś-n.acŁl 4az.quid ale Z Ul dld KUILU- , , . __ , , i • r- ct t--'
ralno-oświatową. Praca naszych ? udział 38 zawodników W poł ; my w stosunku 6:5.
ogniw sportowych przeważnie 
koncentrowała się na zagadnie­
niach związanych z osiągnię­
ciem możliwie najlepszej kondy 
cji fizycznej i wysokich wyni­
ków w swojej dziedzinę dyscy­
pliny sportowej.

Z drugiej strony w aparacie 
kulturalno-oświatowym w wielu 
wypadkach spotykaliśmy się i 
spotykamy się dziś jeszcze z ni­
czym nieuzasadnionym, obojęt 
nym, a czasem nawet lekcewa 
żącym stosunkiem do zagadnień 
kultury fizycznej. Ten niezdro­
wy stan musi ulec radykalnej 
zmianie.

Nie możemy ani na chwilę 
zapominać o tym, że uchwała 
Biura Politycznego KC PZPR 
stawia zagadnienie sportu w 
rzędzie czołowych zadań wy­
chowawczych, związanych z 
troską o postawę fizyczną 
najszerszych mas robotni­
czych, o wysoką zdrowotność 
i odporność naszego społe­
czeństwa, o wzrost naszej si­
ły obronnej.
W trosce o umasowienie kul 

tury fizycznej musimy pamiętać, 
że cechą ustroju socjalistyczne­
go jest wszechstronne i harmo­
nijne rozwijanie pełnego czło­
wieka, posiadającego obok zdro­
wej postawy fizycznej wszech­
stronne zainteresowania umy­
słowe.

Musimy stąd wyciągnąć dla 
siebie szereg wniosków prak­
tycznych, idących w kierunku 
podjęcia pracy wychowawczej 
w zespołach sportowych

Równocześnie nasze placówki 
kulturalno-oświatowe powinny 
podjąć szeroką propagandę 
sportu, szczególnie w dziedzinie 
masowego zdobywania odznaki 
SPO, powinny włączyć w pro­
gram swojej pracy w szerokim 
zakresie stosowanie gier spor­
towych, łącząc umiejętność tego 
typu zajęcia z pracą wycho­
wawczą.

Przebiegające obecnie w ca­
łym kraju wybory do związ­
kowych władz sportowych do­
pomogą nam na pewno do 
dalszego uzdrowienia atmo­
sfery w ruchu sportowym, 
doprowadzą do wszystkich in­
stancji we władzach sporto­
wych nowych, wartościowych, 
politycznie wyrobionych to­
warzyszy, przy pomocy któ­
rych łatwiej nam będzie u- 
czynić z robotniczych klubów 
sportowych ogniska poważnej 
pracy wychowawczej zgodnie 
z postawionymi tu założenia­
mi.
Tow Ćwik w sposób wyraźny 

uwidocznił, iż zagadnienie kul­
tury fizycznej w pracy związ­
ków - zawodowych, to nie tyl­
ko troska wydziałów kultury 
fizycznej, ale całego aktywu, i 
że cały aktyw powinien otaczać 
stałą i troskliwą opieką ruch 
sportowy.

Zagadnienina, poruszone w 
referatach przez tow. Kłosie- 
wicza i tow. Ćwika w wie­
lu momentach łączą się po­
ważnie z problemami, nurtują­
cymi naszą kulturę fizyczną, 
dlatego też do obrad VIII Ple­
num CRZZ powrócimy jeszcze 
niejednokrotnie. Stanowią one 
bowiem także silny oręż w wal­
ce o wyższe formy pracy og­
niw sportowych..

finałach mimo dobrej postawy, I tach, kiedy zjedziemy się zno- 
odpadlj między’~ihńymi: Sb‘i wii zaczynamy już treiftngi’ ó:’
snowski Stal. Nielaba Górnik. 

| Sobol CWKS i Chemicz Budów
lani. Do finału zakwalifikowało 
się trzech zawodników CWKS, 
po dwóch z Gwardii i Górnika 
oraz jeden z AZS.

Walki finałowe obfitowały w

strzejsze, na szybkość.
Jan Raszka 

*
— Zjazdowcy trenują coraz' 

ostrzej. Doszliśmy już do sla-
---  ------------- --------------- .. łomu na trzydziestu i czterdzie- 

dwie niespodzianki. Mistrz Pol stu bramkach i coraz bardziej 
ski Paliga przegrał z młodym I podciągamy się zarówno w kon- 
Mioduszewskim. Królikowski | dycji. jak i formie technicznej, 
przegrał z Pawlasem I, aż czte j Na Zielonych Stawkach przygo- 
ry porażki poniósł akademicki j towaliśmy sobie sami specjalny 
mistrz Polski Zawadzki.------------- I stok do slalomu. Udeptaliśmy

kolejką, a jak kolejka nie cho­
dzi. to na Kalatówki, gdzie też 
mamy teren treningowy. Teraz, 
po wyjeżdzie do Holmenkollen 
trenera Lipowskiego, trening 
prowadzi kolektyw, składający 
się- z Dziedsica/Sftmkś-.. Gąs^ 
nicy i niżej podpisanego.

Zbigniew Naorniakowśki 
*

Skoczkowie będą mogli pier­
wszy raz zmierzyć swoje siły w 
pierwszy dzień świąt, na sko­
kach, które odbędą się na sko­
czni terenowej w dolinie Koś­
cieliskiej. Na dużej Krokwi na 
razie nie skaczemy, bo trening 
nasz jest metodyczny i ma na

Dokończenie na str. 2

Z młodych dobrą formę wy­
kazały: Adamczyk, Mierzejew­
ska, Masiewicz, Riszel i Balic­
ka (Stal).

W finale Liszkowska I Na­
wrocka miały po jednej poraż­
ce, zaszła więc konieczność do­
datkowego pojedynku. Po ata­
kach obu zawodniczek stan

I meczu brzmiał 3:3. Jedno tra­
fienie decydowało zatem o zdo­
byciu zaszczytnego tytułu. Wspa 
niały wyskok Nawrockiej przy­
niósł jej zwycięstwo.

Trzecie miejsce zajęła Wło­
darczyk Stal 5 zwycięstw 4) 
Strzępkówna Górnik 4 zwycię­
stwa, 5) Skwarska, 6) Sołtan, 
7) Lucek i Czajkowska.

W półfinałach, szpady^ odpadli 
członkowie kadry . narodowej: 
Borudzki, Hólly, Białecki, Czaj­
kowski ‘1 Óśtańkbwicż.ć ”: ; 7 •"

Finał obfitował w radosne 
niespodzianki i sukcesy młodych 
kadrowiczów. Po kilkugodzin­
nych zmaganiach tytuł zdobył 
Grodner Gwardia 7 zwycięstw, 
2) Rydz Stal 6 zwycięstw, 3) Pa­
włowski Gwardia 5 zwycięstw.

Po trzech dniach prowadzi 
Stal 123 pkt., przed Gwardią 120 
pkt. CWKS i Budowlanymi 89 
pkt.

M. Drajgor

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej nadał Ministrowi 
Obrony Narodowej, Marszałkowi Polski Konstantemu 
Rokossowskiemu najwyższe odznaczenie państwowe — 
Order „Budowniczych Polski Ludowej".

Odznaczenie zostało nadane w związku z. 55 rocznicą 
urodzin Marszałka K. Rokossowskiego za Wybitne za­
sługi w walce o'wyzwolenie Polski Ludowej i w pracy 
nad umocnieniem sił Wojska Polskiego.

♦ *
NIA 22 grudnia mija 55 
rocznica urodzin legendar­

nego dowódcy, bohatera wojny 
wyzwoleńczej przeciw hitlerow­
skim najeźdźcom, jednego ze 
sławnych dowódców stalinow-
skiej szkoły, warszawskiego ro­
botnika — Ministra Obrony Na­
rodowej, Marszałka Polski Kon­
stantego Rokossowskiego.

• Imię^-Mąrszalką Konstantego 
Rokossowskiego sławne jest w 
narodzie-polskim; ’ a zarazem 
groźne dla wrogów naszej nie­
podległości. Życie Marszałka 
jest wzorem cnót obywatelskich

cowanej przez Naczelnego Wo­
dza Armii Radzieckiej, , Genera­
lissimusa Stalina .— przypadło 
w udziale wojskom Frontu 
Dońskiego, którymi dowodził 
wówczas generał Rokossowski.

Wojska Frontu Dońskiego pod 
dowództwem generała Rokos­
sowskiego, we współdziałaniu, 
z wojskami innych frontów, 
przełamały - linie-.. obronne nier ■ 
przyjaciela' i zamknęły stalową 
obręcz wokół wojsk hitlerow­
skich pop Stalingradem.

Następne zadanie — rozbicie i

Doskonały zjazdowiec akademicki mistrz świata Stefan Dziedzic trenuje na Kalatówkach
„ . Folo E. Franckowiak

i żołnierskich — uczy służyć ze 
wszystkich sił swojemu naro­
dowi, szanować inne miłujące 
wolność narody, kochać boha­
terski naród radziecki, któremu 
tak wiele Ojczyzna nasza zaw­
dzięcza.

Marszałek Konstanty Rokos­
sowski urodził się 22 grudnia 
1896 roku w Warszawie, w ro­
dzinie maszynisty kolejowego. 
Po śmierci rodziców Konstanty 
Rokossowski jako 14-Ietni chło­
piec musi podzielić zwykły los 
robotniczego dziecka tych cza­
sów — ciężką pracą zarabia na 
życie. Pracuje w fabryce try- 
kotarskiej przy ul. Szerokiej, a
następnie w zakładzie kamie­
niarskim Wysockiego na Pra­
dze. Pracuje przy budowie mo­
stu Poniatowskiego.

Już jako 16-letni chłopiec w 
1912 r. bierze udział-w strajku 
robotników warszawskich. W 
czasie demonstracji młody Ro­
kossowski ratuje przed żandar­
merią czerwony sztandar, nie- 
sipny nad pochodem, zostaje 
aresztowany i osadzony na Pa­
wiaku.

Powołany w 1914-r. do woj­
ska carskiego, bierze udział ja­
ko, żołnierz w walkach w I 
wojnie światowej. Następnie 
.pułk, w którym służył, zostaje1 
wycofany w głąb Rosji. •

W dniach Wielkiej Rewolucji 
Październikowej Konstanty Ro­
kossowski rozumiejąc, że zdruz­
gotanie rządów obszarników i 
kapitalistów, to jedyna droga 
do wolności ludu, pracy i do 
wyzwolenia Polski, staje po 
Stronie rewolucji. Już wówczas 
wyróżnia się swoim doświad­
czeniem bojowym i zdolnościa­
mi, dlatego zostaje wysunięty 
na stanowisko zastępcy dowód­
cy pułku. Uczestniczy w wal- ' 
kach przeciwko kontrrewolucji 1 
i interwencji imperialistycznej : 
na Uralu, na Syberii i w Mon­
golii. W walkach tych wy róż- 1 
ńia się i zostaje dowódcą puł- i 
ku- kawalerii Czerwonej Armii. I

Po zakończeniu wojny domo- < 
wej pozostaje w. służbie Czer- i

i zniszczenie otoczonych wojsk 
: hitlerowskich, powierzył Gene- 
■ ratissimus Stalin generałowi 
i Rokossowskiemu. Zadanie to zo- 
- stało wykonane po mistrzowsku, 
i Imię generała Rokossowskiego 
• staje się głośne jako jednego z 

najbardziej utalentowanych do­
wódców stalinowskich. Obejmu­
je dowództwo najbardziej od­
powiedzialnych odcinków fron­
tu, jest dowódcą Frontu Cen­
tralnego, którego wojska roz­
gromiły dywizje i korpusy hi­
tlerowskie pod Kurskiem. Na­
stępnie jest dowódcą I Frontu 
Białoruskiego.

I Front Białoruski pod do­
wództwem Konstantego Rokos­
sowskiego przeprowadza latem 
1944 roku jedna z największych 
ofensyw w tej wojnie. W nieu­
stannych, ciężkich walkach woj­
ska I Frontu Białoruskiego prze­
chodzą olbrzymią przestrzeń 700 
km. i po wyrzuceniu wojsk: hi­
tlerowskich z terenów Związku 
Radzieckiego, rozpoczynają dzie­
ło wyzwalania Polski.

Wojska Marszałka Rokossow­
skiego wyzwalają Lublin, Dę­
blin, Puławy, Siedlce, Garwo^ 
lin, Mińsk Maz. i prawobrzeżną 
Warszawę - Pragę. W składzie 
wojsk tego Frontu walczy I Ar­
mia Wojska Polskiego* która 
pod dowództwem Marszałka 
Rokossowskiego uczestniczy w

wońej Armii — zbrojnego ra­
mienia pierwszego W świecie 
państwa socjalistycznego. Koń­
czy. ze znakomitymi wynikami 
Wyższą Szkołę Wojskową, a na­
stępnie Wyższe Akademickie 
Kursy Sztabu Generalnego. W 
chwili wybuchu wojny radziec- 
ko-niemiećkiej dowodzi korpu­
sem pancernym w stopniu ge­
nerała.

W październiku: i listopadzie 
1941 r. słynna 16 Armia, dowo­
dzona przez generała Rokossow­
skiego, odpierała wściekłe ataki 
wojsk hitlerowskich na najbar­
dziej odpowiedzialnym odcinku 
— na szosie, prowadzącej z Wo- 
łokołamska do Moskwy.

5 grudnia 1941 r. rozpoczęła 
się realizacja geńialnego planu 
strategicznego Stalina — natar­
cie radzieckie, które doprowa­
dziło do odrzucenia hitlerowców 
spod Moskwy. ■

W. roku 1042 jedno z najpo-

walkach o wyzwolenie ziemi 
ojczystej. ■

Mimo, że po przejściu w cięż­
kich bojach 700 km. wyczerpa­
ne wojska Froritii; Białoruskie­
go nie były jeszcze przygotowa­
ne do następnej ofensywy, Mar­
szałek Rokossowski nakazuje 
rozpocząć próby forsowania Wi­
sły..: by przyjść z pomocą pow­
stańcom. Z jego rozkazu ż po­
czątkiem sierpnia 8 ■ Armia 
Gwardyjska, wsławiona walka­
mi pod Stalingradem, forsuje 
Wisłę pod Warką i tworzy tam 
przyczółek dla walki o wyzwo-. 
lenie Warszawy, wściekle ata­
kowany przez doborowe, pan­
cerne jednostki hitlerowskie. W 
walkach tych brała udział rów­
nież polska Brygadą - Pancer-
na. Jednocześnie następują 
próby sforsowania/: Wisły pod 
Dęblinem i Puławami, a w dwa 
dni po wyzwoleniu Pragi rozpo­
częto forsowanie Wisły przy śa- 
mej Warszawie. Dzień' w dzień 
ogień artyleryjski :bije w pozy­
cje hitlerowskie. Samoloty ra­
dzieckie i polskie dokonują noc 
w noc zrzutów broni, lekarstw ' 
i żywności dla powstańców..

Dzieje się to: pomimo,-że 
zbrodnicze dowództwo AK . 
odmówiło porozumienia ' się 
w tej sprawie z Armią Ra­
dziecką. Bohaterskie próby 
utrzymania się polskich jed­
nostek na Czerniakowie, o- 
kupione poważnymi stratami, 
zawodzą jednakże z pówo- 
du zdradzieckiej i kapitu- 
lanckiej postawy Bora, który 
nmeazuje . powstańcom wycofać

W.roku 1942 jedno z najpo- W końcu 1944 roku Marsza- 
ważniejszych zadań genialnej lek Konstanty Rokosssowski o- 
oneracii atalin^radzkiet. .nnrn. — — . . uoperacji stallngradzkiej, . oprą- Dokończenie na śtr. 2'
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Rata trenerów Delegaci Polskiego Komitetu Olimpijskiego
klasyfikuje
pięściarzy
NA ostatnim posiedzeniu Ra­

da Trenerów Bokserskich

oglądali w Helsinkach
zestawiła listę klasyfikacyjną 
polskich pięściarzy, którą
mieszczamy poniżej:

MUSZA'
1 . Kukier, OWKS
2 .'.Kasperczak, Gw.
3. Murawski, Gw.
4. Łakomy, Gw.
5. Justka, CWKS
6. Kaszuba, Kol.
7. Anielak, Wł.
8. Brzóska. Unia
9. Frącik, Gw.

10. Czerwiński, Bud.

KOGUCIA
1. Stefaniuk, Gw.
2. Woźniak, CWKS
3. Drogosz, Stal
4. Rozpierski, Gw.
5. Grzywocz, Górnik
6. Wojnowski, Stal
7. Gumowski, Gw.
8. Kałużny, Bud.
9. Guzy, OWKS

10. Niedżwiecki, Kol.

PIÓRKOWA
1. Bazarnik, Stal
2. Soczewiński, Kol.
3. Matloch, OWKS
4. Kruża, CWKS
5. Izydorczyk, Spójnia
6. Tyczyński, Gw.
7. Mocek, Gw.
8. Frydrych, Stal
9. Kaczmarek, Bud.

10. Szaliński, Wł.

LEKKA
1. Antkiewicz, Gw.
2. Brzeziński, Gw.
3. Pek, Gw.
4.
5.
6.

8.

10.

Wytyk, Wł.
Szydłowski, Wł.
Waluga, Ogn.
Kaflowski, Gw.
Nowak, Kol. 
Panke, CWKS 
Pasławski, Wł.

ŁEKKOPÓŁSREDNIA
1. Kudłacik, Kol.
2. Sadowski, Kol.
3. Ścigała, Wł.
4. Komuda, Gw.
5. Sobko, CWKS
6. Nitzler, OWKS
7. Piotrowski, Gw..
8. Koch, Bud.
9. Kosicki, Gw.

10. Bargiel, Gw.

PÓLŚREDNIA
1. Dębisz, CWKS
2. Krawczyk, Gw.
3. Lech, Gw.
4. Grzywocz II, Gr.
5. Każmierczak, Stal
6. Derkowski, Gw.
7. Szulc, Gw.
8. Jędrzejczyk, Wł.
9. Karpiński, Kol.

10. Kula, Gw.

LEKKOSREDNIA
1. Musiał, CWKS
2.
3.
4.
5.
6.

8.
9.

10.

Wojtkowiak, Stal 
Wisz, Gw. 
Buczkowski, Bud. 
Paliński, OWKS 
Nagajski, Wł. 
Łęgowski, Unia 
Krasek, Gw.
Kwaśniewski, CWKS 
Zelke, Spójnia.

1.
2.
3.

Średnia

Kolczyński, Gw. 
Nowara, Stal, 
Piórkowski, CWKS

4. Krupiński, Stal
5. Głowacki, Gw.
6. Czapliński, Gw.
7. Kucharski, Flota
8. Dampc, Unia
9. Gampe, CWKS

10. Kraus, Bud.

PÓŁCIĘŻKA
1. Grzelak, CWKS
2. Glonka, OWKS
3. Wojciechowski, Unia
4.
5.
6.

8.
9.

10.

Łysiak, Gw.
Franek, OWKS 
Krzemiński, Bud. 
Urbanowicz, Gw. 
Gładysiak, Kol. 
Walaszczyk, Wł. 
Pietrzykowski, Ogn.

2.
3.
4.
5.
6.
7.

CIĘZKA
Gościański, CWKS
Nandzik, OWKS 
Jędrzyk, Gw. 
Stec, OWKS 
Węgrzyniak, Kol. 
Grądek, Ogn. 
Jeż, Bud.

8. Kcftturkiewicz, Stal
9. Biel II, Kol.

10. Duda, Gw.

Wytłuszczone nazwiska 
strzów Polski.

za­

ml-

urządzenia i tereny Igrzysk Olimpijskich
W DNIACH 11 — 14 bm. 

przebywała w Helsinkach
delegacja polska w składzie: se­
kretarz GKKF i wiceprezes 
PKO1 — H. Szemberg, radca 
Wydziału Budownictwa Sporto­
wego GKKF — T. Kuchar oraz 
trener GKKF 1 członek PKO1. 
— R. Verey. Celem wizyty dele­
gacji polskiej w stolicy Finlan­
dii było zapoznanie się z pra- 

, cami przygotowawczymi do
Igrzysk Olimpijskich.

; Członkowie delegacji polskiej 
j zwiedzili wszystkie urządzenia 
H sportowe i gospodarcze przy- 
szłej Olimpiady, a następnie od­
byli szereg konferencji z kie­
rownikami poszczególnych wy­
działów aparatu organizacyjne­
go Igrzysk.

Gospodarze spodziewają się, 
gże na dzień 1 lipca 1952 roku 

1“ zdołają zakończyć prace przy­
gotowawcze, a w dniach 1—10 
lipca oczekują przyjazdu wszy­
stkich reprezentacji olimpij­
skich. Igrzyska trwać będą w 
dniach 19 lipca — 3 sierpnia.

Stadion olimpijski jest już 
gotowy. Jego żelbetonowa kon­
strukcja, powiększona o dobu­
dowaną konstrukcję drewnianą 
pomieści 70 tys. widzów. Pozo­
stałe obiekty jak: stadion pły­
wacki, tor regatowy, tor kolar­
ski, sala szermiercza itp. są w 
trakcie budowy lub rozbudowy.

Trzeba dodać, że nie wszyst­
kie jednak pomieszczenia, w 
których odbędą się zawody są 
obiektami sportowymi. Np. obie 
sale , wystawowe t.zw. Messu- 
hali I i II są to prywatne bu­
dynki powystawowe, które wy­
najęto na czas Olimpiady.

Organizatorzy Igrzysk Olim­
pijskich wkładają wiele wysił­
ków, aby jak najlepiej przygoto-

wać Helsinki na przyjęcie olim­
pijczyków oraz spodziewanych 
gości. Organizatorzy chcą wy­
korzystać igrzyska jak dobry in­
teres handlowy. Poznać to moż­
na po sposobie udzielania infor­
macji, wśród których na czoło 
wysuwają się dane co do po­
jemności trybun, cen biletów 
itp.

Delegacja polska nie otrzy­
mała natomiast odpowiedzi na 
wiele pytań techniczno - spor­
towych i będą one dopiero po 
pewnym czasie przesłane do 
Polski na piśmie. Np. Finowie 
nie wiedzą jeszcze jakimi kula­
mi rzucać będą lekkoatleci, ja­
kie wymiary będzie miało boi-

Sprawa ta nie wygląda jed­
nak tak idealnie jak przedsta­
wili to organizatorzy Igrzysk.
Wiadomo, że Helsinkach,

sko koszykówki (26x14 m 
28x15 m), czy też plansze 
szermierzy itp.

czy 
dla

Gospodarze przewidują za­
kwaterowanie zawodników w 
dwóch wioskach olimpijskich 
(mężczyźni) i szkole pielęgniar­
skiej (kobiety).

Szkoła pielęgniarska jest to 
duży, nowoczesny budynek o 
typie szpitalnym. Z wiosek, o- 
znaczona numerem II istotnie 
zasługuje na miano olimpijskiej. 
Jest to osiedle małych domków 
położone wśród lasu, obliczone 
na 1686 pokoi. Natomiast wio­
ska I jest wydzielona częścią 
centrum miasta. Są to dwu 
1 trzy-piętrowe kamienice 
niedawno pobudowane. Ponie­
waż pomyślano je nie jako spe­
cjalne pomieszczenia dla olim­
pijczyków, a po prostu jako ka­
mienice czynszowe, nie będą 
one zatem dla sportowców zbyt 
wygodne. Architekci myśleli 
przede wszystkim o dostosowa­
niu ich do potrzeb mieszkań­
ców Helsinek, którzy zajmą je 
po Olimpiadzie.

przeszło 20 tys. ludzi mieszka 
w schronach, w których jedno 
miejsce kosztuje 35 marek fiń­
skich. Nie dla nich jednak po­
budowano nowe mieszkania. 
Koszt miesięcznego komornego, 
za lokale w tych kamienicach, 
równa się miesięcznemu za­
robkowi robotnika. Robotnicy 
pozostaną więc nadal w swych 
ciemnych i wilgotnych norach.

Istnieje jeszcze jedna możli­
wość zakwaterowania, którą 
sugerują gospodarze a zaakcep­
towały już niektóre państwa. 
Mianowicie poszczególne repre­
zentacje mogłyby zamieszkać 
na własnych statkach, zakotwi­
czonych w portach. Organizato­
rzy pomyśleli już o zapewnieniu 
miejsca dla tych statków na 
molo, lub dla większych jedno­
stek na redzie portu.

Delegacja polska otrzymała w 
Helsinkach wiele informacji co 
do szczegółów organizacyjnych, 
których Finowie nie szczędzili. 
Wręczono nawet Polakom 
szczotkową odbitkę regulaminu 
ćwiczeń gimnastycznych kobiet, 
który nie został jeszcze opubli­
kowany. Ta chęć i życzliwość 
Finów dyktowana jest niewąt­
pliwie względami komercyjny­
mi. Im więcej państw weźmie 
udział w Olimpiadzie tym więk­
szy przyniesie to dochód. A o 
to przede wszystkim chodzi nie­
którym działaczom i organizato­
rom.

Delegacja polska ustaliła, że 
w Helsinkach będzie przebywał 
stały delegat Polski, jako łącz­
nik pomiędzy organizatorami 
i PKO1.

Zdecydowane zwycięstwo Kolejarza W-wa
nad koszykarzami CWKS 75:58

Ostatnie spotkanie ligi koszy­
kówki przed przerwą świątecz­
ną, rozegrane w środę bm. w 
Warszawie między CWKS a Ko­
lejarzem W-wa przyniosło zde­
cydowane zwycięstwo drużynie 
Kolejarza.

Następne mecze ligowe (dal­
szy ciąg I rundy i początek II 
rundy) odbędą się dopiero 6 
stycznia.

WARSZAWA 19.12. Kolejarz W-wa 
— CWKS 75:58 (42:30). Sędziowali 
Czmoch i Ujma — obaj z War­
szawy.

Kolejarz: Wawro — 19, Siwek (3 
przewinienia osobiste) — 17, Zagór­
ski (i) — 17, Złotkiewlcz (1) — 16, 
Dzierżko (4) — 4, Jańczak (3) — 2, 
Siesicki (4), Komala (1), Molda. Tre­
ner Maleszewskl.

CWKS: Kamiński (2) — 17, 2o- 
chowski (3) — 15, Niedziela (3) — 10, 
Szor (2) — 6, Majer (2) — 5, Goll- 
mowski (4) — 3, Lubelski (1) — 2, 
Buczak (1). Popławski M. (1). Tre­
ner Ulatowski.

Nerwowa atmosfera spotkania lo­
kalnych rywali w dużej mierze 
przyczyniła się do osłabienia bojo» 
wości i w rezultacie tego do po­
rażki drużyny wojskowych. Widać 
było po ich zagraniach, szczególnie, 
gdy Kolejarz przejął zdecydowanie 
inicjatywę i powiększał różnicę 
punktową, że wojskowym brak jest 
odporności nerwowej.

Kolejarze zagrali naprawdę do­
bry mecz. Było to do przerwy naj­
lepsze spotkanie jakie oglądała pu­
bliczność* warszawska w tegorocz­
nych rozgrywkach. Szybkie tempo, 
dobra dyspozycja strzałowa zawo­
dników obu drużyn, wielka ambicja 
— to cechy charakterystyczne poje­
dynku stołecznych rywali.

Kolejarz odniósł zwycięstwo zde­
cydowanie 1 zasłużenie, będąc dru­
żyną wyrównaną, reprezentując do­
bry poziom techniczny i taktyczny. 
Spośród jego zawodników trudno 
jest kogoś wyróżnić. Cala drużyna 
zagrała na poziomie. Zarówno dobry 
strzałowo Wawro, jak Siwek, który 
w pełni odzyskał swą formę i do­
brze zakrył Kamińskiego oraz Za­
górski i Złotkiewlcz, którzy swymi

strzałami 1 przebojami sprawiali 
wiele zamieszania na tyłach woj­
skowych, jak 1 obrona Dzierżko 1 
Siesicki rozegrali spotkanie pod 
każdy względem dobrze Zarówno 
krycie, szybkość jak i strzały były 
dobre. Taktycznie Kolejarze umieli 
stosować odpowiednie tempo i sku­
tecznie kierować grą przez cały 
okres spotkania.

Pokonani zagrali nieco niżej 
swych możliwości, jednak spowo­
dowane to było przede wszystkim 
zaskoczeniem. Wojskowi nie spo­
dziewali się, że Kolejarze wytrzy­
mają narzucone tempo. Z tego też 
wypływało ich zdenerwowanie, gdy 
akcje Kolejarzy stawały się coraz 
bardziej niebezpieczne.

W CWKS dobrze zagrał właściwie

Zobowiązania 
trenerów boksu
TOMASZ Konarzewski podjął 

indywidualne zobowiązanie 
wyszkolenia dwóch instrukto­
rów boksu do poziomu trenerów 
w okresie jednego roku — to 
jest do 20 grudnia 1952 r. Jak 
donosiliśmy, Feliks Sztam 
pierwszy podjął tego rodzaju 
zobowiązanie i wyszkoli na tre­
nerów Cebulaka i Bonikow- 
skiego.
■p ODEJMUJĄC apel boksera 
•T Soczewińskiego do spor­

towców polskich trener pięścia­
rzy łódzkiego Włókniarza Garn- 
carek powziął zobowiązanie, że 
do 1 grudnia 1952 r. wyszkoli 
instruktora, przygotuje młodych 
zawodników do pierwszego kro­
ku bokserskiego oraz będzie 
prowadzić systematyczne trenin­
gi w jednym z kół sportowych. 
Trener Gamcarek wezwał 
swych kolegów z Łodzi do po­
dejmowania podobnych zobo. 
wiązań.

tylko Zochowskl. Na wyróżnienie 
zasługuje również w pewnym sensie 
Niedziela, szczególnie w drugiej po­
łowie, gdy bardzo przytomnie ini­
cjował szereg przebojów kończą­
cych się celnymi strzałami.

Spotkanie od pierwszej minuty 
toczyło się w gora.cej atmosferze. 
Prowadzenie początkowo przejmu­
je CWKS, ze strzałów Kamlńsklego 
i Zochowskiego 3:0. Kolejarze jed­
nak wyrównują na 3:3, zdobywając 
prowadzenie 5:3. CWKS jeszcze zdo­
łał wyrównać na 5:5 i od tej pory 
Kolejarze nie oddają już prowa­
dzenia do końca spotkania. Kole­
jarze zaskakują wojskowych tem­
pem, umiejętnie przerywają się 
przez ich obronę 1 celnie strzelają. 
Do przerwy wynik brzmi 42:30.

W drugiej połowie, tempo gry 
nieco słabnie, Kolejarze wyraźnie 
zwalniają. Wojskowi do ostatniej 
chwili nie rezygnują z walki 1 ze 
strzałów Kamińskiego, Żochowskle- 
go i Niedzieli starają sig odrobić 
różnicę punktową. Jednak* zawodni­
cy Kolejarza umiejętnie kryją i nie 
pozwalają przeciwnikom na wyro­
bienie dogodnych sytuacji strzało­
wych. W ostatnich minutach Kole­
jarze znów zwalniają tempo, a ma­
jąc zapewnione zwycięstwo prowa-
dzą do końca otwartą

1. Gwardia Kr.
2. Spójnia Ł.
3. Ogniwo Kr.
4. AZS W-wa
5. CWKS
6. Stal. Poz.
7. Kolejarz W.
8. Kolejarz O.

(1)
(2) 
(3) 
(5) 
(4) 
(6) 
(9)
(7)

9. Włókniarz Ł. (10)
10. Spójnia Gd. (11)
11. Kolejarz P. (8)

grę.
(Sam)

7:2 
5:2 
5:4 
4:5 
4:5 
4:6 
3:4 
2:6 
2:5 
2:6

461:343 
441:377 
302:289
379:374
427:444 
364:406 
458:513
302:299 
331:333 
278:290
298:363

W powyższej tabeli spotkania 
Kolejarz Ostrów — CWKS 
46:54 i Kolejarz Poznań — 
Spójnia Gdańsk 36:34, które 
anulowano, nakazując powtór­
ne ich rozegranie (piszemy o 
tym na innym miejscu) już nie 
figurują.

Zawodnik ma głos

Koleżeński zespołowy trening
to styl pracy kadry narciarskiej

Koszykarki walczą 
o mistrzostwo Polski

Sekcja koszykówki GKKF 
rozlosowała już półfinałowe 
rozgrywki o mistrzostwo Polski 
w koszykówce kobiecej, które 
odbędą się w czterech grupach 
w dniach 11. 12 i 13 stycznia 
1952 r.

Do rozgrywek zgłosiło się 16 
zespołów, które podzielono na 
następujące grupy:

Grupa I w Gdańsku: Kolejarz 
W-wa, Spójnia Gdańsk, Gwar­
dia W-wa i Kolejarz Bydgoszcz.

Grupa II w Krakowie: AZS 
W-wa, OWKS Kraków, mistrz 
Lublina i mistrz Kielc.

Grupa III w Warszawie: Spój­
nia W-wa, Ogniwo Tarnów, 
mistrz Łodzi i mistrz Białego­
stoku.

Grupa IV w Poznaniu: Gwar- 
K?leiarz Poznań, 

Wrocławia i wicemistrzŁodzi,

W dniu 15 grudnia zakończył 
się w Zakopanem obóz narciar­
skiej kadry olimpijskiej. Zorga­
nizowany przez SN GKKF. O- 
bóz ten nie zakończył oczywiś­
cie naszego szkolenia i naszych 
przygotowań do Olimpiady, a 
raczej rozpoczął dopiero właści­
wy trening na śniegu. Trening 
bowiem opracowany został 
przez naszych trenerów na cały 
rok i nie mógł się zamknąć w 
ciasnych ramach dwutygodnio­
wego obozu.

Pierwszy okres suchej zapra­
wy, która miała na celu podnie­
sienie naszej kondycji, zwięk­
szenie szybkości ruchowej, re­
fleksu, wyczucia równowagi itd. 
mamy już poza sobą. Zaczęliś-

wszystkie, tak dobrze im zna­
ne i dawno przyswojone ewolu-
cje. Trzeba 
przypomnieć.

UWAGA,
Na małym

było sobie wiele

KAMIENIE!...
skrawku ośnleżo-

my 
gu.

właściwy trening na śnie-

i D%?P°lkań finałowych 
kwalifikują się zwycięskie 
społy z każdej grupy. 6

za- 
ze-

W fianałach cztery druJvnv 
rozegrają między sobą mecze 1 
rewanże systemem wyjazdów

PIERWSZY ŚNIEG 
I PIERWSZE KROKI

W pierwszym już dniu trwa­
nia obozu na Kalatówkach, zja­
zdowcy wyruszyli na poszuki­
wanie upragnionego śniegu. Co­
dziennie trzeba było wprawdzie 
odbywać godzinny spacer z nar­
tami na ramieniu na Halę Kon- 
dratową, tam bowiem można 
było dopiero znaleźć odpowied­
nio ośnieżony stok.

Pierwsze dni jazdy na nar­
tach upłynęły bardzo wesoło. 
Wszyscy mieli roześmiane twa­
rze, wszyscy cieszyli się, że zno­
wu są na śniegu i znowu r.a 
nartach, od których przez całe 
lato i jesień byliśmy oderwani. 
Teraz po długiej przerwie, trze­
ba się na nowo przygotować do 
tegorocznych startów. Wiemy 
zaś dobrze, że starty te będą 
ciężkie i poważne, najpoważ­
niejszym zaś z nich — Olim­
piada.

Pod okiem trenera Lipow­
skiego, zjazdowcy wykonywali

nego i ubitego nartami stoku, 
ćwiczyła grupa 15 zjazdowców. 
Po kilku jednak dniach, śnieg 
został zmieciony naszymi nar­
tami i stok przedstawiał żałosny 
widok: pełno wystających ka­
mieni i trawy, a przecież tak 
szkoda drogiego sprzętu... Jeż­
dżono bardzo ostrożnie i jeżeli 
ktoś zawadził niechcący o wy­
stający kamień, to^ serce w 
nim zamierało na myśl, że oto 
powstała znowu rysa na spo­
dzie deski.

A śniegu wciąż było niewiele. 
Po ośmiu dniach „rozjeżdżania 
się" i szlifowania swej techniki 
na pólku mało stromym, rozpo­
częliśmy nareszcie trening na 
bramkach slalomowych.

OD BRAMKI DO SLALOMU
Z dużą emocją jechaliśmy 

pierwszy raz przez bramki. Każ­
dy z nas był oczywiście ciekaw, 
jakie wrażenie wywrze na nim 
ten pierwszy, próbny przejazd. 
Po przejechaniu pytano się na­
wzajem, czy i jakie ma się wa­
dy w technice, wiemy bowiem, 
że'najłatwiej wyeliminować je 
właśnie podczas pierwszych tre­
ningów.

Krytyka kolegów była suro­
wa, wytykano sobie błędy i za­
raz analizowano je, odnajdując 
przyczyny, które je wywoływa­
ły. Ostateczny głos miał' oczy­
wiście zawsze trener Lipowski, 
który najlepiej zna swoich ucz­
niów. nie pierwszy bowiem rok 
ich trenuje.

Ustawiano początkowo, naj­
prostsze 1 najłatwiejsze do prze-

jechania figury slalomowe, sto­
pniowo zwiększając nachylenie 
stoku i komplikując układ bra­
mek. Slalom stawał się coraz 
trudniejszy do przejechania.

Śnieg i dziury
Wreszcie zaczął padać śnieg 

i sypał przez parę dni bez przer­
wy. Pokrył on grubą, kilkudzie- 
sięciocentymetrową warstwą 
nasz stok. Kiedy przejechało 
kilku zawodników — wokół ty­
czek utworzyły się głębokie, 
półmetrowe niekiedy leje. Wje­
chanie do takiej dziury z roz­
pędem, to nielada sztuka, która 
mogła się skończyć upadkiem, 
a nawet złamaniem narty.

Tu trzeba stwierdzić, że wła­
ściwie nader potrzebną rzeczą 
dla nas, byłoby sztuczne przy­
gotowywanie stoku, to znaczy 
kilkugodzinne deptanie świeżej 
warstwy śniegu. Dopiero wów­
czas trening przyniósłby szyb­
kie efekty.

CO NAM DAŁ OBÓZ
Co do obecnej formy zjazdow­

ców, to trudno oczywiście coś 
teraz stwierdzić. Wszyscy jeż­
dżą z wielkim zapałem i wyka­
zują się bardzo dobrą techni­
ką. Stawka jest bardzo wyrów­
nana. Wszyscy stosują równo­
ległą technikę zamachowo-ro- 
tacyjną, wewnętrzno-ramienną, 
zachowując przy tym jednak 
swój indywidualnystyl jazdy., 

Stwierdzić możemy wszyscy, 
że wspólny, zespołowy trening, 
przeprowadzany już od pierw­
szych dni zimy, dał nam bardzo 
dużo. Wciągnął on nas do ko­
lektywnej .pracy nad podniesie­
niem naszego poziomu technicz­
nego, wzmógł dyscyplinę 1 bar­
dzo wyrobił świadomość kole­
żeńską d polityczną.

Zbigniew Noornlakowskl 
Członek Kadry

4 obozy
bokserów
przed Olimpiadą
I> ADA Trenerów, która obra- 

dowala w Warszawie w dniu 
20 bm. zaproponowała już osta­
teczne terminy przedolimpij­
skich obozów bokserskich.

Pierwszy obóz rozpocząć się 
ma we Wrzeszczu w dniu 
7 stycznia i będzie trwał do 
9 lutego. Na obozie tym znaj­
dzie się sztab trenerów: Sztam, 
Majchrzycki, Konarzewski, Mi­
zerski i Wieczorek. Drugi obóz, 
również we Wrzeszczu zostanie 
zorganizowany w dniu 1 marca 
i będzie trwał do 24 marca. Bez­
pośrednio z Wrzeszcza bokserzy 
udadzą się do Zakopanego, gdzie 
od dnia 26 marca do 5 kwietnia 
przebywać będą na obozie wy­
poczynkowym.

Ostatni obóz- rozpocznie się 
we Wrzeszczu 1 czerwca i po­
trwa aż do czasu wyjazdu na 
olimpiadę.

Na pierwszy obóz zostaną 
przypuszczalnie powołani: Ku­
kier, Kasperczak, Murawski, 
Stefaniuk, Woźniak, Drogosz, 
Rozpierski, Bazarnik, Soczewiń­
ski, Matloch, Izydorczyk, Mo­
cek, Antkiewicz, Brzeziński, 
Pek, Panke, Kudłacik, Sadow­
ski, Ścigała, Dębisz, Krawczyk, 
Chychła, Musiał, Wojtkowiak, 
Wisz, Nowara, Piórkowski, Kru­
piński, Głowacki, Grzelak, Glon­
ka, Wojciechowski, Gościański, 
Nandzik, Jądrzyk, Węgrzyniak.

Skład następnego obozu może 
ulec zmianie.
JT OLCZYNSKI został wyklu- 

czony z kadry na przeciąg 
trzech miesięcy, ponieważ bez 
usprawiedliwienia nie stawił się 
na mecz Polska — Czechosło­
wacja, jak również nie przybył 
na ogólnopolski turniej bokser­
ski do Gdańska.

W prawach zawodników zo­
stali zawieszeni aż do złożenia 
wyjaśnień Murawski, Karpiń­
ski, Marzec i Jądrzyk. Powodem 
zawieszenia jest niestawienie 
się na turniej ogólnopolski do 
Gdańska.

Nasze żony
popierają 
sport i...

...nasze cenne umiejętności, z ta­
kim trudem zdobyte na boisku, 
korcie czy w basenie, dyskontu­
ją w życiu codziennym. Pod 
wpływem tej właśnie akcji, po­
wstało nowe uderzenie, zwane 

drajwem w róg dywanu.

Gdzie lepiej wykaże swe umie­
jętności lotny jak ptak, zręcz­
ny jak wiewiórka wirtuoz na 
drążkach czy równoważni — 
jak nie przy zakładaniu kon­
strukcji firankowych. Tu sztu­
ka gimnastyczna święci triumfy.

Ciężarowiec, uaktywniony w 
domu, to prawdziwy skarb. Naj­
większe sukcesy ciężarowiec od­
nosi podczas wyjazdów na 
wczasy i — jak to widać na za­
łączonej ilustracji — przy świą­

tecznych zakupach.

Pływak, to władca odmętów, 
gdzież zaś ma większo zasto­
sowanie woda jak nie w domu. 
Zmywanie garnków, kąpanie 
psa, albo też żona jako starter 
1... — Stylem dowolnym szoro­
wać od ściany do ściany!...

Hop!!!
Rys. Jerzy Karcz ,

Pod dowództwem Marszalka Rokossowskiego 
wojsko nasze staje się coraz silniejsze

Dokończenie te str. 1 

bejmuje dowództwo H Frontu : 
Białoruskiego i na czele wojsk ; 
tego Frontu wyzwala w mar- : 
cu 1945 r. Gdynię i Gdańsk. W i 
walkach tych brała udział I 1 
polska Brygada Pancerna. i 

W ramach operacji berliń- 1 
skiej jednostki II Frontu Bia- 1 
łoruskiego forsują Odrę w jej' / 

dolnym biegu, zdobywają Szcze- j 
cin, druzgocą ugrupowania 
wojsk hitlerowskich, znajdują- . 
ce się na północ ^>d Berlina 
i zwycięsko wychodzą na rze­
kę Łabę.

Za wybitne zasługi w dziele

wyzwolenia naszej Ojczyzny, 
Rząd Polski Ludowej nadał 
Marszałkowi Konstantemu Ro­
kossowskiemu najwyższe odzna­
czenia wojskowe: Order Grun­
waldu I klasy i Virtuti Milita­
ri I klasy z gwiazdą. Za wy­
bitne zasługi w dziele zwycię­
stwa nad hitlerowskim najeź­
dźcą Marszałek Konstanty 
Rokossowski został przez Rząd 
Radziecki dwukrotnie odznaczo­
ny zaszczytnym tytułem Boha­
tera Związku Radzieckiego i 
wielokrotnie najwyższymi od­
znaczeniami radzieckimi.

Nigdy jeszcze Siły Zbrojne na-

rodu polskiego nie, były tak 
mocne, jak teraz, gdy na'ich 
czele stoi wielki i umiłowany 
przez żołnierzy i cały naród do­
świadczony dowódca t— Marsza­
łek Rokossowski. Nigdy jeszcze 
sprawa obrony Polski nie spo­
czywała w tak newnych, moc­
nych i doświadczonych rękach.

Pod dowództwem Marszałka 
Rokossowskiego wojsko nasze — 
związane braterstwem broni: i 
bohaterską Armia Radziecką- — 
staje się coraz silniejsze i jest 
niezawodnym obrońcą niepo­
dległości naszej umiłowanej Oj­
czyzny, jej granic, jej władzy 
ludowej.

Sukces młodych mistrzów
w XIX mistrzostwach szachowych ZSRR
VIV CHAMPIONAT szacho- 
AOA wy ZSRR, rozegrany w 
dniach od 11 listopada do 13 
grudnia, był jednym z najsilniej 
obsadzonych turniejów powo­
jennych w skali międzynarodo­
wej. W turnieju uczestniczyli 
najwybitniejsi szachiści świata, 
zwycięzcy największych mię­
dzynarodowych turniejów osta­
tnich lat. W zaciętych, przeszło
miesiąc 
młodzi

trwających walkach, 
mistrzowie radzieccy

wykazali wysokie walory spor- . 
towe i udowodnili, że klasą gry 
nie ustępują doświadczonym J 
arcymistrzom. Najmłodszy u- 
czestnik turnieju — mistrz Mo­
skwy Petrosjan i mistrz odeski 
Heller odnieśli wspaniały suk­
ces dystansując takie znakomi­
tości, jak mistrz świata Botwin­
nik i arcymistrzowie Smysłow, 
Bronsztajn, Kotow, Flohr i Bon- 
d&rewski. Doskonale zagrali w 
turnieju młody mistrz Lenin­
gradu Tajmanow i mistrz mo­
skiewski Awerbach. Oryginalny, 
kombinacyjny styl gry zade­
monstrował młody mistrz le- 
ningradzki Kopyłow, zwycięzca 
Keresa, Botwinnika i Petrosja- 
na. Bardzo dobrze zapowiada 
się również młody mistrz mo­
skiewski Mojsiejew. Wynik mi­
strza świata Botwinnika jest dla

wszystkich niewątpliwie wielką 
niespodzianką, a niejednemu z 
mnjej wnikliwych obserwato­
rów wydać się może nawet klę­
ską. Sąd taki byłby jednak po­
wierzchowny. Botwinnik roze­
grał w turnieju szereg dosko­
nałych partii, w których wyka­
zał wielki kunszt w prowadze­
niu ataku i głębokie zrozumie­
nie pozycji. Jeśli mimo to zado­
wolić się musiał piątym miej­
scem, to dlatego, że napotkał 
godnych przeciwników w mło­
dych mistrzach radzieckich, 
których klasa gry wybitnie pod­
wyższyła się w ostatnich la­
tach. Tym też tłumaczą się 
skromne stosunkowo wyniki o- 
siągnięte championacie przez 
arcymistrzów Smysłowa, Bron- 
sztajna, Kotowa, Flohra i Bon- 
darewskiego.

Partie XIX championatu od­
znaczały się ostrością i bojowo-
ścią cechami charaktery-
stycznymi dla stylu gry radziec­
kiej szkoły szachowej, opartej 
na tradycjach wielkiego Czy- 
gorina. Na partiach XIX cham- 
pionatu uczyć się będą strategii 
i taktyki prowadzenia walki 
szachiści całego świata.

J. Chądzyński

Mecz kosza CWKS-KoioJarz Ostr.
będzie powtórzony

p ROŚBĘ koszykarzy CWKS 
* skierowaną do Sekcji Ko­

szykówki GKKF o powtórzenie 
spotkania ligowego z Koleja­
rzem Ostrów, którego wynik w 
rezultacie słabego prowadzenia 
zawodów i popełnionych przez 
sędziów omyłek został znie­
kształcony, załatwiono pozy­
tywnie. Przypominamy, że po 
dogrywce mecz zakończył się 
zwycięstwem drużyny wojsko­
wych. Spotkanie to anulowano 
i postanowiono rozegrać je po­
wtórnie.

Rozszerzone zebranie Komi­
sji Gier Sekcji Koszykówki 
GKKF w motywach swej de­
cyzji stwierdziło, że w meczu 
tym miały miejsce liczne uchy­
bienia i omyłki, w wyniku któ­
rych zarówno wynik 44:42 dla 
Kolejarza jak i rezultat 54:46 
dla CWKS 'nie mogą być wła­
ściwym odzwierciedleniem sto­
sunku sił obu drużyn.

Zebrani aktywiści sportowi 
przyjęli z najwyższym zadowo-
leniem niespotykany 
czas w naszym ruchu 
wym czyn koszykarzy 
świadczący o wysokim 
sportowym tej drużyny.

dotych- 
sporto- 
CWKS, 
morale

Decyzja Sekcji Koszykówki 
GKKF wykluczająca ustalanie 
wyniku spotkania przez nieod­
powiednie decyzje sędziów, 
względnie przy zielonym stoli­
ku, jest jedyną, jaka mogła w 
danym wypadku być powzięta.

Przyczynić się ona powinna 
do uzdrowienia, jeszcze nie 
zawsze i nie wszędzie, dobrych 
stosunków panujących w na­
szym życiu sportowym.

Mamy nadzieję, że przykła­
dowe stanowisko drużyny 
CWKS, będące wyrazem 'doj­
rzałości i wyrobienia społeczne­
go sportowców, nie pozostanie 
bez echa.

Komisja Sędziowska Sekcji 
Koszykówki GKKF. rozpatrując 
prawidłowość decyzji sędziów

Sport
w ZSRRł

W dalszym ciągu rozgrywek 
finałowych o mistrzostwo ZSRR 
w hokeju na lodzie, mistrz 
ZSRR na rok 1951 drużyna j 
WWS wygrała z Dynamo Mo-' 
skwa 5:2, a CDSA pokonał 
Dzierżyniec Czelabińsk 11:1.

Jest to drugie kolejne zwycię­
stwo hokeistów CDSA,‘ którzy ■ 
prowadzą w tabeli rozgrywek 
finałowych.

*
Rekordzistka ZSRR w pły­

waniu stylem' klasycznym M,'.
Gawrisz Kijowa przepły-'
nęła 400 m w czasie 6:22,6 min. 
Wynik ten jest nowym rekor­
dem krajowym.

* ■: -

Zakończone w Baku drużyno^ 
we mistrzostwa ZSRR w podno­
szeniu ciężarów przyniosły tytuł 
mistrzowski reprezentacji Armii. 
W czasie mistrzostw ustanowio­
no 3 rekordy ZSRR, z których
jeden jest lepszy od 
światowego.

Nowym rekordzistą 
jest młody zawodnik 
który w wadze lekkiej 
wspodrzucie 112 kg.

rekordu

świata- 
Nikulin, ■ 
uzyskał

Mei^unek
z Zakopanego
o treningu narciarzy

tego spotkania ob. ob. Rybki i 
Hołowieckiego z Krakowa, po­
stanowiła udzielić obu napom­
nienia.

Wydaje się nam. że decyzja 
taka nie jest właściwa. Bezpo­
średni „ sprawca11 dogrywki, ob. 
Rybka powinien być co naj­
mniej jeszcze na jakiś czas od­
sunięty od prowadzenia zawo­
dów ligowych.

Drugi z sędziów ob. Hołowlec- 
ki mimo, że nie uznał począt­
kowo zdobytego przez CWKS 
kosza, jednak następnie apro­
bował decyzję swego kolegi, 
czemu dał wyraz w uwagach 
na protokóle zawodów, pisząc: 
„po rozmowie z. ob._ Rybką po­
stanowiliśmy kosz uznać11. Zna­
czy to, że mimo przekonania o 
słuszności swej pierwszej decy­
zji uległ następnie sugestii swe­
go kolegi. A to źle.

&
Oprócz sprawy meczu CWKS 

— Kolejarz Ostrów Komisja 
Gier Sekcji Koszykówki GKKF 
rozpatrywała trzy protesty od­
nośnie zawodów ligowych i po­
stanowiła dwa z nich odrzucić.

1. Kolejarza Poznań przeciw­
ko wynikowi meczu z Gwardią 
Kraków (57:29 dla Gwardii 
Kraków), który uważał źe wa­
runki do gry w Krakowie były 
nieodpowiednie (śliskie podło­
że sali).

2. Stali Poznań przeciwko

Dokończenie ze str. 1

celu osiągnięcie szczytowej for­
my punktualnie na Olimpiadę. 
Teraz, w skokach treningowych 
przeszliśmy już z małych i więk 
szych skoczni terenowych, na 
małą skocznię na Krokwi. Tre- 

..nujęmy tam akoki .40 —.45 me­
trowe z nastawieniem przede 
wszystkim na Styl w locie. Wy­
bicie i lądowanie opanowaliś­
my już na mniejszych skocz­
niach. :

Trener Kozdruń wyjechał 
wraz z trenerem Lipowskim do 
Norwegii, zastępuje go chwilo­
wo „dziadek11 Marusarz;

Część członków kadry miesz­
ka w domu, reszta, to znaczy 
pozamiejscowi w „Imperialu11, 
który jest naszą główną bazą. 
Na święta, rozjeżdżamy się na 
parę dni do domów, ale już w 
środę zaczynają się treningi, 
tak że praktycznie przerwa bę­
dzie niewielka.

Leopold Tajner

wynikowi meczu z Kolejarzem 
Poznań (39:34 dla Kolejarza 
Poznań). Protest zarzucał ni­
czym nieumotywowane złe pro­
wadzenie spotkania przez sę­
dziów.

Trzeci protest Spójni Gdańsk 
przeciwko wynikowi meczu z 
Kolejarzem Poznań (36:34 dla 
Kolejarza Poznań) został uzna­
ny za słuszny, tak. że spotkanie 
to anulowano 1 zostanie ono ro­
zegrane ponownie. W meczu 
tym stwierdzono, że kosze i ta­
blice miały nieprzepisowe wy­
miary.

Pięć kółek 
olimpijskich
' SZWAJCARIA. Szwajcarskl- 
Związek Lekkoatletyczny ustalił 
następujące minima dla kandy­
datów do drużyny olimpijskiej: 

mężczyźni: 100 m — 10,7, 
200 m — 21,7, 400 m — 48,1, 
800 m — 1:52,5, 1.500 m — 3:53, 
5.000 m — 14:45,0, 10.000 — 
31:00,0, 110 m pł. — 14,7, 400 m 
pł. — 54,0, 3.000 m z przeszko­
dami — 9:18,0, maraton ' — 
2:40:00,0, 4x100 m — 41,6,

Narady robocze
trenerów koszykówki i tenisa

W czterodniowych obradach 
aktywu trenerskiego koszyków­
ki wzięło udział 25 trenerów 
drużyn ligowych oraz instruk­
torzy AWF i Wojewódzkiego O- 
środka Szkolenia w Katowi­
cach.

W czasie obrad omówiono o- 
gólne wytyczne szkolenia opar­
te na wzorach radzieckich oraz 
warunki pracy trenerów i zwią­
zane z tym trudności.

Trudności w pracy trenerów 
wynikają m. in. z małej ilości 
sal, oraz nieracjonalnego ich 
przydziału i eksploatacji.

Złożono również szereg wnio­
sków dotyczących szkolenia ka­
dry. Wnioski te wskazują na 
konieczność podniesienia spraw­
ności i szybkości koszykarzy o- 
raz związane z tym polepszenie 
techniki.

Postanowiono również opra­
cować długookresowy Zplan 
szkqjenia kadry reprezentacyj­
nej.

&
W Warszawie odbyła się trzy*

dniowa narada trenerów tenisa 
z udziałem 25 trenerów z całe­
go kraju, na której omówiono 
zagadnienia techniki i taktyki 
gry podwójnej, metodykę tre­
ningu kondycyjnego i technicz­
nego oraz przedyskutowano wy­
chowawczą rolę trenera.

Na naradzie dokonano rów­
nież podsumowania pracy szko­
leniowej, prowadzonej w roku 
1951. Stwierdzono, że praca ta 
dała pozytywne rezultaty, czego 
dowodem jest podniesienie się 
poziomu technicznego i kondy­
cji młodych tenisistów.

W planie pracy na rok 1952 
przewidziano powołanie we 
wszystkich okręgach Woje­
wódzkich Rad Trenerów, które 
będą miały za zadanie ściślejsze 
powiązanie trenerów z terenem. 
Projektowane jest również o- 
pracowanie szeregu tematów z 
zakresu treningu technicznego i 
kondycyjnego.

Przeprowadzone wybory no­
wych władz wyłoniły następu­
jący zarząd Rady Trenerów: 
Bełdowski, Hebda i Herbst. . ।

4 .t 400 m — 3:15,0, wzwyż — 
195, w dal — 725, tyczka — 415, 
trójskok — 14.80, kula — 15.40, 
dysk — 47.00, oszczep — 66.00, 
młot — 52.00, dziesięciobój —

; 6.800 pkt.
kobiety: 100 m — 12,0, 

200 m — 25,8, 80 m pł. — 12,1, 
4 x 100 m — 40,0, wzwyż 155, 
w dal — 545, kula — 12.60, dysk 
— 39.50, oszczep — 40.00,. pięcio­
bój — 3.000 pkt.

USA, Kierownikiem technicz­
nym narciarskiej reprezentacji 
USA na Igrzyska Olimpijskie- 
mianowany został były mistrz 
świata w konkurencjach alpej­
skich — Francuz Alłais, który'. 
ostatnio stara’ się o uzyskanie 
obywatelstwa amerykańskiego.

ANGLIA. W wyniku zawór 
dów eliminacyjnych przeprowa­
dzonych w Londynie, do Igrzysk 
Olimpijskich w jeździe figuro­
wej Anglia zgłosiła następują'-: 
cych zawodników i zawodniczki:, 
mężczyźni: Carrington, kobiety: 
Devrvies, Osborn, Wyat i Altr 
wegg, pary: , Jęnnifer —rNicks 
oraz Horne — LockWood,

FRANCJA. Na Igrzyska ZI-. 
mowę , Francja przyśle ; ekipę 
składającą się z 23 zawodników 
i zawodniczek (narciarstwo Ł 
jazda figurowa).

■ NORWEGIA. Skocznia w Hol- 
menkollen, na ' której. odbędzie 
się olimpijski, konkurs1^ 
mieści w swych trzypiętrowych 
kondygnacjach muzeum nar-: 
ciarstwa. Wśród’ eksponatów 
znajdują się tam narty z okre­
su przedhistorycznego, znalezio­
ne w mokradłach; narty -z eża- '. 
sóib starożytnych i średnlowię-f 
cza oraz najnoioocześniejszy 
sprzęt narciarska'Również wlą-;\ 
zanla znajdujące się w muzeum 
datują się z różnych okresów, 
czasu, .... "
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Eiinaninri I Jednej strony I przed organi-I dencji terenowych 1 artykułów.
Eugeniusz oKrZypeK | “dami sportowymu z drugiej Winny zachęcać sportowców do 

sekretarz GKKF Poważne zadania. pisania listów, dopomagać im wsekretarz GKKF
Podstawowym

co ’ towego w zakresie organizacji

cjami.

które ich bezpośrednio do. być

Doskonała lyzwiarka radziecka Zinajda Klotowa na wirażu toru na stadionie Dynamo Moskwą.

Szeroka sieć korespondentów 
terenowych jest sprawą donio-

cy. Dwa razy w tygodniu pi-’ 
snpi rozmawia z dziesiątkami

stwa. !
. . . . IPismo nasze wyjaśnia, ze; 

charakter wychowawczy zawie-’

OSIĄGNIĘCIA I BRAKI 
„PRZEGLĄDU" 

„Przegląd Sportowy" wy

tury Fizycznej i Centralnej Ra- ; 
dy Związków Zawodowych.

Ruch sportowy uzyskał w ten 
sposób pismo, które stało się 
bezpośrednim pomocnikiem kie-

obowiązkiem wymianie doświadczeń, ułat- 
■ • ■ wiać pisanie krytycznych arty-

go czy organizacja i metodyka । I nawet pismo o najxwższym 
■ zajęć budzi inicjatywę i świa- ; poziomie będzie bezużyteczne 

jeślj nje trafi ono dQ czyteini2

•r’ • im z. v • -i , ------------ --
tysięcy czynnych sportowców w sobie nie poszczególne . doniosłą rolę propagatora i orga- 
I sympatyków n sprawach c'vic7-en>a. ale że zależy on od | nizatora naszego ruchu sporto- 

- ł_' procesu organizacji zajęć, od te-| wego. musi być czytywane.

organu Głównego Komitetu Kultury Fizycznej i Centralnej Rady Związków Zawodowych
W kraju naszym powstaje, 

masowy ruch sportowy o istot­
nie ludowym charakterze. I 
Prawdziwe ludowy charakter i 
naszego ruchu polega na tym, i 
że ludzie pracy miast i wsi. a I 
szczególnie młodzież, mają fak- ! 
tyczne prawo i możliwość peł- i 
nego korzystania ze wszystkich 
dobrodziejstw sportu. Ludowość 
ruchu sportowego w Polsce po- l 
lega także na tym, że współ- । 
twórcą i współorganizatorem i

po pierwsze: — wszech­
stronnemu, harmonijnemu 
rozwojowi człowieka i pod­
niesieniu jego zdrowia, służy 
pełnemu rozwojowi jego or­
ganizmu, wyrabia takie zale-

tego ruchu stają się coraz; 
śmielej szerokie masy sportow- ’ 
ców. Ludowość tego ruchu po- { 
lega wreszcie na tym, że jest ‘ 
on jednym z czynników zespo- i 
lenia milionowych mas spor-' 
towców wokół polityki Rządu 
Ludowego, wychowania ich ‘ w '
duchu głębokiego patriotyzmu 
i poczucia więzi z silami
czącymi o pokój.

Sport Polski Ludowej 
zaprzeczeniem sportu w

wal- '

jest 
kra- 1

___  __  ____  „___  , pisma jest ścisły kontakt z czo- . . -- -  
ty, jak: umiejętność życia_w ' runkiem realizacji tych zadań i łowymi organizacjami sporto- i kułow 1 uwag,
kolektywie, przyjaźń, wza- jest przepojenie pracy aktywu , wymi. Tylko znajomość życia ' 
jemny szacunek, rozwija w ’ sportowego głęboką treścią poli- i kó1 * zespołów sportowych, ko- . .. --------„ --------
nim i kształtuje najpiękniej- tyczną. | mitetów- i rad zrzeszeń, znajo- siej w’agi. „Przegląd Sportowy"
sze cechy charakteru: ; mość ich osiągnięć: bolączek i nie może zorganizować szerokiej

"— --------------- ' błędów’ pozwoli pismu okazy- i i tnvalej sieci korespondentów
,—a -u..<-------- --------- w. bez ponlocy terenu. Toteż czyn-

i ; na pomoc całego aktywu spor-
po drugie: — służy przygo- ' 

towaniu ludzi do pracy dla 
Ojczyzny, obrony jej granic 
i ustroju. Pomaga im, dajc 
nowe slly i radość życia w 
walce o likwidację zacofania 
gospodarczego, w walce o 
pełne wykonanie planów pro­
dukcyjnych. Rozwija śmia­
łość, wytrzymałość na trudy, 
odwagę, przygotowuje mło­
dzież do zaszczytnej służby w j 
ludowym wojsku.

Konieczność 
społeczeństwa,

jach kapitalistycznych, któ- 
ry odznacza się najbardziej od- •, '
rażającymi cechami rozkładają- j ^1°^107^. do 
cej się kultury burżuazvjnej —,stawia przed 
nienawiścią do innych narodów ! sPrawniejs?eg0 --------  
i ras, chęcią zysku, upad- ■ , em sportowym. Wiąże sie z 
kiem moralnym, nienawiścią lym sRrawa wzmożenia wysiłku 
do swych przeciwników na boi- ■ nrSailizacyjnego w kierunku ; 
sku i sprzedajnością. i {Poszerzenia zasięgu działalno-

SFUKIOHŁGO I większej ilości pracujących i
Ludowe Państwo i organi- I powołania do życia nowych kół 

zacje społeczne są zaintereso- . i zespołów sportowych. .Wiąże ’ 
wane w rozwoju ruchu sporto- । się z tym sprawa walki o wvż- ; 
wego i popierają go. Właściwa szy poziom techniczno-sportowv i 
działalność sportowa służy bo- j przy zdobywaniu odznaki SPÓ 

' w sporcie wyczynowym. Wa-

Dr M, Orłowicz

ROLA PRASY I 1
... wac im skuteczną pomoc

Pomocniiciem szerokiego akty-1 pracy, pozwoli wskazywać
■.vu w jego pracy organizacyj-, pieczolowdcie rozwijać to, .. ________ __ .

szko^nio- ■ nowe w naszym sporcie, poma-| oraz “opieki nad' koreśponden- 
Bac walczFć młodemu ruchowi tami jest nieodzowna.takmdy Letniej „Przegląd Spor- sportowemu ze starymi burżu-! 

towy został przekształcony w azyjnymi nawykami i trądy- I 
organ Głównego Komitetu Kul- •

■«"h-r1"8 sportu polskiego, śnia. Chociaż nie zawsze jeszcze 
przygotowania ;"°bdlzu'e 0110 działaczy i spor- w stopniu wystarczającym, że 

a szczególnie i '1 w do wykonania zadań wychowanie fizyczne w naszym 
.- lucnem sporto- kraju realizuje się W’ ścisłym

nami zadanie , ^^uonych przez naszą powiązaniu z zadaniami bu-,
zaa‘ ' downictwa gospodarczego i kul-;

„Przegląd Sportowy" Jest । turalnego. w powiązaniu z ży-, 
trybuną z której przemawiają ciem politycznym społeczeń- 1 
i winni coraz częściej prze- '
mawiać działacze i sportow-

pracy i obron.

kierowania ru­

„Przegląd Sportow..-" coraz 
śmielej i umiejętniej stosuje na 
swych łamach krytykę i samo­
krytykę.

Jednak ostrze krytyki tępią 
niektóre instancje, jak np.: 
WKKF Koszalin, PKKF Gró­
jec, ZS Budowlani, PZMot i 
inne, nie reagując na arty­
kuły krytyczne zamieszczane 
w prasie. Świadczy to nie 
tylko o niewykorzystywaniu 
„Przeglądu", ale również o 
złym i szkodliwym stylu pra­
cy tych instancji, który nie 
będzie tolerowany.

Aby pismo mogło spełniać swą

Turystyka dawniej i dziś

TTPRAWIAJĄC turystykę __ 
'-' przeszło pół wieku, obser-

od

wuję jednocześnie ruch tury­
styczny w społeczeństwie pol­
skim i sporadycznie w innych 
krajach. Jako daty zwrotne w 
poglądach na turystykę uważał­
bym lata 1906, 1926 i 1946. 
Zmiany’ te są tak daleko idące, 
że nieraz wydaje mi się, iż nie 
przeżywałem osobiście stosun­
ków, jakie panowały w tury­
styce polskiej łącznie z prze­
starzałymi na nią poglądami—
lecz czytałem o nich pa-
miętnikach Jana Chryzostoma 
Paska albo w opisach obycza­
jowości minionych wieków.

W 1902 r. odbyłem 6-tygod- 
niową wycieczkę pieszą po Cze-

tyczą.
Przekształcenie „Przeglądu domość, czy zapewnia wszech-!

I w °r*an ,GKKF i stronny rozwój fizyczny czlo-’ ka. dla którego 'jesT przezna-
i 1.1-(/./. stawia przed pismem z wieka i wyrabia w nim cechy czone 

' ' obywatela socjalistycznego spo- I
łeczeństwa. Dlatego też „Prze-1 Praktyka wykazuje, że do­
gląd Sportowy" pisze nie tylko tychczas jest jeszcze poważna 

I o wynikach i przebiegu rozgry- i d°ść organizacji sportowych, 
wek sportowych, ale o procesie k'óre nie rozumieją konieczno- 

h przygotowania tych rozgrywek,' Prenumerowania „Przeglądu 
o procesie organizowania zwy- Sportowego", które dobrowolnie 
cięstwa. ! rezygnują z pomocy, jaką mo-

। | że dać im pismo. Ten stosunek
| Wiąże się z tym Jeszcze jedno ’ do organu GKKF należy jeszcze 
ważne zadanie — stałe wycho- w bieżącym roku zlikwidować.
wywanie mas sportowców na „Przegląd Sportowy" winny 

. żywych, konkretnych przykła- prenumerować wszystkie kola, 
dach i wzorach ze wszystkich LZS i instancje ruchu sporto- 
dziedzin życia sportowego. W wego. Pismo to powinni rów’- 
tej dziedzinie „Przegląd Spor- nież prenumerować indywidual- 
towy" ma pow’ażne osiągnięcia, I nie aktywiści sportowi, dziala- 
ale posiada jeszcze braki, np.: cze. trenerzy, sędziowie i pra- 
w’ zakresie walki z chuli- cowmicy etatowi wszystkich 
gaństw’em, z faktami niezdyscy- I ogniw kultury fizycznej. Trudno 
plinowrania i niesumienności, | bowiem wyobrazić sobie działa- 
ivalki z niewlaściwjun zacho- ;cza sportowego, który by mógł 
w’aniem się zawmdników na tre- : dobrze pracować w jakiejkol- 
ningach i stadionach, z demo- ' wiele dziedzinie sportu nie czy- 
ralizującym niekiedy wpływem ■ tając prasy sportowej, nie czy- 
działaczy itp. Nie zaw’sze w’ do- , tając organu GKKF.
statecznym stopniu i nie zawsze | 
w sposób przekonywający po- ’ Kola i LZS oraz Instancje I 

sportowe powinny w szerszym!

Tysiące imprez zimowych w ZSRR
T> OZMACH, jaki przybrał 

ruch sportowy w Związku
• ■ ■ . ,■ . spuiLowe pow’mnv w’ szerszym. pularyzuje pismo doświadczenia, niż dotychczas stopniu wyko-' . ..

przodujących kol. zaw odnikow , rzystywać materiał zawarty w ■ Radzieckim, nie ma sobie rów-
ii trenerów, pobudza wspołza-; organie GKKF do zajęć pro-1 nego na śwńecie. Miliony ra-
1 .8^016.1 .w Pra’ I gramowych, pracy politycznej, dzieckich ludzi zajmują się
waska nil nk™^^ Z!d° szkolenia kadr i Pracy wła- sportem i kulturą fizyczną. Dla-

| wąską i me okrzepłą jeszcze > snej. tego też w kraju wyrastała
i siecią korespondentów tereno-: > K„ „„ J "rtjsiają
wych. . | Bywa, że bogaty materiał po-1 ia^.g,lZ5^ po. deszczu stadiony,

dany w gazecie staje się bcz-
„Przegląd Sportowy" musi użyteczny bądź to z powodu 

więcej niż dotychczas poma- , niedoceniania, bądź też nie- 
gać działaczom i sportowcom umiejętności wykorzystania ga- 
w podnoszeniu poziomu • zety. Podstawową formą zuzyt- 
ideologicznego. Wychowywać ’ kowania materiałów prasowych 
sportowców w duchu najgłęb- i w naszych kołach, na kursach 
szej miłości do Ojczyzny, roz- ; i obozach wonno stać się zespo- 
wijać w nich nowy, socjali- ■ lowe czytelnictwo oraz dyskusja 
styczny stosunek do pra- ; nad poszczególnymi artykułami - - _________ ____
cy, kształtować socjalistyczną ; dobieranymi tematycznie do za- ! ty i łyżwy. Bezgraniczne, śnież- 
moralność, walczyć o przepo- j gadnień, interesujących dany ne tereny, wielka liczba rzek i 
jenie sportowców ideą mar- zespól. I jezior stwarzają wielkie możli-

Drez na sezon l ne indywidualne mistrzostwa 
1951 195_. Sezon łyżwiarski roz-! ZSRR w narciarstwie. Cztery- 
począł się od obozów trenin-1 stu narciarzy uda się do Mur- 
gowych, które odbywają się w. mańska, gdzie odbędzie się tra- 
Moskwie, ^Leningradzie, Swier-1 dycyjne „Sportowe Święto Pół­

nocy".

wych. .

jenie sportowców ideą mar-
ksizmu-leninizmu, uczyć ich 
na pięknych wzorach spor­
towców radzieckich — to za-

W tych dniach obchodził 70-lctnią rocznicę urodzin dr Mie- 1 
czysław Orłowicz, jeden z najbardziej zasłużonych pionierów I 
polskiej turystyki. W ciągu przeszło półwiecza dr Orłowicz był I 
organizatorem wieluset wycieczek turystyczno krajoznawczych I

Pomim^sędziwego wieku dr Orłowicz jest w dalszym cią­
gu czynnym turystą i wędrując po szlakach całego kraju, oso- । 
bistym przykładem zachęca do poznawania piękna Polski, jej 
zabytków i zdobyczy socjalnrch. '____ _____ _

Poważnym'elementem działalności dra Orłowicza jest jego H JEST "SP0ŁPKACA TERENU 
P"^'±ka,„^ .turys‘’^: J i ' Aby jednak mogło pismo wy-

Z okazji roczn cy urodzin prosiliśmy dra Orłowicza o napi- i konać swe zadania jak najle- 
sanie dla „Przeglądu Sportowego0 artykułu. Poniżej zamie- :------------------------z J
szczamy ten artykuł, omawiający różnice pomiędzy wczorajsza, i 
i dzisiejszą turystyką. ’ i I

szczytne i odpowiedzialne za­
dania, które stoją przed na-
szym organem.

KONIECZNA

Aby jednak mogło pismo wy-

piej, konieczna jest jak najszer- j 
sza współpraca terenu. Praw-

| ! dziwy' demokratyzm naszej pra- j 
2 sy polega właśnie nie tylko na

sie bez-1 siĘ Powsinie, przysta-
nlP H 1 £3 CHnrłmw u mrl ri i r nl-1 Inrlnnie dla sportów wodnych, lodo­
wiska i bazy dla narciarzy. Kil-
kadziesiąt specjalnych uczelni 
przygotowuje kadry instrukto­
rów i trenerów.

W tej chwili prawie na całym 
terytorium Związku Radzieckie­
go zapanowała już zima. Ra-
dzieccy sportowcy przypięli nar-

_ I wości dla uprawiania zimowych
Szczególną uwagę trzeba sportów, 

zwracać na ukazujące sie w; tik; „Przeglądzie Sportowym" ar-Obiegły sezon zimowy 1950/51 
tykuły wstępne, które są za- bta! pod wielkiego u-
zwyczaj poświecone zagad- masowlcnia. Wszystkie sporto- 
nieniom dnia, zarówno sporto- ?ve , 01 Sanlzacje powiększyły 
wym, jak i politycznym. Te- 1 bardz° znacznie liczbę członków 
mat artykułu wstępnego - uprawiających minowe sporty, 
wskaże aktywistom i agitato- I L’czba narciarzy i łyżwiarzy j

dłow’sku, Rydze, Archangielsku, 
Kalininie. W styczniu w Gor­
kim rozpocząą się wszechzwiąz- 

I kowe zawody dla juniorów, po 
czym W’ Rosyjskiej Republice 
zostaną rozegrane mecze mię­
dzymiastowe. Następnie w 
Ałma-Ata — stolicy Kazachsta­
nu — najlepsi łyżwiarze ZSRR 
rozegrają wieloboje. Tam też 
odbędą się indywidualne mi­
strzostwa Związku Radzieckie­
go w łyżwiarstwie.
•»..W lutym i marcu w różnych 
miejscowościach będą rozegra­
ne drużynowe mistrzostwa stu­
denckie o mistrzostwo ZSRR. 
Łyżwiarze zamkną sezon trady­
cyjnymi zawodami o nagrodę 
Kirowa w Kirowie.

NARCIARSTWO

HOKEJ
W Moskwie, Świerdłowsku, 

Czelabińsku, Nowosybirsku. Mo- 
lotowie zostaną przeprowadzo­
ne rozgrywki o , mistrzostwo 
ZSRR w hokeju, po czym hokei­
ści zaczną walkę o Puchar 
ZSRR.

Tak jak i w latach poprzed­
nich radzieccy hokeiści zmierzą 
się ze swymi przyjaciółmi z kra­
jów Demokracji Ludowej.

Komitet Kultury Fizycznej 
przykłada wielkie znaczenie do 
propagowania i popularyzacji 
sportów zimowych wśród mło­
dzieży wiejskiej. Do kołchozów 
zostanie skierowana wdelka 
liczba instruktorów. W kołcho­
zach powstaną narciarskie ba-

Sezon narciarski rozpocznie, zy i lodowiska. Drużyna „Koł- 
się zawodami korespondencyj-1 choźnik" weźmie udział we 
"""ii, po czym nastąpią spotka- | wszystkichwslcaze aktywistom i agitato- i , m y. , 5 ' nymi< Po czym nastąpią spotka- wszystkich większych imnre-

rom na jaki materiał należy 7513 ? pl oc' Przeszłym | nia najsilniejszych zawodników i zach sportowych
zwrocie szczególną uwagę, ja- । sezonle łyżwiarze 50 razy po- — t —:---------- ------------------ — • I -7
ki materiał należy przede Prawiali rekordy radzieckie
wszystkim

należy
przeznaczyć

.... . .iniKow zacn sportowych.
w Leningradzie oraz w Baku. . ', . , . . . Fansiwo iroszczv się o to a

Karelina, Akifiewa. i JJenc£ nlrctarsk^ I
Kondakowa ustanowiły nowe | ze skokami.

W Kirowie zgromadzi się 50 
najlepszych skoczków radzie-

Państwo troszczy’ się o to, abyprzede । prawiali 
do । Isakowa,

rekordy radzieckie.;

ców w niezbędnj’ sprzęt. W ro­
ku 1951 wyprodukowano w

zbiorowego czytelnictwa. "

„Przegląd Sportowy" rośnie
nymi przesądami. Jednym z1 że na wodach Dolskich nierw ' m1”' Że °na Przeznaezona wraz z ruchem sportowym w 
głównych takich przesądów był I sze ka.?akk Powstałe Związek f ! na ^Valce z pływami ideologii
wńurr7ae nncrlarJ i owstaje Związek , że jest ona prasą właśnie tych : burżuazyjnej w sporcie polskim.

z J że na wodach polskich pierw-

chach, mając okazję przekonać
się. naocznie
turystyki w tym kraju. Z wy­
cieczki tej powstało we mnie

wówczas pogląd, ze człowiekowi; Polskich Towarzystw Tury- mas. Toteż aktywiści, działacze I 
stycznych, Jednoczący 11 orga- i sportowcy, KKF-y, Rady 1Jlauv UIŁV
nizacji z /0.900 czlonkow. W Zrzeszeń, nasze uczelnie win-I nvm udziale' aktywu spórtowe- 
gorach mamy coraz więcej ny ...;„/----- i — ... , ... . •’ H t
schronisk, rośnie liczba znako-

„towarzystwa" nie wypada
chodzić piechotą. Chodzenie po

powszechności ■ uważane było za coś w

Pismo, przezwyciężając braki i 
Rady j błędy w swej pracy przy czyn-

rekordy’ światowe.
Jednocześnie wzrosła znacznie 

liczba drużyn hokejowych, bio- 
rących udział w rozgrywkach 
o Puchar ZSRR.

i najgorszym tonie i wręcz oby-

zamiłowanie do pieszych wę­
drówek o typie krajoznawczym. 
Wielu doświadczeń organiza­
cyjnych. jakie wyniosłem z wy­
cieczki po Czechach, nie mogłem 
jednak wykorzystać po powro­
cie do kraju, z tej prostej przy­
czyny, że nie było tu z kim mó­
wić o turystyce.

czajowo niedopuszczalne dla 
ucznia gimnazjalnego. Przypo-.
mina to — zdarzenie Adama 
Mickiewicza, który będąc w 1822
r. nauczycielem w Kownie po-

wanych szlaków.
Turystyka indywidualna i 

grupowa była wprawdzie in­
tensywna. ale uprawiały ją

przywiązywać większą j go. w krótkim czasie może się 
niż dotychczas wagę do organi- | stać pismem jeszcze warto- 
zowania i przysyłania do „Prze- ściowszym i nadającym ton 
glądu Sportowego" korespon- w naszym życiu sportowym.

ŁYŻWIARSTWO
W czasie tej zimy radzieccy 

sportowcy niewątpliwie będą się 
starali o osiągnięcie nowych 
sukcesów. Komitet Kultury Fi­
zycznej opracował już program I

ckich. W Kawarice (Estonia) 
zostało wyznaczone spotkanie 
najlepszych drużyn narciarskich 
przybałtyckich republik. Jedno­
cześnie przewidziane są roz­
grywki drużynowe dla junio­
rów oraz dla sportowców ze 
wsi.

W Świerdłowsku, Kirowie i 
Ałma Ata będą rozgrywa-

ZSRR największą ilość nart, ' 
łyżew i narciarskich butów. Ten 
wielki wzrost produkcji przy­
czyni się niewątpliwie do dal­
szego spontanicznego rozwoju 
zimowych sportów w Związku 
Radzieckim. Dobre rozplanowa­
nie zimowego sezonu również 
wpłynie na podniesienie pozio­
mu . i przyczyni się do sukce­
sów.

Konstanty Andrianow

szedł na posiedzenie Filaretów Przec*e wszystkim warstwy po- 
do Wilna oddalonego o 90 km — siada.iqce. gdyż dla szerokich 
pieszo. Filareci uchodzący wów
czas za ostoję postępu, wy­
śmiali go mówiąc, że „nie po-1

rzesz ludzi pracy była zbyt ko- I
sztowna.

DA1VNE POJĘCIE 
TURYSTYKI

W ówczesnej Polsce przez

śmiali go mówiąc, że „nie po-1 Po pięciu z górą latach woj- 
winień podróżować w sposób ny i okupacji hitlerowskiej, w 
godny gminu". , czasie której polska turystyka

tu-
rystykę rozumiano wyłącznie 
podróże zagraniczne, a za wy­
bitnego turystę uważano tego, 
kto zwiedził co najmniej 15 kra­
jów.

O Polsce powszechna opinia 
zagraniczna głosiła, że poza 
Krakowem, Wieliczką, Tatrami 
i Pieninami — nie ma nic god­
nego oglądania. Nawet zakłady 
kąpielowe nie budziły niczyje­
go zainteresowania.

O ludziach, którzy organizo­
wali wycieczki po Polsce, nie 
miano dobrego wyobrażenia, 
tłumacząc, że wydają oni lek­
komyślnie pieniądze, których 
mogliby użyć na inne cele (cho­
ciażby na zagraniczne wmjaże).

Przypominam sobie, kiedy 
po raz pierw’szy organizowa­
łem zbiorową wycieczkę nad 
Jeziora. Mazurskie, nasłucha­
łem się wówczas docinków ze 
strony znajomych. „Co też 
panu przyszło do głowy? — 
mówiono. — Przecież za te

Młodym kobietom nie „wypa- zamarla. a dorobek przedwojen- 
dało" chodzić na wspólne 'wy- n-v w urządzeniach turystycz- 
cieczki z mężczyznami bez o- nvch u,egł w wysokim pro-
pieki mam lub ciotek. Do prze­
sądów zaliczyć trzeba również , 
niewygodny strój wycieczkowy. 
Kobiety o ile wyjątkowo wyru­
szały w Tatry, to zawsze wl 
sznurówkach, sukniach poniżej ‘ 
kostek z trenami i w wielkich, i 
słomianych kapeluszach ozdo­
bionych różami lub... strusimi1 
piórami. i

Nikt nie odważyłby się nosić 
pakunku w rękach. Do tego ce- ■ 
lu najmowano specjalnego tra- i 
garza z płachtą, bo plecaki zo-i 
stały po raz pierwszy importo- ! 
wane z zagranicy dopiero w' 
1906 r. |

. Od 1906 r. nastała w poglą- 
dach na turystykę korzystna! 
zmiana. Turystyka po Polsce: 
przestała być wyśmiewana, a1

cencie zniszczeniu, nastały nowe 
czasy w turystyce .polskiej.

TURYSTYKA DLA MAS
Rząd Polski Ludowej oto­

czył turystykę opieką, przy­
czyniając się finansowo i or­
ganizacyjnie do odbudowy 
zniszczonych schronisk w’ ca­
łej Polsce od gór po Wybrze­
że i Jeziora Mazurskie. Rzu­
cono hasło turystyki dla rzesz 
pracujących i dla młodzieży, 
turystyki masowej; powiąza­
no ruch turystyczny z pro­
pagandą w duchu demokra­
tycznym i socjalistycznym; 
rzucono hasło turystyki chłop­
skiej do miast i turystyki 
mieszkańców miast na wieś.
Przeprowadzono zjednoczenie 

nawet stała’ sie'czymś mnd- P°lskich organizacji turystycz­
nym W wyćtaczS ™ab nych w Polskira Towarzystwie 

.5,,7 Turystyczno - Krajoznawczym, 
wsze^ W ! przekształcono dawny Wydział !
^I“d,_^_ p cch,!e 1 Turystyki na Biuro Turystyki

pieniądze można 
chać do Neapolu 
wierę". '

było poje- 
Inb na Ri-

wprowadzono wygodny strój 
sportowy.

Obok turystyki pieszej, zaczę­
ła rozwijać się kolarska, moto-

Turystyki na Biuro Turystyki

Pierwszy okres działalności - -
mojej i kolegów z Akademie-1 rowa- wodna. Powstało w tym 
. . J J_ _ - ,_______ ___ nlrreciA strip]p nnwvrh Arvam?».kiego Klubu Turystycznego, za­
łożonego w 1906 r. — był okre­
sem walki o wyzwolenie tury­
styki polskiej, ograniczającej 
sięr wyłącznie do wycieczek po 
Tatrach.

W okresie tym staczaliśmy 
homęryckie nieomal boje z licz-

okresie wiele nowych organiza-
cji turystycznych, a przede 
wszystkim Polskie Tow. Tury­
styczno-Krajoznawcze w War­
szawie. (

W latach 1925/6 intensywnie 
zaczęła rozwijać się turystyka 
narciarska; pojawiają się tak-

Ministerstwa Kolei o charakte­
rze departamentu.

Przy próbach organizacji, tu­
rystyki masowej okazała się 
zbyt skromna ilość urządzeń 
potrzebnych do masowego ruchu 
turystycznego świata pracy. 
Weszliśmy zatem w okres 
wzmożonych inwestycji w tej 
dziedzinie, a zamierzenia ujmu­
je szeroko rozwinięty plan in­
westycji turystycznych w Pla­
nie 6-letnim.

.. £ >, 
• -A > < /

Moment jednego ze spotkań hokeistów CSU w. Moskwie w marcu Dr.
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WSPÓŁPRACA WKKF 
ze wszystkimi instytucja­

mi układa się w woj. katowic­
kim pomyślnie. Dzięki temu, : 
dobrze przebiegają tam akcje 
masowe, dobrze rozwijają się 
sekcje społeczne i kultura fi­
zyczna ma większe możliwości 
dalszego, pomyślnego rozkwitu.

Jako jeden z przykładów tej 
pozytywnej współpracy może 
być fakt, że w budżecie Gmin­
nych Rad Narodowych na rok
1952 przewidziano fundusze na 
zbudowanie w każdej gminie to. 
ru przeszkód. Dalej, dla spraw­
niejszej pracy sekcji sportowych 
WKKF, Wojewódzka Rada Na­
rodowa udostępniła im 9 pokoi 
we własnym gmachu w cen­
trum miasta.

Współpraca WKKF ze szkol­
nictwem spowodowała, że na 
Górnym Śląsku zmobilizowano 
młodzież szkolną do gremialne­
go zdobywania odznaki SPO, że 
plan na odcinku szkolnym zo­
stał wykonany, co jest pozytyw­
nym wyjątkiem wśród pozosta­
łych województw.

Ogólnie limit SPO został prze­
kroczony o 2 tys. odznak a dal­
sze 6 tys. znajduje się w trak­
cie dokumentacji. Wśród zrze­
szeń sportowych w akcji SPO ■ 
przodują Górnik i Stal. Najgo­
rzej spisała się Spójnia, która 1 
wykonała do 15 grudnia 70 proc. • 
Jednak Spójnię „bije" w ogól- ] 
nym bilansie zrzeszeń i pionów * 
— AZS, które wykonało zaled- < 
wie 32 proc, planu. 1

Bardzo miłą niespodziankę 
sprawiły LZS — co znowu jest 
rzadkim zjawiskiem w skali 
krajowej :— zdobywając 366 od­
znak ponad plan. Pozytywne re-

JAK GOS PO DA R O WAŁY
Telegraficzne meldunki o b r a k a c h
KATOWICE nich młodzieży — Jak np. w pły. 

waniu, boksie, tenisie stołowym.
W przyszłym roku, WKKF

zultaty w sporcie wiejskim to 
wynik wspomnianej już współ­
pracy organizacji społecznych i 
sportowych.

Jednak nie wszędzie współ­
praca ta jest doskonała. Sosno­
wiec, Rybnik, Będzin, Pszczy­
na — są najgorszymi powiata-

chce zorganizować Woj. Radę 
Trenerów, co pozwoliłoby naRozwój sekcji, to jest jedno z *na«auw, co pozwomooy na 

lepiej postawionych zagadnień jeszcze większe nasilenie pracy 
na Wybrzeżu. ... ..............................szkoleniowo-fachowej, (km)

• mi w województwie, właśnie 
: dlatego, że słaba jest współpra­

ca poszczególnych organizacji, 
słaby aktyw sportowy. Odwrot­
nie dzieje się w Tarnowskich 
Górach, w Zawierciu, Bielsku 
czy Zabrzu, które są czołowymi 
powiatami na Śląsku pod wzglę. 
dem sportowym.

Coraz sprawniej i lepiej pra­
cują sekcje sportowe, których 
aktyw został w 60 proc, odmło­
dzony. Sekcji jest 18 i działa w 
nich 9 inspektorów etatowych 
co stanowi bogatą obsadę w po­
równaniu z innymi wojewódz­
twami.

Obecnie woj. katowickie po­
siada 680 kół sportowych i 354 
LZS. Koła związkowe osiągnę­
ły zaplanowaną liczbę członków 
122 tys., natomiast LZS nie wy­
konały jeszcze planu liczbowe-

A O TYS. odznak SPO miało 
zdobyć województwo byd­

goskie w roku 1951. A zdobyło 
ich tylko 25.965, co stanowi — 
60,8 proc, planu. Dlaczego Byd­
goszcz nie wykonała planu?

Głównym błędem z wielu 
tych, które wpłynęły na niewy­
konanie planu w Bydgoszczy, 
było wadliwe zaplanowanie 
Biegu Narodowego.

Bydgoszcz chlubi się tym, że 
w Biegach Narodowych starto­
wało w tym roku o 6 tys. osób 
więcej niż w ubiegłym, a nie 
widzi, że za tymi właśnie cy­
frami kryje się niewykonanie 
planu SPO. W tegorocznym 
Biegu Narodowym, praktycznie 
pierwszej próbie SPO w woje­
wództwie bydgoskim, startowało

BYDGOSZCZ
walizując o gorsze miejsce 
każdej akcji z AZS. •

W

Dobre zrzeszenia Stal — 104,2
proc., Budowlani — 92,9 proc., 
Kolejarz — 88,5 proc, dały się 
prześcignąć LZS. Wiejscy spor­
towcy wykonali 112 proc, pla­
nowych zadań. Głównym powo­
dem sukcesu LZS w wojewódz­
twie pomorskim było współza­
wodnictwo między 236 LZS w 
zdobywaniu SPO. Te 236 (z 
ogólnej liczby 573) wykonały 
większą część planu dla LZS 
n., terenie całego województwa.

WKKF wykorzystał do koń­
ca listopada 85 proc, kredytów 
Inwestycyjnych. Większość z

48.832 osoby. 20% nie uzyska- tego Pochłonęły: stadion Kole- 
ło norm na odznakę i do dal- iarza wał” «Hr.ii—w —i-
szych prób na SPO mogło przy­
stąpić już tylko 38.886 osób. Po 
drodze odpadało wiele osób w 
trójboju lekkoatletycznym, na 
pływalniach, na torze przeszkód, 
w strzelaniu itd. Stąd się prze­
de wszystkim wzięła liczba 
25.965.

jarza, szałas wioślarski, sala 
gimnastyczna Spójni. Najmniej 
zużyto na boiska SPO.

g0- Z
Minfo-wybitnych osiągnięć ślą. 

skiego WKKF nie można twier-
,że idealnie. I sowych ’ przez WKKF- nie

Braków było dużo. Np. w dzie-1 zmniejsza jednak wcale winy 
dżinie SPO nie kontrolowano i tych, którzy nie wykonali 
dostatecznie przeprowadzanych | 100 proc, planu, bo są prze- 
prób, w szkoleniu działaczy nie ' cięż tacy, co go przekroczyli 
wykonano limitu, w elimina- i W AZS wykonano zaledwie 
cjach do Spartakiady brało u- 7,5 proc., w Unii 41,1 proc, w

Złe zaplanowanie imprez ma-

dział najwyżej 30 proc, kół, a 
zrzeszenia często typowały 
swych wyczynowców zza biur-

I ka. (km)

i 7,5 proc., w Unii 41,1 proc., w 
Spójni 19,5 proc. W tej ostat­
niej pracowano najsłabiej, ry-

Sklasyfikowano dopiero 50 
osób. Wykorzystanie instrukto­
rów słabe, szkoleniem organi­
zatorów SPO objęto faktycznie 
30 proc. zgłoszonych, praca 
sekcji słaba, najlepiej pracują­
cy PKKF to Toruń-miasto, in­
ne mają takie same trudno­
ści, jak WKKF (złe pomieszcze­
nie przede wszystkim). Najgo­
rzej pracuje PKKF Wyrzyska.

Lekkoatleci na terenie woje­
wództwa pracują dobrze, piłka­
rze też, ale na głowę bije ich 
sekcja żeglarska, która potrafi­
ła zrobić wiele wartościowych 
imprez, (ss)

boiska LZS i 3 boiska kół spor­
towych.

Zasadniczym osiągnięciem 
Rzeszowa — to wykonanie z 
nadwyżką limitu SPO już na 
1 grudnia br. Wykonanie planu 
BŚPO, na 1 stycznia 52, po 
usprawnieniu dokumentacji, nie 
nastręcza żadnych trudności.

Aby poprawić styl pracy 
WKKF musi przede wszystkim

usprawnić pracę kolektywną. 
W tym celu ustalono, że człon­
kowie prezydium WKKF będą 
brali udział w zebraniach pre­
zydiów PKKF. Postanowiono 
również kłaść większy nacisk 
na komisje społeczne, które ty­
pują kandydatów na kursy, aby 
otrzymać lepszy dobór kadro­
wy. (an)

TĄ7 WOJEWÓDZTWIE gdań-
• ’ skim władze WKKF spe­

cjalną uwagę zwróciły w tym 
roku na pl-ace w terenie.

W tym też celu Woj. Komi­
tet rozdzielił funkcje między 
siebie a rady okręgowe. Rady 
zrobił odpowiedzialne za sport 
w trójmieście (Gdańsk, Sopot, 
Gdynia), sam zajął się powia­
tami.

Całe ekipy pracowników i 
działaczy WKKF mogły w ten 
sposób częściej i liczniej wyjeż­
dżać w teren. Np. nad usta­
wieniem prezydium PKKF w 
Kościerzynie pracowało przez 
kilka dni 11 ludzi z WKKF i 
trzech ZMP-owców z Zarządu 
Woj. W wyniku takiej opieki, 
powiat ten przoduje teraz w 
województwie i jest jedynym, 
który przekroczył limit SPO w 
LZS-ach.

A oto dalsze dowody tereno­
wej pracy gdańszczan:

W dziedzinie SPO przeprowa­
dzono 430 kontroli. Obecnie 
woj. kolektyw wyborczy obsłu­
guje jedynie powiaty, centralne 
miasta pozostawiając pod opie­
ką rad okręgowych.

W celu usprawnienia pracy 
aktywu sekcji sportowych, w po­
szczególnych dziedzinach spor­
tu jak np. w boksie, lekkoatle­
tyce, piłce nożnej, przeprowa­
dzono jednodniowe szkolenie 
fachowo . polityczne dla dzia­
łaczy z całego województwa.

Wszystkie te przykłady mó­
wią o słusznej i ciekawej inicja­
tywie WKKF Gdańsk. Z dru­
giej jednak strony, słabe rezul-

GDAŃSK
p LAN SPO w woj. rzeszow- 
x skim przewidywał zdobycie 

6765 odznak SPO. Został on 
wykonany z' nadwyżką, do 
1.XII. zdobyto 6.942 odznaki.

- Najlepsze wyniki w zdobywa- 
wiAl„ niu SPO ma zs Kolejarz — 
wielu > ,40 nrnn i -___

taty dotychczasowej działalno-' 
ści świadczą jeszcze o wielu , . „„ ^7 ,-------i""
t’erreknowejW PraCy i Najgorzej wypadło ZS Ognfwo
terenowej. (ł zs SpójnIa> Natomiast szkoły

Otoz mimo tylu kontroli i wy- podstawowe nie wykonały pla- 
jazdów, w tej najbardziej „te- .nu i z limitu BSPO —• 27.481 
renowej" organizacji, jaką jest zdobyto dotychczas tylko 14.539
sport wiejski, do dnia 1.12 nie! odznak BSPO. Na wynik ten 
wykonano nawet 30 proc, planu. j miała wpływ również niespraw- 

W dziedzinie klasyfikacji też,: ^ dokumentacja (obecnie brak 
mimo tego terenowego nastawie j ■ . L 12 SY3, sz^u^ znaczków i le- 
nia, nie uzyskano lepszych re-; Sńymacji).

RZESZÓW
Wśród PKKF wysuwa się 

czoło pow. Lesko (wykonanie 
planu SPO w 183 proc.) i Luba­
czów (144 proc. SPO). Dobrze

na

pracuje także PKKF Przemyśl. 
Do pozytywnych osiągnięć wy­
mienionych PKKF przyczynia 
się przede wszystkim ich licz­
ny aktyw sportowy i kolektyw­
ny styl pracy. Dotkliwy brak 
aktywu jest przyczyną słabego 
poziomu PKKF Dębica, Brzo­
zów i Kolbuszowa.

Wobec wielkich braków akty­
wu WKKF musi przywiązywaćzultatów, niż w innych woje- i W Marszach Jesiennych or- 

wództwach. ; ganizowanych w br. wzięło
A więc w dalsze! nracv tere- 69‘482 uczestników (mniej

nowej WKKF Gdańsk bedzie ' n'Z r‘ ■U^’^’ nat°miast liczba
° n ., będzle:sPortowcowstartującychwBie-

Ke naM^Tn^hl-^V'’’3 '?ACh Narodowych wzrosła zjstruktorów WF,'22 ’instr.’spor- 
' na tak osadnicze . 40 tys. do blisko 42 tys. w br. tu i 283 organizatorów SPO

SPO S7r^°™ntakC1e i ’ak n?-, p.raw>e dwukrotnie wzrosła Niestety nowe kadry wykorzy-
Zr“5Z™ a.4II01‘0we spi- również w porównaniu z r. ub.. stano zaledwie w 30 proc., po-

sały się- lepiei i w dziedz nie liczba k-ńł nr™ ------- a n.a»:- H J <
-- -■— — pviuvviianiu z. i. uu,

sały się- lepiej i w dziedzinie liczba kół przy zakładach pra- 
SPO przekroczyły limity. cy: z 51 na 96, oraz znacznie po- 

Ożywienie sportu szkolnego, i większyła się ilość LZS: z 590 
zmobilizowanie jego władz do na 679. Członkowie kół i LZS 
zagadnień w. f. — oto poważne 1 wzięli udział w eliminacjach 
zadanie dla WKKF na rok 1952. ' Powiatowych 1 wojewódzkich 

", «-—-iss %ssi*-sssr rawadSl cry '“««-'■w™ w rramyślu
prowadzić do maica — to szko- , i Stalowej Woli. Na Spartakiadę 

orSanlJWtorow SPO. Jak i Centralną Rzeszów wysłał 21 
dotąd stanowi ono piętę achille- . zawodników.
sową całego działu szkolenia. I ...
Zrzeszenia bagatelizują sobie te • pracy WKKF na wyrózme- 
sprawę. ' nie zasługuje działalność sekcji

** sv ** r ■ śs gj-r sjsysn® itowe. Oprócz cięzkoatletów i pracy tych sekcji — to przede 
strzelectwa, spisują się one do- i wszystkim brak odpowiedniego 
brze. Coraz więcej napływa do I aktywu etatowego i społecznego.

‘ IV IKT chyba nie zaprzeczy, że 
j ’ Kraków jest jeszcze w tej 
‘ chwili najbardziej usportowio- 
’ nym miastem w Polsce. Daw- 
’ niej był on kolebką naszego 
’ sportu, szkołą najlepszych pol­

skich zawodników. Dziś szczy- 
; ci się największą ilością sym­

patyków i znawców sportu.
Mimo tych wszystkich walo­

rów, praca sportowa w woje­
wództwie nie wygląda jeszcze 
wzorowo, choć widać znaczną 
poprawę w porównaniu z latami 
ubiegłymi.

Ot, chociażby sprawa SPO. 
Sportowy Kraków wykonał do 
1 grudnia tylko 43 proc, planu.

Zawiniły w pierwszym rzę­
dzie szkoły, które wykonały 
wprost śmiesznie mały procent 
limitu. CUSZ — 16 proc., Wy­
dział Oświaty — 25 proc.

Poprawia się powoli kontakt 
z terenem (WKKF skontrolo­
wał 110 LZS-ów, aktyw miejski 
wybitnie pomógł w akcji SPO 
na wsi), jednak dominuje wciąż 
jeszcze papierkowa robota.

W jednym z najlepiej pracu­
jącym PKKF województwa, w 
Chrzanowie, przewodniczący 
Idzik stwierdza szczerze, że mi­
mo wytycznych i zaleceń WKKF 
nie jest i szybko nie będzie w 
stanie zająć się klasyfikacją na 
swoim terenie. W tej chwili za­
interesował się tą sprawą, przy­
padkowo zresztą, jedynie kie­
rownik powiatowej sekcji piłki 
ręcznej, który jednak w akcji 
klasyfikacyjnej nie wyjdzie po­
za ramy swej dyscypliny sportu.

Słabo też idzie praca poli- 
tyczno-wychowawcza: szkolenie 
w kołach, LZS, szkolenie akty-

R OŁO Sportowe Kolejarza 
■“przy Zarządzie Portu na 

300 zaplanowanych odznak zdo­
było do 1.XJL 1015. To koło to 
chluba WKKF.

KRAKÓW
wu etatowego, czy kadry. W du­
żym wypadku winę za to pono­
si ZMP, który posiada szcze­
gólne zadania na terenie kra­
kowskim i który temu zadaniu 
od lat nie może sprostać. Kra­
ków to miasto starych działa­
czy, silnych w dziedzinie facho­
wej sportu, słabych na ogół po­
litycznie, potrzebujących pomo­
cy i kierunku w ustawieniu 
pracy we wszystkich organi­
zacjach sportowych jak koła, 
LZS, sekcje.

Tymczasem tej pomocy brak. 
Np. sekcja piłki nożnej od Vnie- 
sięcy czeka na wiceprzewodni­
czącego ZMP-owca, podobnie 
Rada Okręgowa Włókniarza i 
wiele innych organizacji. Do 
niedawna najgorzej wśród 
sekcji wojewódzkich sprawo­
wali się gimnastycy (w Krako­
wie, mieście rodzinnym Heleny 
Rakoczy, Reindlowej), ponieważ 
opierali się wciąż jedynie na 
starym, nieuświadomionym ak­
tywie. W samym WKKF brak 
pracownika propagandy przez 
długi czas .hamował odcinek 
pracy Ideologiczne - wyszkole­
niowej.

Największą inicjatywę widać 
w Krakowie na odcinku facho- 
wo-szkoleniowym. Przyśpieszo­
no tam, mimo braków materia­
łów z GKKF, szkolenie organi­
zatorów SPO; na wzór szkoły 
narciarskiej pragną stworzyć 
szkoły w Innych dyscyplinach 
sportu, plan szkolenia podsta­
wowego wykonano w 93 proc. 
^™yczniu otwarty zostanie 
wus- (k. m.)

/"WOLSZTYNIE mówiło się do- 
dotychczas z pewnym prze­

kąsem, jednak WKKF może po= 
szczycić się obecnie poważnymi 
osiągnięciami.

Limit SPO — 11 tys. odznak 
został przez WKKF powiększo­
ny do 13.530 i wykonany pra­
wie w całości. W zdobywaniu 
odznak SPO przodują w olsztyń­
skim: Budowlani i Kolejarz, 
które wykonały plan z nadwyż­
ką. Najsłabsze zrzeszenia to Stal 
i Unia. Ich słabą pracę tłuma­
czy się przede wszystkim tym, 
iż nie mają one w Olsztynie 
swych okręgów i podokręgów.

Pod względem jakościowym 
przebiega akcja zdobywania 
SPO na ogół- pomyślnie. Jedy­
nie AZS próbował dawać od­
znaki bez protokółów i odpo­
wiedniej dokumentacji. To nie­
zdrowe zjawisko zostało jednak 
w porę zlikwidowane przez 
WKKF.

Liczba uczestników Marszów 
Jesiennych i Biegów Narodo­
wych wzrosła w dużym stopniu 
w porównaniu z rokiem ubie­
głym. W centralnej Spartakia­
dzie startowało z olsztyńskiego 
4 zawodników, a eliminacje do 
tej wielkiej imprezy przebiega­
ły w myśl wskazań CRZZ.

Najlepszą pracą w WKKF Ol­
sztyn mogą poszczycić się sek­
cje: lekkiej atletyki, sportów 
wodnych i piłki nożnej. Na sku­
tek zbyt szczupłego aktywu sła­
bo pracują Sekcje: strzelectwa

OLSZTYN
sportowego, piłki ręcznej, tz»< 
chowa i szermiercza.

Na terenie woj. olsztyńskiego 
jest dość dużo dobrze pracują­
cych PKKF, Do nich należą: 
Braniewo, gdzie przewodniczą­
cym jest tow. Kulpa. Szczytno, 
który szczególnie bardzo dobrze 
pracuje na odcinku wiejskim. 
Nowe Miasto i Sława.

Do słabo pracujących PKKF 
należy przede wszystkim Węgo­
rzewo, gdzie musiano nawet u- 
sunąć z pracy przewodniczącego.

Klasyfikację prowadzi w 
WKKF Olsztyn tow. Osipowlcz, 
który przebywał w Związku Ra. / 
dzieckim. Nic dziwnego więc, 
iż klasyfikacja stoi w woj. ol­
sztyńskim najlepiej. Sklasyfiko­
wano już około 2 tys. zawód- 
ników.

Nie planuje się obecnie w ol­
sztyńskim budowy nowych 
objektów sportowych, wszelkie 
jednak kredyty przekazywane 
są i wykorzystywane dla jak 
największego rozwinięcia pracy 
LZS.

Wybory do władz sportowych 
przebiegają na ogół słabo. Jest 
to wynik niedostatecznego zain­
teresowania się władz związko­
wych tymi zagadnieniami. 
Współpraca między Zarządem 
Woj. ZMP, Komitetem Woj. 
PZPR oraz Wojewódzką Radą 
Narodową a WKKF, układa się 
jak najpomyślniej. (bt)

SZCZECIN

A AZ* OJEwÓDZTWO poznań­
skie z zaplanowanych 

29.402 odznak SPO, zdobyło do 
10 grudnia 27.500, co stanowi 
94.5 proc. Osiągnięcie tej liczby 
zostało dokonane głównie dzię­
ki zrzeszeniom związkowym, 
które wykonały plan w 137 proc. 
Wśród zrzeszeń związkowych na 
pierwsze miejsce wysunęła się 
Stal, która na 945 zaplanowa­
nych odznak zdobyła 1.904. Do­
tychczas nie wykonało planu 
ZS Unia — 1.000 i 898. Z innych 
pionów planu nie wykonały 
AZS (uzyskało ono ledwie 
20 proc.) i LZS. Okazuje się, że 
granice zaplanowanych odznak 
były wyznaczone za niskie dla 
ZS Stal i Kolejarz, które mają 
większe możliwości, co weźmie- 
my pod uwagę w planowaniu 
na r. 1952.

POZNAN
dzie, Chodzieży, Kępnie i Ra- 
wiczu. Z PKKF źle pracujących 
trzeba wymienić: Koło, Turek, 
Leszno, Wągrowiec, Piłę, Go­
styń i Konin.

Należy podkreślić, że niektó­
re PKKF jak w Kole i Turku 
pod koniec roku uaktywniły 
swą działalność. Z najważniej­
szych przyczyn, które spowo­
dowały niedociągnięcia w pracy 
były: bierność kolektywu pre­
zydialnego, nie dość energiczni 
przewodniczący oraz słabe zain- 
tersowanie pracami PKKF po­
szczególnych Rad Narodowych.

Notujemy znaczny wzrost kół 
sportowych przy zakładach pra­
cy i LZS. Mamy obecnie, 272 
koła (w r. ub. 140) i 1,148 LZS 
(w r. ub. 750).

Z terenu województwa 30 
procent przeszkolonej kadry, 
niestety, nie wykorzystuje 
swych doświadczeń. Pracując w 
zakładach lub PGR ma trudno­
ści ze zwolnieniem.

Z najważniejszych niedocią­
gnięć w pracy WKKF widzimy 
brak powiązania z terenem po­
przez odpowiedni istruktarz 1 
kontrolę, następnie niedosta­
teczną jeszcze akcję szkolenia 
fachowego i ideologicznego.

(■w)

pracowanie i wydanie przez 
Komitet Kalendarza Imprez dla 
kół i LZS, zawierającego wykaz 
imprez z podziałem wedłui dy­
scyplin sportu oraz wedługmie- 
sięcy, w których imprezy będą 
się odbywać. W rubryce uwag, 
kalendarz zawiera wskazówki 
na temat zgłoszeń do danej im­
prezy, treningów do niej itp.

Spójrzmy teraz jak wygląda­
ła na terenie woj. szczecińskie­
go sprawa szkolenia i inwesty­
cji. Jedna i druga raczej do­
brze. Do grudnia br. przeszko­
lono 136 organizatorów w. f., 
17 instruktorów w. f. i 34 in­
struktorów sportu. Mniej więcej 
połowa tej nowej kadry jest już 
wykorzystana. Przyznane kre­
dyty Inwestycyjne zrealizowane 
zostaną w pełni do końca roku. 
Przebudowa hali sportowej w 
Szczecinie została już zakoń­
czona, pływalnię w Stargardzie 
oddano do użytku przed czte­
rema miesiącami, dobiegają 
końca prace przy budowie 
boisk dla LZS w Golczewie 
pow. Kamień i w Stawie pow. 
Myślibórz, (bm)

Szczecin LZS wykonały swój 
limit w 100 proc. Niestety już 
szkolnictwo wygląda znaczniewielką wagę do szkolenia kadr. £ . . — .— -—

’ ’ ’ • i gorzej, jest to wynikiem podo­
bno zawyżonego limitu — tylko 
54 proc, planu i AZS — 49 proc. 
AZS pracuje obecnie bardzo in-

W ciągu br. wyszkolono na kur­
sach : 8 przewodniczących PKKF, 
84 organizatorów’ WF, 14 in-

, nieważ ludzie byli źle wytypo-
wani i przypadkowo werbowa­
ni. Organizatorów SPO wyko­
rzystano lepiej, bo 60 proc, 
przeszkolonych pracowało bar­
dzo wydajnie.

Omawiając inwestycje spor­
towe woj. rzeszowskiego trzeba

tensywnie, tak, że do końca ro­
ku procent ma się podnieść do 
80. Wśród Zrzeszeń Związko­
wych, które do 1.XII. wykonały 
plan w 85 proc, wyróżniają się: 
Kolejarz, Stal i Unia, najgorzej 
pracują Budowlani, Spójnia i 
Ogniwo.

W imprezach masowych u- 
dział sportowców woj. szczeciń- 

_____ _______________ skiego powiększył się w stosun- 
zacząć od największej bolączki j ku do roku ubiegłego a plan 
— budowy basenu. Wc1950 in-■ na 1951 r. został poważnie prze- 
westowano w budowę basenu kroczony: w Biegach Narodo-

Udział uczestników w Mar­
szach Jesiennych i Biegach Na­
rodowych wzrósł w porówna­
niu z ub. rokiem niemal o 100 
procent.

W WKKF bardzo dobrze 
pracowały w tym roku sekcje: 
piłki nożnej, tenisowa, szacho­
wa, łucznicza, hokeja na tra­
wie, pływacka, zapaśnicza i że­
glarska.

Z poszczególnych ogniw 
WKKF najlepiej pracowały 
Miejskie Komitety w Poznaniu 
i Kaliszu, PKKF w Międzycho-

300 tys. zł. W tym roku, mimov 
palącej potrzeby uruchomienia' 
pływalni, Woj. Komisja Plano­
wania Gospodarczego skreśliła 
z budżetu sumę 900 tys. zł prze­
znaczoną na dokończenie budo­
wy basenu. Zrealizowane inwe­
stycje to część remontu Ośrod­
ka Sportowego w Przemyślu, 
1 stadion (Ogniwo Rzeszów), 4

kroczony: w Biegach Narodo-
wych startowało ok. 29 tys.„o- 
sób, co wynosi ’
a w Marszach 
30 tys. osób —

Poważna, bo 
pa startowała 
Spartakiadzie.

152 proc, planu 
Jesiennych ok. 

137 proc, planu. 
50-osobowa gru- 

w Centralnej

Do dalszych pozytywnych fak­
tów zaliczyć należy również o-

■pAKT, że Łódzki Komitet 
A Kultury Fizycznej powstał 

dopiero 1 kwietnia 1951 r. oraz 
trudności na odcinku doboru 
odpowiednich kadr ^pracowni­
ków etatowych i (Sportowego 
aktywu społecznego nie wpły­
nęły dodatnio na przebieg i wy­
niki pracy

Limit odznak SPO, mimo że
nie przekraczał możliwości spor-

ŁODZ
miasto

towców łódzkich był, ze stro­
ny organizacyjnej, ponad siły 
młodej instancji sportowej. 
Spowodowało tp niewykonanie 
planu i wpłynęło na złą jakość

scowąluk! a md?'P°‘k,snł« bokserskie pomiędzy miej- 
towany bokJrUw&i Najpewniejszym punktem stall Jest utalen- 
ostatnto Jak wj lWB* średniej, Tomek Łuczak, który Jednak 
zuje na wielki^ niesie, bardzo opuszcza się w treningach i po- 
prezesa klubu e«™™ai,iLuc2alL znaJduje się pod złym wpływem 
„działacza**1 Szumski, to typ przedwojennego
sukces S8? ty”f° ? w,asnym interesie, dla którego
Łnmt J.cst odskocznią dla własnej kariery.

kie Jeeo ntJ<uJ?i'Va’1al? p0 C19źklej walce, która ujawnia wszyst- 
niedociągnięcia w treningu.

Sam™uczS^k1n?./?^t>^?c.e• ?dzle Łuczak Pracuje, dzieje się źle. 
koledzy kteP?ko, a wpatrzeni w niego Jak w obrazn“cznUS?i-»aJ ym PrayModem. W rezultacie, czwarty, mecha- 
wv Warn^WŁ e 5 ? “sonie produkcji. Majster oddzlalo- 
cie’snowS. ?k’ raz “lechętmej patrzy na opieszałych w robo- 

NaP '? coraz większym się staje przeciwnikiem sportu.
Slaska” 27™ ę.. Pt^chodzi nowy tokarz, który przyjechał ze 
nra™wu?ki Slę “kazuje? Sarnecki Jest bardzo dobrym
tvm m’ Iltory w przeciwieństwie do innych, pracuje z ca- 
kolegóv?a,em’ C° z niechęcią pozostałych młodych
FniS?0??1 oddziale jest coraz gorsza, aktyw ZMP, którego 

Jest członkiem, nie pracuje wcale. Całą sprawą zaczyna 
♦«I» ł ł*e-sować sekretarz fabrycznej organizacji partyjnej, Bar- 

£as2edlszy kiedyś do czytelni, dowiaduje sie przy-
SSSŁiSS’ ze Łuczal< jest tam częstym gościem 1 wiele czyta. Po 

2e sP°^hanym ojcem Łuczaka, decyduje stanowczo za- 
nhi S \ ni® tylko Tomaszem, ale jego kolegami. Zapał sportowy 
cmopow, skierowany w złym kierunku, postanawia przetworzyć 
w świadomą, produkcyjną pracą.

Tomek w Domu Kultury, poza czytelnią nie udziela się, odma­
wia nawet brania udziału w kółku dramatycznym. Wychodząc 
Pewnego dnia z czytelni, napotyka na ulicy węglarza, który 

Przeciążonego konia. Poskramia węglarza 1 mobilizuje 
przechodni ów do wyciągnięcia wozu z węglem na wzniesienie, 
^ny juz wszystko się skończyło i widzowie zajścia się rozeszli, 

^z. zbhżył się do wozu. Nie zdążył jednak daleko ujechać, 
gdj znów osaczyła go gromada chłopaków...

— Panie węglarz, masz pan szczęście. Wiesz pan, kto to 
Łuczak? Bokser. Mistrz—przekrzykiwali się nawzajem.

-- Poszli! Ją wam zaraz pokażę!! —huknął ze złością i obej-, 
iza się za batem, ale ujrzawszy żałosne jego szczątki splunął 
tylko i zaklął siarczyście.

Maciejczyk był pełen podziwu dla Tomka.

— S t ludzl Poderwał do roboty.
da rady kden’ choćby mial koAsk>« »»y. nie

wamiT° Sam° nam w warsztatach. Tylko innymi sło- 

e- .W jakich warjatatach?

— W naszych 1 na zebraniach ZMP.
— A tak — Łuczak już bez entuzjazmu pokwitował odpo­

wiedź kolegi. Ale ten niezrażony ciągnął dalej:
— Przyznam się, że miałem potężnego stracha o ciebie. Ten 

węglarz to przecie kawał chłopa.
— Górna granica półciężkiej — stwierdził fachowo Tomasz.
— No, no, no — cmokał z zachwytu Maciejczyk.

ROZDZIAŁ VI

PÓŁ czarnej, panno Geniu. Stefana zastałem?
— Niestety, panie prezesie, nie ma go jeszcze. Od rana nie 

był w interesie.
— Jak tylko przyjdzie, panna Genia mu powie, że czekam 

przy stoliku. Proszę o kawę.
— Służę, panie prezesie.
Stolik pod oknem był właśnie wolny. Szumski, zadowolony, 

skierował się w tamtą stronę. W kawiarni starał się zajmowas 
zawsze miejsce przy oknie.

Sala zajęta była przez stałych bywalców kawiarni Łapczyiff  ̂
skiego. Kogóż tu nie było. Podejrzane indywidua o tajemniczym 
źródle dochodów, rozpróżniaczeni 1 wyelegantowani młodzieńcy 
o głupich, nadętych minach, pochłonięte prywatnym życiem 
bliźnich — leciwe matrony, wszystkowiedzący i doskonale po­
informowani domorośli sztabowcy 1 politycy, wreszcie pokracz­
ne, tchórzliwe typy szepcących po kątach panikarzy.

Przechodząc przez salę, zajętą zaledwie w połowie ze wzglę­
du na wczesną, popołudniową porę, prezes oddal kilka ukło­
nów stałym bywalcom kawiarni Łapczyńsklego, których znał 
z widzenia, tu i ówdzie uścisnął serdecznie wysunięte ku nie­
mu dłonie, wymienił parę przyjaznych uśmiechów, aż wreszcie 
dotarł do upatrzonego celu, Osunął się ciężko na krzesło, a po 
chWill pił już małymi łykami przyniesioną mu kawę, przeglą­
dając dzienniki.
t- Co słychać, panie prezesie, na izeroMm świoclef.

Szumski podniósł niechętnie głowę. Nie lubił Grabika, toteż 
burknął coś pod nosem w odpowiedzi.

Grabik, niezrażony chłodem Szumskiego, usiadł przy stoliku, 
zamówił porter i prawie wyrwał z jego rąk gazety.

— Prasę czytamy? He, he, kawalarz z pana. Kto by pomyślał, 
że prezes polityką się zajmuje. Ale, a propos, co nowego w sto­
licy?

Szumski poruszy! się niespokojnie na krześle szukając wzro­
kiem kogokolwiek, kto by mógł wybawić go od rozmowy z Gra- 
blkiem. Łapczyńskiego jeszcze nie było, zresztą do umówio­
nego spotkania brakowało dziesięciu minut. Prezesa przeraziła 
niemal perspektywa spędzenia tego czasu w towarzystwie na­
tręta.

— Nie wiem, panie kolego, to nie mój resort — próbował 
wykręcić się.

— Wiem, wiem, prezesie, Znamy pańskiego konika. Sport, 
co? Dobry konik, niezawodny. Wokół, jak to się mówi, walka 
klasowa, świat na wulkanie, a pan z dala od tego wszystkie­
go — ględzlł Grabik, — Słowo daję, zazdroszczę panu takiej 
oazy.

— Sport jest apolityczny — wyjaśnił z godnością Szumski. 
— Poświęcam się tej pracy nie od dziś.

— A Jakże, nikt nie wątpi. Pamiętam prezesa jeszcze sprzed 
wojny, ze „Strzelca". Dobre czasy były, prawda? Przypomina 
pan sobie, jak to, chłopcy ze „Strzelca" rozbili redakcję „Sztan­

daru" na Krzywej? Tak, tak, Jak to się mówi w zdrowym cie­
le — zdrowy duch’ — trajkotał bez przerwy Grabik. — Takich 
sportowców dzisiaj Już nie ma, ale prezes pozostał, a to grunt. 
W czasie okupacji robiło się wprawdzie to i tamto w innej 
branży, nie' zawsze sportowej, ale kto z nas Jest bez grzechu 
niech prezes sam powie.

— A Jak tam pańskie sprawy? — Szumski próbował spro- 
yadzlć rozmówcę z nieprzyjemnego toru.

— Stara bieda. Siedzę teraz w Centrali i muszę udawać 
buchaltera. Takie czasy — skrzywił się Grabik.

— Więc dlaczego nie pracuje pan w swoim zawodzie, prze­
cież brak jest fachowców z pańskim wykształceniem.

— Dobre sobie — Grabik roześmiał się głośno, zwracając 
uwagę kilku sąsiednich stolików. — Prezesa dziś żarty się trzy­
mają. Pewnie, syty głodnego nie rozumie.

— Nie zarabiam w banku więcej, niż pan — pośpieszył z od­
powiedzią Szumski. — A pracę w klubie traktuję społecznie 
i często nawet dokładam z własnej kieszeni.

— Jest, widać, z czego — odciął z miejsca Grabik. — Mnie 
na sport nie stać.

Szumski odetchnął z ulgą, gdy do stolika podeszła kelnerka.
— Szef prosi pana na górę — zakomunikowała.
Szumski szybko pożegnał ęię z Grabikiem i skręciwszy obok 

bufetu w boczne drzwi wyszedł na skąpo oświetlony korytarz, 
skąd drewniane, skrzypiące schody prowadziły na pierwsze pię­
tro, do prywatnego mieszkania właściciela kawiarni.

Łapczyńskl czekał na gościa w swoim gabinecie. Wyjął z sza­
fy butelkę czerwonego wina i napełnił dwa kryształowe klęli- 
szki. Wygodnie zagłębieni w skórzanych fotelach milczeli chwi­
lę, delektując się smakiem starego trunku i aromatem dobrych 
cygar.

— Zdenerwował mnie ten Grabik — odezwał się wreszcie 
Szumski. — Skończony dureń.

— Raczej kanalia i dlatego trzeba z nim ostrożnie. Naciągnął 
cię na pożyczkę? — zapytał Łapczyńskl.

Nie zdążył na szczęście. No, ale Jak tam moja sprawa?. 
— Niestety.
— To znaczy?... zaniepokoił się Szumski.
— ... forsy nie otrzymasz. Jestem bez grosza.
— Psiakrew. Tak mi zależy na pieniądzach. Honorowy dług, 

rozumiesz?
— Z przyjemnością, ale innym razem, Ubiegł clę Urząd Skar­

bowy. Nie wyobrażasz sobie, jak mnie przycisnęli, choć kombi­
nuję, jak mogę. Mam nawet zamiar zrobić z kawiarni interes 
spółdzielczy.

— Do diabła — zmartwił się Szumski. — Co tu robić?
—• Jest wyjście i to bardzo proste — odpowiedział spokojnie 

Łapczyńskl. — Weź pieniądze z kasy klubowej. Później zwró­
cisz, ’

Szumski zastanowił się. Brał już nieraz, z kasy klubu, ale 
tym razem potrzebna suma była tak wysoka, że mogłoby to 
wzbudzić pewne podejrzenia. ,

— Spróbuję — rzekł po chwili wahania. — Jadą zaraz do 
klubu, może zastanę Jeszcze skarbnika.

— I beż niego dasz sobie radę. Jesteś prezesem, ozy nie? Not 
ostatniego,

• Łapczyńskl dolał wina. Wypili, r .
Kiedy, Szumski odbierał z szatni płaszcz, w kawiarni było 

już tłoczno, toteż prezes musiał dobrze się napracować łokcia­
mi, żeby się przecisnąć do drzwi wyjściowych. Było mu śpię- ■

(Dalszy ciąg obok)
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wanych 14029 odznak. Łódź 
zdobyła zaledwie 10.085 Ze

spisał si^ Ko­lejarz, który wykonał 440 proc, 
planu. Limit przekroczyły rów- 
Fan? Ogniwo- Budow­
lani, Włókniarz i Stal. Najgo­
rzej natomiast wypadł AZS, 
który na zaplanowanych 2198 
wykonał zaledwie 61 — czvli 3 
proc, planu!

Natomiast dodatnią stroną w 
pracy ŁKKF był0 wykonanie 
planu w tegorocznych impre­
zach masowych. W samej tylko 
Łodzi w Marszach Jesiennych 
wzięło udział 26.575 osób, przy 
zaplanowanej ilości 25.805. W 
Biegach Narodowych plan zo­
stał przekroczony. Startowało 
20.775 osób, przy zaplanowa­
nych 15.495. W obu tych impre­
zach wyróżniły się ZS Stal i 
Włókniarz.

Mimo tego niewątpliwego 
sukcesu praca wewnątrz ŁKKF 
nie wyglądała najlepiej. Przy­
czyną tego było m. in., że do 
października br. istniały wspól­
ne dla Łodzi i województwa 
sekcje sportowe. Powodowało 
to nieunikniony chaos i brak 
odpowiedzialności. Obecnie do 
najlepiej pracujących sekcji na­
leżą: bokserska, piłki nożnej i 
hokeja na lodzie. W pozostałych 
sekcjach natomiast panuje jesz­
cze stary, klubowy, niewycho- 
wawczy styl pracy. Taki stan

rzeczy jest również przyczyną, 
ze problem jednolitej klasyfika­
cji przedstawia się w Łodzi zu­
pełnie zle. Dotychczas sklasyfi­
kowano zaledwie 27 zawodni­
kowi

Również 1 tu wychodzi na 
jaw zły dotychczas styl pracy, 
w klasyfikacji okazuje się do­
piero, że większość czołowych 
sportowców nie posiada jeszcze 
SPO!

Niewiele również zrobiono w 
dziedzinie budownictwa sporto­
wego. Wprawdzie już 15 listo­
pada przekroczono limit inwe­
stycyjny, który wynosił 300 tys. 
zł o 100 tys., jednak nie budu-

Białystok miał Ich 
26,520, a zdobył do

zdobyć I że
grudnia I na

8.957, co stanowi 34.1 proc. Naj­
większe braki obserwujemy w
szkolnictwie. Szkoły ogólno­
kształcące miały zdobyć odznak 
10.200, a zdobyły 4.555, DOSZ 
na 3.150 ma 1.577 odznak, a 
AZS na 670 zdobył tylko 1.

LZS nie wykonały planu SPO, 
bo okazuje się. że m. in. zupeł­
nie nie ruszono kredytów, prze­
znaczonych na budowę boisk 
SPO. Na wsi wybudowano z go­
spodarczym systemem 9 boisk 
piłki nożnej. 62 boiska siatków­
ki. 4 koszykówki, a nie ruszono

je się nic nowego. Przebudo- | wcaIe kredytów inwestycyjnych 
wuje się tylko reprezentacyjny ' Przeznaczonych na boiska do

T>r>xi._,__ . , . lennstadion Włókniarza i odnowio-
no tor kolarski w Helenowie.

Wiele zrobił ŁKKF w dziedzi­
nie szkolenia nowych kadr dzia­
łaczy. Mechaniczne jednak ty­
powanie na kursy i brak opieki 
nad przeszkolonymi spowodo­
wał zagubienie dużej ilości ab­
solwentów.

Pozostawienie całej pracy na 
ostatnie miesiące roku odbiło

! SPO.

Białystok narzeka, te nie 
przyjeżdżali do niego trenerzy. 
Ale Białystok nawet nie wie ile 
osób z terenu województwa ma 
ukończone kursy przodowników 
i instruktorów, nie wie ile z 
tych osób jest zatrudnionych w 
kulturze fizycznej. Ubolewanie,

się ujemnie na akcji wyborczej.
Dotychczas wybory odbyły się VĄfOJEWÓDZTWO zlelonogór- 
zaloHv.rio an ” skie ma poważne braki wzaledwie w 20 kołach sporto
wych!

ŁKKF wyciągnął już wnioski 
ze swych błędów i organizacja 
pracy w roku przyszłym zagwa­
rantuje lepsze wyniki. <jm)

wykonaniu planu SPO. Z zapla­
nowanych 13.343 odznak zdo­
byto zaledwie 3.394, co stanowi 
23 proc, planu. Największe nie­
dociągnięcia ma na tym odcinku
szkolnictwo, które wykonało

trzeba walczyć o wysyłanie 
kursy przy równoczesnym

niewykorzystaniu miejsc na 
kursach, a później nie intere­
sowaniu się ludźmi, którzy je 
skończyli, świadczą nie o tro­
sce o losy w. f,, a o beztrosce.

Białystok nie ma działaczy 
sportowych i to jest chyba 
główna przyczna niepowodzeń.

W województwie sekcje spo­
łeczne pracują nieźle. Około 6 
tys. osób startujących w elimi­
nacjach do Spartakiady jest 
świadectwem tej pracy. Najle­
piej pracują piłka nożna i ręcz­
na, najsłabiej gimnastyka i 
boks.

Białystok cieszy się niezmier­
nie. że w najbliższych czasach 
będzie miał salę gimnastyczną 
o długości około 40 m i wzdy­
cha do pływalni (w Białostoc­
kim zdobywa się SPO bez nor­
my pływackiej). Najważniejsze 
jednak to aby WKKF Białystok 
sam przystąpił do usunięcia 
wielu bolączek na swym tere­
nie.

(->

ZIELONA GÓRA

osób. W bieżącym roku w sa-
mym woj. koszalińskim brało 
udział 29.410 uczestników w tym 
8.019 kobiet.

Sekcje sportowe WKKF Ko­
szalin podczas kilkumiesięcznej 
pracy wrogich polskiemu spor­
towi ludzi, były nastawione 
przede wszystkim na imprezy 
przynoszące dochód. Były to za­
tem przeważnie mecze piłkar­
skie i bokserskie. Nie przepro­
wadzano propagandowych im­
prez zdobywania SPO, nie my­
ślano o umasowieniu sportu o 
podniesieniu poziomu i świado­
mości ideologicznej sportowców. 
Praca ta ruszyła dopiero w 
ostatnich miesiącach.

Przy ogólnym zaniedbaniu 
województwa na polu sporto­
wym, były PKKF, które pra­
cowały dobrze. Do takich nale­
żą Wałcz, Sławno, Człuchów i 
Złotów. Ten ostatni prowadzo-

DRA dzieli woj. wrocław- 
skie na 2 części: południo­

wą i północną. Jest to podział
nie tylko geograficzny.
dzieli również powiaty

Odra 
woj.

W OJEWODZTWO łódzkie 
* ’ miało trudności z wykona­

niem planu SPO i BSPO. Limit 
przewidywał łącznie 30.423 od­
znaki, a na dzień 1 grudnia zdo­
byto zaledwie 17.910 odznak, tj’. 
63,8 proc, planu. Trzeba dodać, 
że limit dla szkół Wydz. Oświa­
ty był zawyżony. Najlepsze wy­
niki w wykonaniu planu SPO 
ma ZS Stal — 183,2 proc., ZS 
Włókniarz 153,2 proc., ZS Bu­
dowlani 149,1 proc. Nie wyko­
nały planu ZS Spójnia — 59,1

ŁODŻ
województwo

proc., oraz Wydz. 
proc, i DOSZ —

W tegorocznych 
rodowych w woj.

Oświaty 35,2 
48,1 procent. 
Biegach Na- 
łódzkim star-

tcwało 42.924 sportowców, a 
więc prawie o 10 tys. więcej niż 
w roku ubiegłym. Spadła nato­
miast liczba uczestników Mar­
szów Jesiennych z 80 tys. w ro­
ku ub. na 45 tys. w bieżącym.

W centralnej Spartakiadzie z 
woj. łódzkiego startowało 15 za­
wodników i 4 zawodniczki.

Najlepiej pracującymi sek­
cjami WKKF łódzkiego są: 
bokserska, piłki nożnej, moto­
rowa, atletyki i szachowa. W 
sekcjach tych zgrupował się 
najżywotniejszy aktyw sporto­
wy i ten fakt wpłynął na osią­
gnięcie pozytywnych wyników.

Praca PKKF nastawiona jest 
przede wszystkim na akcję SPO 
i dlatego w ocenie ich pracy 
miarodajna będzie liczba wy­
konania planu SPO. Najlepiej 
pracujący PKKF Tomaszów 
Maz. osiągnął 181,2 proc, planu, 
natomiast najsłabszy pow. Wie-
luń uzyskał zaledwie 18,3 proc.

s
sję

PORTOWCY województwa 
białostockiego mają preten- 
do wszystkich, że się nimi

nikt nie zajmuje. Wiele jest w 
tych żalach słuszności. Bo Bia­
łystok nie jest peryferią spor­
tową i zasługuje bezwzględnie 
na większą opiekę ze strony
zrzeszeń wszelkich władz

Powodem złej pracy niektó­
rych PKKF jest przede wszyst­
kim brak aktywu sportowego, 
dlatego też WKKF kładzie wiel­
ki nacisk na przeprowadzenie 
systematycznego szkolenia. W 
roku bież, na kursach przeszko­
lono 3 instruktorów WF, 7 in- i 
struktorów sportu, 44 organiza­
torów WF i około 400 organi­
zatorów SPO.

Tegoroczne kredyty inwesty­
cyjne były przeznaczone przede 
wszystkim na kontynuację roz­
poczętych w ub. roku robót. 
Mamy tu 4 duże pozycje — bu­
dowa stadionów w Pabianicach, 
Zgierzu, Aleksandrowie, Żych­
linie oraz budowa obiektów 
wiejskich w Andrzejowie, Wol­
borzu i Jackowicach. Jedyną 
nową pozycją jest budowa bois­
ka i urządzeń do odbywania 
prób na SPO w Grabowie.

plan zaledwie w 13 proc. Ze 
zrzeszeń sportowych najlepiej 
spisał się Kolejarz — 244 proc, 
planu i Włókniarz — 106 proc. 
Nasłabiej pracowała Stal, która 
zdobyła tylko 3 odznaki na 382 
zaplanowane.

Stwierdzono także dość po­
ważne nadużycia w zdobywaniu 
odznak. Np. przy Okręgowej Ra. 
dzie ZS Spójnia specjalnie po­
wołana Komisja SPO wydała 
97 odznak na podstawie fałszy-
wych 
stan 
Rady 
która 
kach,

protokółów. Winę za ten 
rzeczy ponosi sekretarka 

Okręgu ob. Szczyguła, 
nie przebierała w śród- 
aby „wykonać" plan. Po­

Oceniając ogólnie prace:

dobnie działo się w Komendzie 
SP i Zarządzie Powiatowym 
ZMP w Sulechowie oraz we 
Włókniarzu Gorzów.

Duży sukces osiągnęło Woje­
wództwo w Biegach Narodo­
wych, wykonując plan w 131 
proc. W Marszach Jesiennych 
wzięło udział 13.021 osób, co sta­
nowi 104 proc, planu.

Województwo zielonogórskie 
było reprezentowane na central-

WKKF łódzkiego, trzeba pod­
kreślić jego osiągnięcia, jak do­
bre planowanie na szczeblu wo­
jewódzkim, wprowadzenie szko­
lenia ideologiczno-politycznego 
we wszystkich komórkach or-

ne.i Spartakiadzie przez 10 za-
wodników, którzy zostali wyło­
nieni z eliminacji poczynając od 
Kół.

Z sekcji WKKF, najlepiej pra.

cują: piłki nożnej 1 ostatnio te­
nisa stołowego. Natomiast brak 
inspektorów etatowych oraz za­
interesowania ze strony aktywu 
społecznego powoduje niedosta­
teczny rozwój lekkoatletyki i 
gimnastyki. W terenie najlepiej 
pracowały PKKF Sulechów i 
MKKF Gorzów.

W roku bieżącym rozpoczęto 
na terenie woj. zielonogórskiego 
klasyfikację sportowców. Skla­
syfikowano 5 osób w I klasie, 
7 w II i około 50 w III.

Z zaplanowanych inwestycji 
nie wykończono, niestety, choć 
było to możliwe, trzech boisk 
dla LZS. Stało się to dlatego, 
że ZSCh, który miał dostarczyć 
ludzi do pracy, nie wywiązał 
się ze swego zadania. W związ­
ku z tym pozostały niewykorzy­
stane kredyty.

W województwie jest obecnie 
368 LZS, które zrzeszają 13 tys. 
członków oraz 93 koła przy za­
kładach pracy z 12 tys. człon­
ków.

W ub. roku przeszkolono na 
różnych kursach przeszło 100 o- 
sób. Nie zawsze jednak są one 
należycie wykorzystane w tere­
nie. WKKF zamierza wzmocnić 
kontrolę wykorzystania kursan­
tów, która była dotąd przepro­
wadzana sporadycznie.

Jednym z najważniejszych 
wniosków z pracy ub. roku bę­
dzie większe niż dotychczas pro­
pagowanie i rozwijanie sportu 
masowego, (kw)

wrocławskiego na dobrze i sła­
bo pracujące na odcinku spor­
towym. Źródło różnicy tkwi w 
odmiennym charakterze obu 
części województwa. Południe, 
to okręg silniejszy, przemysło­
wy, w którym rozwija się prze­
de wszystkim sport robotniczy, 
oparty o większe zakłady pra­
cy. Północ to obszary rolnicze, 
a jak wiadomo, na wsi zawsze 
jest ze sportem trudniej niż w 
mieście. Do tego w tym roku na 
Dolnym Śląsku WKKF odsepa­
rował się jakby od terenu, na­
stawiając się głównie na pod­
niesienie poziomu pracy i wła­
ściwe ustawienie poszczególnych 
działów i sekcji samego Komi­
tetu Wojewódzkiego, co nie by­
ło słuszne.

A oto podajemy meldunki jak 
przebiegała realizacja poszcze­
gólnych zadań w tym roku.

SPO — plan do 1 grudnia wy­
konano w 76.5 proc. Najlepiej 
wypadły Górnik — 189,9 proc., 
Włókniarz — 145.9 proc., naj­
gorzej Samopomoc Chłopska i 
Wydział Oświaty po ok. 50 proc. 
Dodaj emy, że plan dla LZS był 
zaniżony.

Szkolenie podstawowe —
przeszkolono 253 
w. f„ co stanowi

organizatorów
67.4 proc, pla-

ganizacyjnych KF. powołanie
dwóch nowych komitetów KF 
w Zgierzu i Łasku oraz dobrze 
postawioną akcję łączności mia­
sta ze wsią. W roku bież, wy­
jechało 200 ekip z Łodzi I 200 
z miast powiatowych na teren 
wsi. (zm)

BIAŁYSTOK
sportowych. Nasuwa się jednak 
pytanie, co zrobił sam Biały­
stok, żeby nie zasługiwać na 
miano sportowej peryferii?

M1TOJEWÓDZKI KKF Kosza- 
** lin, mimo, iż powstał w 

styczniu 1951 r., pracę swoją 
rozpoczął zaledwie przed dwo­
ma miesiącami. Stało się to 
przede wszystkim na skutek 
działalności w Komitecie nie­
odpowiednich ludzi: Aniołow- 
skiego i Majewskiego, którzy 
obecnie zostali usunięci z pracy 
a po stwierdzonych nadużyciach 
sprawę ich skierowano do pro­
kuratora.

To w pierwszym rzędzie spo­
wodowało, że praca sportowa w

KOSZALIN

l Koszalinie leżała. Limit SPO
Weżmy plan wykonania zdo- i został wykonany jedynie 

bycia odznak SPO na rok 1951. 40%. Gdyby nie Budów
w

Budowlani,

którzy wykonali swój plan w 
1057,) i Spójnia — 90% nie było­
by nawet tych 40% wykonania 
planu w skali wojewódzkiej, 
gdyż pozostałe zrzeszenia praco­
wały b. słabo. Tłumaczy się to 
m. in. tym, że nie powołano do­
tychczas Rad Okręgowych: O- 
gniwa, Kolejarza, Stali i Włók­
niarza.

Jedynie Marsze Jesienne wy­
padły zadawalająco. W ubie­
głym roku, w całym wojewódz­
twie szczecińskim brało udział 
w tej masowej imprezie 30 tys.

WARSZAWA jest miastem 
’ ’ sportowców-wyczynowców.

Wyczynowcy uważają sport ma­
sowy za coś gorszego. Start w 
imprezach masowych jest dla 
nich zbyteczną fatygą. Efekt, to 
zaledwie 77 sklasyfikowanych 
zawodników (powód — brak 
SPO) oraz nie wykonanie pla­
nu SPO.

Warszawa do końca roku wy­
kona zaledwie 50 procent pla­
nu odznak. To wstyd dla sto­
licy. Plan był wysoki, może 
zbyt wysoki, ale jego realizacja 
przebiegała bardzo opornie.

W St.KKF nie brakło pomy­
słów: punkty informacyjne, ba­
zy itd., ale cóż kiedy z tego 
nikt nie korzystał.

Pamiętamy „Tydzień Otwar­
tych Boisk", podczas którego 
pustkami świeciły stadiony. 
Stan ten wywołany był złą pra­
cą większości zrzeszeń, ich Rad 
Okręgowych i samych kół spor­
towych, małym albo żadnym 
zainteresowaniem kulturą fi-

szno, nie zważał więc na sarkania i kostyczne uwagi, skiero­
wane pod adresem jego masywnej postaci, torującej sobie dro­
gę wśród stolików. We mgle tytoniu zauważył jeszcze ironicz­
nie wykrzywioną twarz Grabika, przyśpieszył więc kroku i ode­
tchnął z ulgą, gdy znalazł się na ulicy.

ROZDZIAŁ VII

LOKAL Stall mieścił się w trzech pokojach, w świeżo od­
budowanym bloku na Osiedlu. W miarę rozbudowy miej­

scowej odlewni i zakładów mechanicznych klub się rozrastał, 
ogarniając swym zasięgiem nie tylko robotników, ale i mło­
dzież szkolną, zamieszkałą na Osiedlu. Trzy pokoje, z których 
jeden spełniał rolę podręcznego magazynu, już nie wystarcza­
ły. Było ciasno, zwłaszcza, że trzeci, największy pokój zajął 
Szumski na swój gabinet i wszelkie dyskusje na ten temat 
ucinał krótkim: „Prezes bez gabinetu — to klub bez prezesa!"

O tych wszystkich sprawach opowiadał właśnie skarbnik 
klubu, Frankowski, młodemu dziennikarzowi z „Głosu". Re­
daktora Ziemca interesowało wiele rzeczy. Lubił dotrzeć, jak 
mówił, do podszewki każdej sprawy, aby zobaczyć ludzi na 

co dzień.
Z Frankowskim doszedł szybko do porozumienia, zdobywając 

pełne zaufanie starego skarbnika. W lot też pojął, że cała praca 
zarządu Stali opierała się na tym jednym, niepozornym czło­
wieku, który tyrał za wszystkich, wkładając w swe normalne 
i nadprogramowe obowiązki nie tylko umiłowanie sportu, ale 
i bogate doświadczenie starego działacza związkowego. Fran­
kowski bowiem tkwił w sporcie robotniczym od wielu lat.

Oprócz dziennikarza i skarbnika w lokalu klubowym nie było 
nikogo. Frankowski załatwiał jakąś korespondencję, Ziemiec 
oglądał porozwieszane na ścianach proporczyki i fotografie.

— Macie fotogenicznego prezesa. Prawie na każdym zdjęciu. 

Vzęsto zagląda do klubu?
Frankowski oderwał zmęczony wzrok od pisaniny.
_Wiecie, często. Ruchliwy, nie można powiedzieć, tylko, ze.j 

— urwał nagle.
— Tylko co? — pytał dalej Ziemiec, ważąc w ręku brązową 

statuetkę. boksem . p.łką no.ną lnneg0 sportu nie uznaje. wła­

ściwie u nas 'istnieją tylko te dwie sekcje, o mnych me warto 

mówić. Leżą. . . ,
— Ciekawe. — Ziemiec usiadł na biurku i zaczął bawić się 

przyciskiem. — A co na to zarząd?
— Zarząd’ Nic Od dwóch miesięcy nie było zebrania. Szum- 

Bkiemu absolutnie to nie przeszkadza - odpowiedział nieco 
zgryźliwie Frankowski. - W związku zawodowym sprawą tą 
też nikt się nie zajął. Wystarczy, że klub nie żąda subwencji, 
istnieje, odnosi nawet pewne sukcesy sportowe aby się nim 
nie kłopotać. Mówię wam, redaktorze, me jest jeszcze tak 

naszym sporcie, jak być powinno. Sanu zresztą dobrze wiecie.

— Trudno za. jednym zamachem wszystko uporządkować — 
odparł Ziemiec. — Ludzi brak.

— O nie, redaktorze, ludzi nie brak — zaperzył się Frankow­
ski. — Trzeba tylko rozejrzeć się wokół, wyjść zza biurka, po­
gadać z jednym i drugim prosto, po robociarsku, a ludzie się 
znajdą. Nasi ludzie.

— Przyjdzie pora na sport, towarzyszu.
Do pokoju wszedł Szumski. Na widok dziennikarza, którego 

nie spodziewał się zastać o tej porze w klubie, stropił się nieco, 
ale szybko przybrał ton serdecznej wylewności, kryjąc za nią 
swe niezadowolenie.

— Kopę lat, redaktorze. Jakże się cieszę. Chciałem właśnie 
z wami porozmawiać. Mamy się przecież na pieńku. Chodźcie do 
mego gabinetu, pogadamy. Panie Frankowski — zwrócił się do 
skarbnika — przed wyjściem niech pan zajrzy do mnie. Ko­
niecznie.

Szumski wziął Ziemca przyjacielsko pod ramię i wprowadził 
do sąsiedniego pokoju.

— Siadajcie, redaktorze. Może papierosa?
Ziemiec rozejrzał się po gabinecie. Był to duży pokój, bogato 

umeblowany. Niemal pośrodku stało ciężkie, dębowe biurko, 
od którego aż do drzwi rozciągał się puszysty dywan. Trzy 
szafy, wypełnione nagrodami sportowymi, oraz kilka foteli wo­
kół małego okrągłego stolika. Ziemiec porównał w myśli pre­
zesowski gabinet do dwóch pozostałych pokoików klubowych, 
ciasnych i zastawionych byle czym. Postanowił Szumskiego 
wytrącić z równowagi.
. — A więc, jak słyszałem, ten gabinet oddajecie na świetlicę 
dla klubu? Świetny pomysł. ?

Trafił. Szumski drgnął, a na jego twarzy odmalowało się wy­
raźne zmieszanie. Odpowiedział dość gwałtownie, żywo gesty­
kulując:

— Ależ, redaktorze, nie przeczę, że pomysł skądinąd dosko­
nały. Świetlica, naturalnie, tylko nie teraz. Powolutku zaro­
bimy i na świetlicę. Myślałem już o tym. Prasa nam pomoże 
prawda? — zapytał, przechodząc do kontrataku.

Ale dziennikarz nie podjął wyzwania. Szumski, uspokojony, 
ciągnął:

— Redaktorze, coście się tak uwzięli na Łuczaka? Plszecle, 
że bez formy, że primadonna. Bójcie się Boga, przecież chłop­
cu możecie karierę złamać. Zawiesi rękawice na kołku 1 tyle 
z tego. Idźcie, redaktorze, na trening, zobaczycie, jak chłopcy 
pracują. Zmienicie wówczas zdanie, ja wam mówię.

— Wracam właśnie stamtąd, ale Łuczaka .na treningu nie 
było — odparł Ziemiec.

— Ee tam, nie ma się czym przejmować. Do Łuczaka nie 
można zwykłej miary przykładać. Sedno sprawy nie tkwi w re­
gularnym uczęszczaniu na treningi, ale w samym człowieku.

— Dobrze powiedziane, prezesie. W człowieku. Czy nie pró­
bowaliście nigdy przez sport wychowywać człowieka?

— Nie znam się na pedagogice — zmarszczył się Szumski —.

ny przez tow. Weissa ma szcze­
gólne osiągnięcia na odcinku 
sportu wiejskiego. W roku przy­
szłym projektuje się tam budo­
wę stadionu i kilku urządzeń 
sportowych.

Budżety inwestycyjne wyko­
rzystano nieomal w całości kła­
dąc szczególny nacisk na bu­
dowę urządzeń sportowych na 
wsi. Zbudowano m. in. boisko 
w PGR Lipki w pow. Złotów. 
W przyszłym roku powstanie 
kilkanaście objektów sporto­
wych przy PGR i spółdzielniach 
produkcyjńych. WKKF buduje 
także w Koszalinie własny Ó- 
środek Szkoleniowy.

Z ostatnich prac WKKF Ko­
szalin widać, że po zmianach 
jakie nastąpiły w kierownic­
twie sportu koszalińskiego, 
trudności zostaną pokonane i 
robota sportowa będzie popro­
wadzona we właściwym kierun­
ku. (bt)

WROCŁAW
nu, 22 Instruktorów w. f. — 36 
proc, planu i 52 instruktorów 
sportu — 60 proc. Najgorzej 
wykorzystanie przeszkolonej 
kadry przedstawia się w ZSCh.

Klasyfikacja jeszcze nie zo­
stała rozpoczęta. Na odcinku 
wykonania planu ilościowego 
kół i LZS panuje na Dolnym 
Śląsku specyficzna sytuacja, 
na skutek zmian terytorialnych 
przeprowadzonych w tym roku 
i wynikłych stąd zmian planu.

W sumie woj. wrocławskie 
posiada w chwili obecnej 368 
kół zrzeszających ok. 50 tys. 
członków i 509 LZS posiadają­
cych ok. 17 tys, członków.

Udział w imprezach maso­
wych. W Biegach Narodowych 
startowało ok. 67 tys. osób, w 
tym 13 tys. sportowców wiej­
skich! W Marszach Jesiennych 
wzięło' udział 60 tys., w tym 
wieś ponad 11 tys.

Fundusze inwestycyjne zo­
stały wykorzystane.

Reasumując, najważniejszym 
błędem woj. wrocławskiego, jak 
już zaznaczyliśmy jest brak po­
wiązania z terenem. Działacze 
Komitetu jasno już teraz zdają 
sobie sprawę z tego i w przy­
szłym roku niewątpliwie poło­
żą specjalny nacisk na to za­
gadnienie.

(b. m.)

WARSZAWA
miasto

zyczną związków branżowych 
i organizacji zakładowych, a w 
szkołach władz szkolnych, jak 
również zbyt mało „terenową", 
praktycznie skuteczną, pracą 
Zarządu Komitetu,

Tegoroczne doświadczenia wy­
kazały, że aby rozpocząć wła­
ściwą. pracę Komitet musi na­
wiązać ścisły, bezpośredni kon­
takt z kołami sportowymi, z 
członkami tych kół.

Kół sportowych posiada sto­
lica 322 z 33425 członkami (plan 
zasięgu nie wykonany), 62 
SKS-y w szkołach średnich o- 
gólnokształcących, zrzeszających 
11.850 członków oraz ponad 8 
tys. młodzieży szkół zawodo-
wych i wyższych uczelni, obję­
tych wychowaniem fizycznym.

sportu oraz organizatorów spor­
tu przeprowadzono w 84 pro­
centach.

Ideologiczne szkolenie kadry 
etatowej St.KKF i zrzeszeń nie 
przebiegało planowo, gdyż zbyt 
mała była frekwencja. St.KKF 
nie potrafił zdopingować etato­
wych pracowników Rad Okrę­
gowych do nauki..

Najpilniejszym zadaniem jest 
obecnie przeprowadzenie wybo­
rów. Tymczasem są z tym tru­
dności.- Od 4 dni otwarty został 
w St.KKF informacyjny punkt 
wyborczy, w którym niestety 
frekwencja jest minimalna.

AA^DNIU 19 grudnia wojewódz 
'• two warszawskie zamel­

dowało w GKKF o wykonaniu 
planu SPO na rok 1951 w 106 
procentach, przekraczając li­
mit o 550 odznak. LZS-y wy­
konały plan w 107, a zrzesze­
nia w 101 proc.

Najlepiej na tym odcinku 
pracował Włókniarz, najgorzej 
Spójnia. Są także poważne za­
strzeżenia, co do jakości prób, 
np. uchylanie norm pływackich 
nie wpłynęło wychowawczo na 
młodzież. Plan, nakreślony na 
początku roku był nieco za wy­
soki. Opierano się na danych 
o ilości członków w poszcze­
gólnych LZS-ach i kołach, a 
dopiero później okazało się, że 
większość to członkowie wspie­
rający.

W Biegach Narodowych star­
towało 52.164 osoby (180 proc, 
z roku ub.)*w Marszach 52.300 
(45 proc, w stosunku do r. 1950). 
W Spartakiadzie brało udział 
tylko 4 sportowców wojewódz­
twa.

Do najlepszych PKKF-ów za­
liczyć należy Pułtusk i Siedlce; 
z powodu dej pracy przewod­
niczących najgorzej pracowały 
PKKF-y w Sochaczewie i Gro­
dzisku.

Chociaż o sporcie wyczyno­
wym trudno coś powiedzieć 
(klasa zawodników jest jeszcze

17 IELECKI WKKF powstał
* właściwie po reorganizacji 

Okręgowych Związków Sporto­
wych. Mówiąc ściślej wtedy do­
piero powstały sekcje sportowe 
i rozpoczęła się właściwa praca.

Największym osiągnięciem 
Komitetu jest powołanie sekcji 
społecznych i Powiatowych Ko­
mitetów, w których pracuje 
łącznie ponad 2 tys. młodych 
działaczy.

Kielce wykonały plan SPO w 
121 procentach (plan wynosił 
6.480. wykonano' 7.879). Najle­
piej wypadł w realizacji SPO 
Kolejarz wykonując swój plan 
w 402 procentach.

Kluby i koła związkowe rea­
lizowały SPO planowo i zgod­
nie z przepisami. Nie można te­
go powiedzieć o Ludowych Ze­
społach Sportowych, które od­
czuwały dotkliwy brak torów 
przeszkód i zdarzały się wypad­
ki nadawania odznak bez tej 
normy.

Nakreślony plan SPO, jak 
wykazała realizacja mógł być 
wyższy, gdyż nie przewidywano 
takiego wzrostu ilości jednostek 
sportowych w województwie i 
związanego z tym wzrostu ilo­
ści sportowców.

Jeśli chodzi o masowe impre- 
sportowe — Biegi Narodowe 

1 Marsze Jesienne nie przynio-Szkolenie instruktorów wf i sły one tak wielkiej^iczb^star-

ale o Łuczaka bądźcie spokojni. W „Victorii" zresztą przeciwni­
ków nie znajdzie.

— Nie zaryzykowałbym takiego twierdzenia. „Victoria" ma 
duży wybór w średniej wadze wśród własnego narybku. Znam 
ten klub bliżej.

— Ja też. Najlepszy z nich, Jonak, nie wytrzyma z Łucza­
kiem nawet dwu rund. Przesądzona sprawa — machnął rękę 
Szumski.

— Znajomość przeciwnika jest jednym z atutów zwycięstwa, 
dlatego przekonał mnie pan, prezesie. Myślę jednak, że osta­
tecznie nie jest ważne, kto wygra. Łuczak czy Jonak. Wygra 
lepszy.

— O, przepraszam — oburzył się Szumski — przepraszam 
bardzo, ale dla mnie to tylko jest ważne. Łuczak to mój chło­
pak, należy do mego klubu. Poza tym, redaktorze, znajomość 
przeciwnika nie tak wiele znaczy w końcowym bilansie. Na­
leży przede wszystkim mieć na względzie taktykę, aby zasko­
czyć przeciwnika, zaszachować go i jeszcze przed meczem mieć 
co najmniej sześć punktów w kieszeni. Robić wszystko, aby lep-
szy nie wygrał, oto moja zasada zakończył triumfalnie,
a widząc, że Ziemiec słucha go z uwagą, dodał:

— Widzę, że zaskoczyła was trochę moja recepta na zwy­
cięstwo, co? Stary wyga jestem, redaktorze.

— Przyznam się, że rozmowa z wami bardzo dużo mi dała 
— roześmiał się nieszczerze dziennikarz. — Człowiek uczy się 
całe życie.

Szumski'Czuł się w swoim żywiole. Zaimponował młokosowi, 
to pewne. Przygotowywał się do dłuższego przemówienia, gdy 
drzwi gabinetu uchyliły się i na progu stanął Frankowski.

— Skończyłem już, prezesie. Chcieliście czegoś ode mnie?
— Tak jest, panie Frankowski. No, redaktorze, nie zatrzymu­

ję pana. Obowiązek wzywa. Mam tu kilka spraw do załatwie­
nia. Niech pan wpada do mnie jak najczęściej. W tych dniach 
będę mógł podać dla prasy ostateczny skład naszej ósemki 
przeciwko „Victorii" — odprowadził dziennikarza do drzwi.

— Jedno pytanie, prezesie — rzekł nagle Zlemlec, naciąga­
jąc rękawiczki. — Czy wie pan, gdzie i jak pracują pańscy 
chłopcy, co robią poza boksem Łuczak, Słowikowski i inni?

— Nie wiem — odparł szczerze Szumski. — Prywatne ich 
życie zupełnie mnie nie Interesuje. To jacyś robotnicy. Małek, 
nasz gospodarz, może panu dokładniej powiedzieć, albo Fran­
kowski.

— Doskonale, wobec tego innym razem. Dobranoc
— Cześć, redaktorze, a nie smarujcie nas za bardzo...
Szumski zamknął dokładnie drzwi 1 powrócił do gabinetu. 

Frankowski milczał wyczekująco. Nie łatwa z nim przeprawa, 
przebiegło prezesowi przez myśl. Podszedł do biurka, nalał do 
szklanki wody z karafki i wypił jednym haustem, !

— Jak tam kasa, panie Frankowski? Chyba nieźle stolmy, co?

— Uzbierało się prezesie. Ostatni mocz dał sporo, ale wydat­
ki rosną. Nowe drew dla pięściarzy są konieczne, kilka par

St.KKF popełnił znów ten 
sam błąd co i w akcji SPO. 
Zamiast .kierować akcją, odgór­
nie powinien bardziej powiązać 
się z terenem. Np. na kilku ze­
braniach wyborczych nie było 
przedstawiciela St.KKF (nawet 
na wzorcowych).

W początkach przyszłego roku 
powstaną w Warszawie dzielni-- 
cowe Komitety Kultury Fizycz­
nej — odpowiednik PKKF w ' 
powiatach — oraz powołani zo­
staną pracownicy wf przy 
Dzielnicowych Radach Narodo­
wych, co niewątpliwie uspraw­
ni i „utęrenowi" pracę. . (km).

WARSZAWA
województwo

niska), to jednak sklasyfikowano 
już 213 osób, z czego w klasie 
II — 72, w klasie .III — 110 i 
młodzieżowej — 31. Wyniki te 
stawiają warszawski WKKF na 
drugim miejscu za Olsztynem. -

Liczba kół przy zakładach 
pracy i Ludowych Zespołów 
Sportowych wzrosła w stosunku 
do roku ubiegłego o 146 jed­
nostek, z tego 88 LZS-ów. Na 
kursach przeszkolono 123 orga­
nizatorów wf, 9 instruktorów 
wf i 6 instruktorów sportu,

W pracy popełniono i błędy, 
a mianowicie: zbyt luźne powią. 
zanie z gminami i oddolnymi 
jednostkami w realizacji SPO, 
słabe powiązanie PKKF z sek­
cjami sportowymi, brak sekcji 
społecznych przy PKKF-ach, 
brak współpracy ze Związkiem 
Samopomocy Chłopskiej. Osta­
tnie konferencje częściowo jn* 
naprawiły te błędy.

Do najważniejszych osiągnięć 
warszawskiego WKKF należy: 
wykonanie planu SPO, dobre 
ustawienie społecznych sekcji 
sportowych i umasowienie kul­
tury fizycznej w zaniedbanym 
województwie. ; (ac)

KIELCE
tujących, jak w roku ubiegłym.

Społeczne sekcje sportowe, 
pracowały dobrze, jeśli weźmie- 
my pod uwagę, że. miały one do 
przezwyciężenia znaczne trud­
ności. W ub. roku na terenie 
województwa działały .Związki 
Okręgowe Warszawy i Często­
chowy, a nawet Krakowa. Pra­
cę musiano zacząć od nowa.

Dotychczas WKKF sklasyfi­
kował 116 zawodników (47 pił­
karzy, 34 lekkoatletów), w tym 
4 w klasie pierwszej. 45 w dru­
giej i 67 w trzeciej.

Przyrost jednostek sportowych' 
nie jest duży, jeśli porównamy 
cyfry z roku 1951 i 1950. W isto­
cie postęp jest znaczny, _ gdyż 
wzrosła ilość członków 1' zbu­
dzono do życia wszystkie jed­
nostki. W roku 1950 istniało na’ 
terenie województwa 85 kół i 
497 LZS-ów, obecnie działa 131 
kół i 571 Ludowych Zespołów 
Sportowych. O nowych kadrach 
niewiele można powiedzieć. 
Faktem jest, że szkoli się około 
1.500 organizatorów SPO, zwe­
ryfikowano 14 instruktorów. 108 
organizatorów wf., 7 instrukto­
rów wf i 19 instruktorów spor­
tu. Wszyscy zweryfikowani pra­
cują społecznie lub znajdują się 
na etacie Zrzeszeń Sportowych.

(ac)

nart trzeba kupić, bo tylko patrzeć jak śnieg spadnie, o ho­
keju też warto pomyśleć — wyliczał sucho Frankowski.'

1 — Trzeba przede wszystkim wykroić jakąś premię dla pana
i rzucił Szumski, jednak z twarzy starego skarbnika nic nia 

wyczytał. — Dressy, hokej, narty mogą poczekać, człowiek nie.
Frankowski nie odpowiedział. Szumski postanowił, kuć źa- 

lazo, póki gorące. Jest prezesem, czy nie, do licha! -
— Potrzebuję na jutro trochę gotówki, jakieś sto tysięcy. 

Zwrócę w przeciągu tygodnia. Podpisze mi pan czek, prawda? 
— zapytał na pozór niedbale.

— Nie — odparł spokojnie Frankowski.
— Co to znaczy? Nie ufa ml pan?
— Kwestia mego zaufania nie wchodzi w grę. Bez uchwały 

zarządu na taką sumę nie mam prawa podpisać.
— Zapomina pan widać, że jestem prezesem zarządu —> 

Szumski podniósł się. — I ponoszę pełną odpowiedzialność.
— Nie ma pan powodu unosić się. — Frankowski rąbał jak 

toporem. — Pieniądze klubowe są groszem społecznym, Pa­
trzyłem przez palce na drobne pożyczki, których pan sobie 
dotychczas nie żałował. Nie interesowałem się tym i to jest, 
przyznają, moja wina. Patrzyłem przez palce na bankiety, die­
ty, i koszty reprezentacyjne, na różne „taktyczne" kolacje, pre­
zenty i podarki, ale dziś mówię dość! Klub nie jest pańskirn 
przedsiębiorstwem. Te czasy minęły bezpowrotnie!

Szumski nie ukrywał zdenerwowania. Co za kutwa, psia­
krew, a ja takiemu premię! Wylazło szydło z worka.

— W tych warunkach, panie Frankowski, nie widzę żadnych 
możliwości naszej dalszej współpracy. Zgodzi się pan ze mną, 
że nieporozumienia, jakie wynikają z pańskiego postępowania 
w stosunku do mnie, nie wpłyną dodatnio na naszą współpracę. 
Ucierpi na tym niewątpliwie tylko klub.

— Pańskie prywatne stanowisko w tej sprawie mnie nie in­
teresuje. Nie jestem pańskim pracownikiem. Chciałem już nie­
raz zrezygnować, ale teraz nie odejdę. Mowy nie ma. Zosta­
nę, rozumie pan? Zostanę.

— Policzymy się jeszcze 1 pożałuje pan tego — Szumski ner­
wowo zapinał płaszcz. Kopnął stojące na drodze krzesło i wy-, 
biegł z gabinetu, hukiem zamykanych drzwi podkreślając wagę 

' ostatnich słów.
Zimę czuć już było w powietrzu. Listopadowy przymrozek, 

choć niewielki, ścinał szybko uliczne kałuże na Osiedlu. Nie­
liczni przechodnie przyśpieszali kroku. Rzadko rozmieszczone 
lampy kołysały się na wietrze, nielitościwle ogałacającym roz­
łożyste lipy z ostatnich liści,

Szumski dopiero na Szopena spostrzegł, że trzyma kapelusz 
w ręku. Nacisnął go ze złością na głowę 1 zatrzymał się, żeby 
zapalić papierosa. Zmarnował kilka zapałek, zanim poczuł 
w ustach cierpki smak tytoniu. Zaciągnął się głęboko ale nie 
znajdował uspokojenia. Wszystko w nim'dygotało. Przed jasno 
oświetlonym gmachem WUKF zwolnił nieco kroku i wszedł 
na szerokie schody, kierując się do sali treningowej.

<8> ąon.
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w warszawskim MDKSport Dyskusja o piłce nożnej

Widok od tylnej strony trybun na stadion olimpijski w Helsinkach

Czytać to mało-trzeba zrozumieć
czyli o systemie, z którym było wiele kłopotu

TABELA
t

którą powoływali się ich auto-ustalić w oparciu o zespół czyUbtaiiu w upaivtu v ctcyvi - - - -
o indywidualności, moglibyśmy «X1 Dwukrotne próby, obie na 

mujwjuuou , b j j naiwiekszvch u nas imnrezacnnajwiększych u nas imprezach,, . . ... __ __ najwięKszycn u nas unprezacu
spotkać się ze złośliwym przy- zim0WyCh Mistrzostwach Zrze-

VIII

roto CAF

imprez | od- 
systemu,

organizatorzy obu 
kryłem tajemnicę

Dyskutując wlęe na temat; stemy rozgrywek nie mają nic 
czy reprezentację państwową j wspólnego z tą koncepcją, na

pomnieniem bajki Krylowa o 
kwartecie muzycznym, któremu

ezentację
Dyskusja piłkarska na temat I Karyś Romuald z Suwałk, wy-

jak ustawić i przygotować na- powiadając się za reprezenta- 
szą reprezentację olimpijską - - - -

r

nabiera coraz żywszych kolo­
rów. Do redakcji nadchodzą 
stale liczne listy czytelników — 
miłośników piłkarstwa; którzy 
poruszają najrozmaitsze aspekty 
tego zagadnienia. Nim podsu­
mujemy dyskusję, nim przecf- 
stawimy oficjalne w tej sprawie 
stanowisko władz sportowych, 
opublikujemy kilka najciekaw­
szych wypowiedzi.

Stefan Rybicki z Ełku tak 
pisze na temat przygotowań:

„W sporcie Judówym drużyna 
powinna być oparta na jak naj­
szerszej bazie masowego sportu, 
a więc nie na trzech ośrodkach. 
Jej członkowie, rekrutujący się 
z najlepszych graczy z całej 
Polski powinni przejść przez 
3—4 miesięczny obóz, zgrać się 
na nim i wtedy możemy liczyć 
na dobrą postawę naszej repre­
zentacji".

Jan Partyka z Radości Jest 
zwolennikiem oparcia zespołu 
reprezentacyjnego na jednej 
drużynie:

„Obserwując wiosenną -formę 
i drużyn, należałoby wybrać naj­
lepszą, wspierając ją najwyżej 
dwoma innymi zawodnikami. 

| Wytypowanego poprzednio na 
i trenera tej drużyny — należa- 
! łoby wysiać na miesięczny po­
byt np. na Węgry i potem po­
wierzyć mu opiekę nad przy­
szłym reprezentacyjnym zespo­
łem. Dobrze byłoby, gdyby dru­
żyna ta miała szereg -wyjazdo­
wych i miejscowych spotkań z 
drużynami zagranicznymi, nim 
wstąpi w olimpijskie szranki".

Z Sopotu nadesłał nam swą 
opinię Jerzy Zysnarskl:

„Jestem młody i znam tylko 
powojenną historię naszej piłki 
nożnej. Na temat drużyny o- 
partej o jeden zespół mogę rzu­
cić następującą u-wagę: nie dla­
tego drużyna zawodzi; że jest 
niezgrana, lecz, że nie umie i 
nie może się zgrać, gdyż... za­
wodnicy jej za słabo opano­
wali arkana techniki, za słabo 
są wyszkoleni technicznie i tak­
tycznie.

Gdyby mnie przypadłe w u- 
dziale zestawienie reprezenta­
cyjnej jedenastki, wstawiłbym 
do niej najlepszych naszych 
piłkarzy bez względu na przy­
należność klubową. Zgrają się 
oni szybciej, gdyż będą to wła­
śnie najlepsi taktycy i techni­
cy. Na jeszcze jedno pragnął­
bym zwrócić uwagą. Reprezen­
tanci barw narodowych muszą 
wykazać się dobrym wyszkole­
niem politycznym i ideologicz­
nym, by nie zdarzały się więcej 
wypadki nie ambitnej gry, jak 
to miało np. miejsce w meczu 
z CSR, przegranym 0:2, po któ­
rym kilku reprezentantów o- 
trzymało nagany".

Mgr. R. Seredyńskl z Rado­
mia jest zdecydowanym zwo­
lennikiem tzw. „trzonowca". 
Oto jego argumenty:

„Jasnym jest, że nie dyspo­
nując indywidualnościami eu­
ropejskiego formatu, musimy 
oprzeć nasz zespół reprezenta­
cyjny na bazie zespołowości. 
Możemy to uczynić z poczuciem 
bezpieczeństwa i z widokami na 
przyszłość.

Przypomnijmy czego nas uczy 
przeszłość. Na krótko przed 
wojną jedenastka Ruchu wró­
ciła niepokonana z tumee po 
Niemczech, z którymi nasza re­
prezentacja nie mogła ani razu 
wygrać. W 1945 roku team ślą- 
sko-krakowski spisał się dosko­
nale na tournee w Szkocji, osią­
gając najlepsze wyniki po­
wojenne, mimo poprzedniej 
przymusowej przerwy. W 1951 
r. mistrz Polski Unia, wzmoc­
niona 2 zawodnikami Gwardii 
uzyskuje zaszczytny remis z wi­
cemistrzem ZSRR".

cją wieloklubową, używa cie­
kawego porównania:

„Ludzie powiadają,' a logika 
potwierdza, że im mocniejsze są 
cegły, tym mocniejszy jest dom 
z nich zbudowany. Ja uważam, 
że w piłkarstwie jest podobnie. 
Im wyższy jest poziom umiejęt­
ności poszczególnych graczy da­
nej drużyny, tym wyższy po­
ziom posiada drużyna jako ca­
łość.

— No pięknie — mógłby w 
tym miejscu powiedzieć ktoś ze 
zwolenników „trzonowca" — ale 
nawet najlepsze cegły nie spo­
jone dobrą zaprawą, ułożone w 
pośpiechu, nie stworzą trwałej 
budowli. Słusznie. Właśnie o to
mnie chodzi. Reprezentację 
trzeba złożyć z zawodników 
najlepszych w kraju, bez wzglę­
du na ich przynależność klu­
bową. Trzeba ją jednak, ustalić
nie na J^J^a I Najsprawiedliwszy na świe- i raczej pomyłek naszych działa-
pem, lecz znacznie wcześniej. | cje system roZgrywek _ za- czy Oczywiście system jest do- 
I wtedy i „cegły będą dobre i . pewn;aij mnie przed wielu mie- bry i słuszny i powinien być 
mur trwały" — a więc będzie- 3jąCami działacze. Odpada się i u nas stosowany, byleby w
my mogli oczekiwać-na sukce-i nie po jednej porażce, a po 
sy". dwu. to znaczy wyeliminowana

! jest przypadkowość. Jeśli —
Ostro ocenia obecny poziom , weźmiemy krańcowy wypadek 

naszego piłkarstwa mieszkaniec i — w pierwszej rundzie spotka 
Anina — Olszewski, który pisze: ' się przez złośliwość losu dwu

, . __.__ . faworytów turnieju, to... poko-Dyskusia czy reprezentację, nany w . w t()_
państwową oprzeć na trzonie ku spotkać się w fi-
jednego klubu czy na „zlepku1 | palowej walce o tytuł mistrza 
wydaje mi się obecnie bez- i właśnie ze swym zwycięzcą. In- 
przedmiotowa. Obecnie nie ma- i nymi słowy system gwarantuje, 
my ani jednej drużyny, która > że końcowa kolejność uczestni- 
byłaby zespołem naprawdę do- | ków odpowiada realnemu ukła- 
brym i wyraźnie przewyższała dowi sił.
inne drużyny. Wszystko to było prawdą...

| tjdko. ze zastosowane u nas sy-

nie pomoże do dobrej gry zmia­
na miejsc muzykantów.

Droga do sukcesów naszego 
piłkarstwa prowadzi zdaniem 
moim przez: 1) pracę dobrych 
trenerów zagranicznych i wy­
chowanych przez nich trenerów 
krajowych;

2) liczne spotkania między­
narodowe (nie międzypaństwo­
we, których tymczasem należy 
unikać);

8) troskliwą opiekę nad ju­
niorami od 13 do 16 lat".

Nie dopowiedzianą opinię ko­
legi Olszewskiego, mocno pod­
kreślił w swym liście Tadeusz 
Kuczkowski z Chełmży, który 
stwierdza:

„Ponieważ nikt nie poddał 
dyskusji celowość wyjazdu pił­
karzy naszych na Olimpiadę, 
pozwalam sobie to uczynić jako 
pierwszy. Igrzyska Olimpijskie 
są imprezą zbyt poważną by 
traktować je jako teren do na­
uki. Uczyć należy się w domu, 
natomiast na Olimpiadę należy 
jechać po to, by rywalizować z 
innymi, by pokazać im to, cze­
gośmy się nauczyli. A umiejęt­
ności naszych piłkarzy są je­
szcze zbyt mierne, by prede­
stynowały ich do miana olim­
pijczyków. W tej chwili nale­
żałoby podziękować piłkarzom 
Dynamo Tbilisi za wizytę i po­
moc, a naszym trenerom i dzia­
łaczom życzyć owocnej pracy 
nad podniesieniem poziomu poi 
skiej piłki nożnej".

Tyle najciekawszych wypo­
wiedzi.‘Nie wątpimy, że przyj­
dą dalsze, że dyskusja ta da 
działaczom piłkarskim wiele 
cennego materiału, wskaże na 
wiele zagadnień, przyczyni się 
do rozwoju naszej piłki nożnej.

szeń i na Spartakiadzie, skoń­
czyły się fiaskiem. W Katowi­
cach podczas mistrzostw Polski 
w hokeju, w finale spotkały się 
ostatecznie nie dwie, a cztery 
drużyny i grały systemem „ka­
żda z każdą", bo inaczej nie 
potrafiono wybrnąć z sytuacji 
W Łodzi tak „potasowano" bo­
kserów, że nikt z nich nie wie­
dział z kim, kiedy i o jakie 
miejsce będzie walczył. System 
spotkał się z krytyką, chociaż 
na krytykę zasłużyli działacze, 
którzy nie umieli go zastoso­
wać.

Dlaczego tak się stało? — za­
pytacie.

Sprawa jest prosta. Ojcowie 
systemu, o którym po cichu 
(żeby nie obrazić autorów) mó­
wiono, że jest bez głowy — nie 
zrozumieli tego, co przeczytali 
w książce, stanowiącej dla nich 
źródło wiadomości. A nie rozu­
miejąc. dołożyli jeszcze kilka 
swoich uzupełnień, które w koń 
cu obaliły całkowicie założenia 
systemu. Autorzy byli przy tym 
tak przekonani o swej nieomyl­
ności, ż po uływie pół roku, 
doświadczeń katowickich nie 
wykorzystali w Łodzi,- chociaż 
i tu 1 tam organizacja spoczy­
wała w' rękach Wydziału Spor­
tu GKKF — i powtórzyli błę­
dy.

Przypadkowo natrafiłem na 
książkę, którą posługiwali się

prawidłowej formie.
W książce pt. „Organizacja 

pracy w kulturze fizycznej" ra­
dzieckich autorów Osipową i 
Treskowskiego podano „recep­
te" ustawienia drużyn przy sy­
stemie odpadania po dwu po­
rażkach nie tylko dla 11 dru­
żyn, jak to było w Katowicach 
i nie tylko dla 10 zawodników, 
!ak to było w wadze koguciej 
w Łodzi, ale dla drużyn iza­
wodników) startujących w licz­
bie od 4 aż do 321.

I wszystko gra.
Bo nie ma w tej „recepcie" 

przepisu nakazującego dołączyć 
zespoły (zawodników) przecho­
dzących przez I rundę walko­
werem do grupy pokonanych! 
Nie ma też przepisu na łączenie 
w jednej grupie zwycięzców I 
rundy i zwycięzców ze spot­
kań w grupie pokonanych.

Jest natomiast wyraźnie za­
znaczone, że jeden finalista tur­
nieju wychodzi z zespołów bez 
porażki, a drugi spośród tych, 
k-órzy przegrali jedno spotka­
nie.

Sprawa wygląda tak.
Po I rundzie turnieju tworzy 

się dwie grupy zwycięzców i 
pokonanych, w każdej z nich 
odbywają się rozgrywki syste­
mem pucharowym. Pierwsze 
porażka w grupie zwycięzców 
powoduje spadek do grupy po­
konanych. porażka w grup;e 
pokonanych — to wypadnięcie 
z turnieju. Istota, systemu po­
lega jednak na tym, że nie 
wszyscy zaczynają od pierw - 
szej rundy i że zarówno poko­
nani jak i zwycięzcy przech >- 
ćzą do następnej rundy (pierw­
si w grupie zwycięzców, drudzy 
w grupie pokonanych)

Według schematu dla 12 dru­
żyn (można go zrobić dla każ­
dej ilości) wygląda to następu­
jąco: (Patrz na zamieszczoną 
poniżej tabelę). -

Rezultat tego turnieju jest 
następujący: Zwycięzca VTII 
rundy jest mistrzem (D). dru­
gie miejsce ma najlepszy po­
za'mistrzem w VII rundzie (A), 
trzecie miejsce mą najlepszy 
poza pierwszym I drugim w VI 
rundzie (C), o czwarte i piąte 
miejsce walczą ci, co doszli do 
V rundy (B i G), o szóste i 
siódme miejsce walczą ci, co

doszli do IV rundy (L I), o ós­
me do dziesiątego miejsca wal­
czą ci, co doszli do III rundy 
(E M H), o jedenaste i dwuna­
ste miejsce walczą pozostali 
dwaj (Fi K).

Jak ustawić drużyny w kon­
kretnych wypadkach? Wyjaśnia 
to tabelka przewidująca, roz­
wiązania dla rozmaitych ilości 
startujących.

Dość rozpoczy­
ność noś£ nających

, zaczyna uczest- . .jących
od n rundy 

górne dolne
ników i rundę numery numery

e ••
4 4 — —
5 2 1 2
6 4 1 I
7 6 — 1
8 8 • -
9 2 3 4

10 4 . 3 3
11 6 2 3
12 8 2 2
13 10 1 2
14 12 1 1
15 14 — 1
16 16 — _
17 2 7 8
18 4 7 7
19 6. 6 7
20 8 6 6
21 10 5 6
22 12 5 5
23 14 4 5
24 16 4 4
25 18 3 4
26 20 3 3
27 22 2 3-
28 24 2' 2
29 26 1 2
30 28 1 1
31 Ś0 — 1
32 32
•). Górne numery — 1, 2, !

itd. z losowania.
**) Dolne numery — od o- 

statniego w górę — według lo­
sowania.

Oto cała tajemnica systemu, 
który chciano, a nie umiano 
wprowadzić w życie, ponieważ 
nikt nie zatroszczył się o solid­
ne przestudiowanie źródeł i 
skontrolowanie pracy niesu­
miennych lub nieudolnych tłu­
maczy. Wynikły z tego szkody 
dla naszego sportu w postaci źle 
zorganizowanych rozgrywek na 
poważnych imprezach w Kato­
wicach i w Łodzi. Mamy nadzie­
ję, że to się nie powtórzy.

Stefan SieniarskI

trzeba tylko zrewidować przydziały godzin
TLEKROĆ przechodzę Wiejską 

koło ul. Konopnickiej, widzę 
grupki dziewcząt i chłopców u- 
śmiechnięte i rozbawione. Idą 
do MDK. Zawsze są weseli i 
kiedy znajdują się już na ro­
gu ulicy przyśpieszają zwykle 
kroku. Widok pięknego gma­
chu, myśl o przyjemnie spędzo­
nych chwilach w warsztatach, 
pokojach nauki, czytelniach, 
salach gimnastycznych i pły­
walni napawa ich radością.

WIELKIE NADZIEJE
Wojtka poznałem dopiero 

wczoraj. Szedł w grupie kole­
gów żywo dyskutując o... gim­
nastyce. W chwilę potem wi­
działem go już na sali. Wyróż­
niał się spośród swych współ­
towarzyszy. Mały blondynek, 
ma bowiem zaledwie 15 lat i 
145 cm wzrostu, ćwiczy... ho, 
ho, niczym Paweł Gaca. Ćwi­
czenia na poręczach wykonał- 
b. dobrze, a salta wypadły 
wprost doskonale.

Mała postać Wojtka, jak sprę­
żyna wyskakiwała w powie­
trze, nogi nienagannie skurczo­
ne wyprostowywały się dopie­
ro przy „lądowaniu".

Instruktor gabinetu gimna­
stycznego Michałowski wiąże z 
osobą Wojtka wielkie nadzieje. 
Naprawdę dobry materiał na 
rasowego gimnastyka.

cóż, musiałem zrezygnować, bo 
takie „konusy" jak ja, mało 
mają do powiedzenia w „no-

sędziego, jest 
chłopaków.

b. zadowolona a

dze“.
MDK.

Przyszedłem więc do 
Tu znalazłem swe wła-

ściwe miejsce. Zapisałem się do 
gabinetu gimnastycznego i dziś 
jestem b. zadowolony, że ćwi­
czę. Na poręczach wyżywam 
się. Gimnastyka jest dla mnie 
obok nauki wszystkiem — koń­
czy Wojtek.

Janusz Grzelak I Stefan Kin 
— mają po 16 lat i są najwięk­
szymi konkurentami Wojtka.

Do tej męskiej „trójcy" do­
chodzi jeszcze 13-letnia Wandzia 
Ryczko. I ona nauczyła się gim­
nastyki w MDK. Ćwiczy wpraw, 
dzie dopiero rok, ale jest już 
przygotowana tak. że śmiało 
może startować w mistrzostwach 
juniorów.

— Są karni i zdyscyplinowa­
ni — mówi, a to jest chyba naj­
ważniejsze. W każdej grupie 
koszykarskiej chłopcy mają 
swój samorząd. Jakie są jego 
zadania? Oto przykład: Kilka 
dni temu dwóch uczestników po 
zajęciach pobiło się. Samorząd 
zwołał natychmiast zebranie. 
Potępiono postępowanie kole­
gów i -wymierzono kary. Jeden 
z nich zwolniony został z zajęć

— Jucewiczowej, z którą prze­
prowadzaliśmy rozmowę—zwra­
cają się ciągle nowi kandyda­
ci. Jest to młodzież ze szkół i 
zakładów pracy. Dużo młodzie­
ży chce ćwiczyć, ale trzeba im 
odmawiać, bo miejsca i godzi­
ny na sali są ograniczone.

na 
na

6 tygodni, drugi natomiast 
miesiąc.

—. Nazywam się Zygadło — 
Po skończo­nych ćwiczeniach. Uczę sie w 

szkole przy ul. Hożej 13. Chodzę 
już do VII klasy. Kiedyś (mó? 
wi to tak jakby miał już przy­
najmniej 30 lat) grałem z ko­

MŁODZI KOSZYKARZE
Na dużej sali MDK odbywa 

się właśnie „doniosłe" spotka­
nie w koszykówce. Na boisku 
nie słychać krzyków, ani ostrych 
uwagspod adresem sędziego — 
jak to często, bywa na zawo­
dach ligowych. Mecz odbywa 
się o prymat grup. Grają dwie 
najsilniejsze, to znaczy III i IV.

Jerzy Skonieczny — lat 15 
chodzi do IX kl. Milewski Ju­
rek ma również 15 lat i chodzi 
już do X kl. Tomaszewski Ju­
rek uczy się w Technikum Te­
letechnicznym podobnie jak je­
go kolega Jerzy Bolesta. Wszy-
scy ci chłopcy to podpora naj- 

•- silniejszej grupy koszykówki.
legami' w piłkę nożną," no Dzii>bWfka, któ-♦ 6 «ve ra tym ra2Cm zabawiła sią w

PŁYWALNIA 
JEST OBLEGANA

Na pływalni jak zwykle naj­
większy ruch. Instruktorzy — 
Czuperska i Szeczepański — 
mają pełne ręce roboty. 7 ze­
społów po 40 osób, to napraw­
dę dużo, więcej nie może się już 
pomieścić. Instruktorzy zwra­
cają szczególną uwagę na tych, 
którzy nie umieją w ogóle pły­
wać. Wyniki już są. Wielu u- 
czestników pływackich ćwiczeń 
umie już utrzymać się na wo­
dzie. Niedługo będą oni mogli 
zdawać normy na BSPO, a to 
jest w pierwszym rzędzie za­
daniem ćwiczących grup.

J3o popołudniowych . zajęć 
młodzieży w wydziale wf'na­
leży jeszcze boks. Gabinet ten 
powstał zaledwie przed kilkoma 
tygodniami. Prowadzi go stu­
dent AWF —jTyjewski. Kandy­
datów do ćwiczeń sztuki bok­
serskiej jest wielu. Zapisano 
tylko 40, nie ma już więcej 
miejsc, a mimo to...

Po kierownika wydx|aty

CO SIĘ DZIEJE NA SALI MDK 
PRZED POŁUDNIEM

Tyle o popołudniowych „ga­
lopach" młodzieży, która po 
zajęciach szkolnych, pod okiem 
wprawnych instruktorów spę­
dza czas w MDK.

Przed południem z urządzeń 
sportowych Domu korzysta 
wiele szkół podstawowych, o-
gólnokształcących zawodo-
wych. Godziny na sali i pły­
walni przydziela poszczególnym 
szkołom — DOSZ lub Wydział 
Oświaty. Instancje te interesują 
się jednak tylko i wyłącznie 
przydziałem godzin, nie intere­
suje ich natomiast, w jaki spo­
sób każda ze szkół wykorzy­
stuje przydzielone jej godziny.

URZĄDZENIA STOJĄ WOLNE
W tym czasie, kiedy ograni­

cza się przyjmowanie młodzie­
ży na pływalnię czy salę — 
stoją one nie wykorzystane. Nikt 
nie potrafi odpowiedzieć na to 
pytanie czy urządzenia sporto­
we w MDK są należycie wyko­
rzystane. Krótka jednak kon­
trola wykazała, że panuje tam 
wielki bałagan.

WYRAŹNE 
MARNOTRAWSTWO

%

Nle bądźmy gołosłowni 
1$ Szkolą TPD (ul, Kopęroi-

w MDK
ka 27/33), Technikum Poligra­
ficzne (Konwiktorska 2), Liceum 
Odzieżowe z ul. Elbląckiej — 
nie wykorzystują w sumie 7 go­
dzin na pływalni.

Dalej. TPD IV (ul. Zwycięz­
ców 7/9), Technikum Skórnicze 
(Karola Wójcika 38), Szkoła 
Metalowa (Targowa 86) — nie 
wykorzystują w ogóle przydzie­
lonych im godzin na sali.

Ani władze MDK, ani DOSZ, 
ani Wydział Oświaty nie zajęły 
się tą sprawą, mimo iż kluby, 
। zrzeszenia, poszczególne uczel- 
inie i wreszcie sama młodzież 
lnie ma gdzie ćwiczyć. Wyżej 
1 przytoczone przykłady nie są 
| odosobnione i wydaje się nam, 
iż wnikliwsze przestudiowanie 
rozkładu dnia pozwoliłoby nam 
odszukać o wiele więcej takich 
godzin, w czasie których pły­
walnia czy sale MDK świecą 
pustkami.

Sytuację trzeba więc uzdro­
wić. Władze MDK powinny zdo­
pingować jak najszybciej Wy­
dział Oświaty 1 DOSZ o rewi­
zję sporządzonego na początku 
roku szkolnego rozkładu zajęć 
w MDK. Na to czeka przede 
wszystkim sama młodzież. Bo 
takich jak Wojtuś Zygadło, 
Wandzia Ryczko czy Jerzy Sko­
nieczny w Warszawie jest dużo 
i dla nich oraz dla Ich kolegów 
musi się znaleźć miejsce w 
MDK,

'■ Bohdan Tuzydikl
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fcaiow technikum huty „Częstochowa" 
zdobyli odznak BSPO i SPO

Gdy „trójka", zgrzytając ha­
mulcami, «zatrzymuje się na 
przystanku końcowym, wy­
siadamy.

Po prawej stronie wznosi się 
wspaniały obiekt budownic­
twa socjalistycznego — Nowa 
Stalownia huty „Częstocho­
wa", rozdygotana pracą, roz­
brzmiewająca dudnieniem suw­
nic elektrycznych i błyska­
jącą raz po raz ogniami z 
martenów, w których topi się 
stal dla potrzeb Planu Sześcio­
letniego i pokoju. Ponad halą 
wystrzelają wzwyż, ku chmu-

rom i słońcu, czerwone komi­
ny ozdobione pióropuszami dy­
mów.

Po lewej, rozciągają się dwa 
kontrastowo różne osiedla hut-
nicze. Domy pierwszego o
wąskich oknach przepuszcza­
jących jedynie znikomą ilość 
światła — są stłoczone ciasno 
na małej przestrzeni. Bloki 
drugiego są strzeliste, a szy­
by ich szerokich okien błysz­
czą wesoło w słońcu. Pięj-wsze 
powstało za czasów kapitali­
stycznych, drugie już w Pol­
sce Ludowej. Te dwa osiedla, 
to jak gdyby dwa inne świa­
ty — zwyciężony świat stary i 
zwycięski nowy świat-

Krótki marsz i jesteśmy już 
na miejscu. Oto cel naszej po­
dróży — Technikum Hutnicze
huty „Częstochowa". Mijamy 

szkol-

a także trenowaliśmy i przera­
bialiśmy normy w godzinach 
pozaszkolnych.

— Nie można odmówić wam 
zapału i energii. Ale jak było 
z poszczególnymi konkuren­
cjami, z pływaniem na przy­
kład? Pewnie przerobiliście je 
gdzieś na wodzie bieżącej?

— Skądże znowu! — oburza 
się Marian Popiel. — Mamy 
przecież w hutniczym parku | 
Domu Kultury piękny basen, i

— Czy akcja przyczyniła się 
do umasowienia k. f. i sportu 
w waszym technikum?

— Naturalnie. W chwili pod­
jęcia zobowiązania koło nasze 
liczyło 400 członków, obecnie 
liczy ich przeszło 600.

— Czy zdobywanie norm łą­
czyliście z jakimiś atrakcyjny­
mi zawodami?

MOSKWA. wszystkich lodo-

1 pawilon warsztatów 
nych i wchodzimy do glówne-

Wiakach w ZSRR trwa' w całej peł­
ni sezon hokejowy.

ga gmachu.

OD 35 UCZNIÓW
Ciekawa jest historia tego 

technikum. Powstało ono w

Z TYM BYŁO GORZEJ
— Z tym było gorzej. Tylko 

w piłce ręcznej przeprowadzi­
liśmy mistrzostwa międzykla- 
sowe połączone ze zdobywa­
niem odznaki.

Największym ’ zainteresowaniem 
cieszą slą mistrzostwa wszechzwiąz- I 
kowe. W tym roku w finale hokeja । 
kanadyjskiego spotka się « drużyn, j ------------- , .... , .
a w finale hokeja rosyjskiego — 8. I 1945 r. jako mała szkółka hUl- i y

Rozgrywki gmpowe w hokeju ka- | nicza posiadająca zaledw-ie 35 j ic.h przecież dosc dużo w tech- 
nadyjskim zostały już zakończone.! .... ■ -u— .u - tobolo orf.
Doskonalę formę wykazał mistrz I

—■ A jak dziewczęta, macie

uczniów i mieszcząca się w 
skromnej salce na trzecim pię-

nikum, ile z nich zdobyło od-
znakę?

Nasz rozmówca okazuje wy­
raźne zakłopotanie.

— Na tym odcinku robota 
nam nie wyszła — przyznaje 
otwarcie. — Wciągnęliśmy do 
akcji tylko 60 dziewcząt i to 
dość późno...

kadrv zasila I — To pewnie nie zdobędą 
techniczny i luż odznaki w tym roku?
w silnym ' " Właśnie, dopiero w przy-

2:SRR drużyna WWS, która wysrała , , . -, . , . - ;
Wszy; licie spotkania eliminacyjne, i trze dzielnicowej SZKOły pou- 
zdobvwając imponujący stosunek J stawowej. W tym roku mło- 

spo- ' dzież otrzymała dwa nowo- tKają się. WWS, CDSA, Dynamo i , „
Moskwa, Skrzydła Sowietów Mo- ! czesne gmachy i pawilon pro- 
skwa. Dangawa Ryga 1 Dzierżynlec ; dukcyjny, a technikum liczy już 
Czelabińsk. dużo więcej uczniów przysposa-
,,,'yh pierwszych meczach flnało- 1 biających sie do zawodu hut- 
wych padly następujące wyniki . •
CDSA — nangawa Ryga 4:0 skrzy- ' niczego. Młode 
dla Sowietów Moskwa — Dzierży- j wydatnie zespól 
mec Czelabińsk 10:2. I rozbudowywanego „ , • - - -

PRAGA. Jak donosiliśmy, druga ! tempie częstochowskiego kom- j szłym^
reprezentacja CSR pokonała w Gott- : binatu metalurgicznego. . A J?.. e wniosKl ogoine
.............. ..........   ... . ~ 1 wyciągnęliście z akcji?Szkolne koło sportowe przy । -- . ■

technikum, święci dzisiaj' .Moreau.

koguciej
niecodzienną uroczystość. Jest j

— Najpierw ten, że zdoby­
wanie odznaki idzie najlepiej

został kontuzjowany’w luk brwio­
wy. Ringowy francuski uzni.i żc

kowal ro.
jednak tv

>n»Kd winy. Kellner 
'tina, Vraspir wy- 
tona, Belocky wy- 
'amponem, Krocak 
ę, Garcia pokonał

PRAGA start francuskich

to dzień, w którym zrealizo­
wało ono podjęte przed pię-

w tych dziedzinach, w których
istnieją zorganizowane sek-

bnkserów FSGT odbył się w Pradze j 
przeciw reprezentacji tego miasta, koła

. . - . • .. - - : ; cje, i odwrotnie. Nam na przy-
cju miesiącami dla uczczenia ,< ’, naitruHniei q7ło ątrzeiL 
Berlińskiego Zlotu Młodych “„ . .. . «i- u nie, bo zapoznawaliśmy się zBojowników o Pokoj zobo- mm
w^zame zdobycia .30 Od- , niania Wcale nie ^w0
znak BSPO > SPO. , bylo także z pływaniem> bo
W sali gimnastycznej zasta- I musieliśmy uczyć dopiero Wle­

jemy dużo młodzieży, paru na- j ju kolegów. Poza tym przeko- 
uczycieli. dyr. Kopeckiego i naliśmy się, że w niektórych 
niemal cały aktyw koła. Jest j konkurencjach przygotowanie 
też korpulentny, lecz żywy i ; zawodników było za słabe, a

Utalentowana trójka skoczków do wody — od lewej: Baklarz, Chrząszczówna 1 Rękas —
wszyscy z Warszawy Foto J. Kosidowski

\ .1

Refleksie z turnieju w Gdańsku

Z techniką lepiej niż na Spartakiadzie
ale eliminacje nie były eliminacjami

y AŁOŻENIEM turnieju bok- i sperczak nabierze znów siły, 
serskiego, który odbył się | zacznie się z całą pewnością 

w Gdańsku, było wyłonienie ka- i rozrastać i przybierze na wa- 
dry olimpijskiej. Oczywiście za- dze. Dlatego też trudno liczyć, 
liczenie do kadry olimpijskiej aby Kasperczak reprezentował

terenowsF^M^zq

SKS Malborg bije rekordy 
nie tylko na boisku

Zarząd Powiatowy ZMP w Mal­
borku zorganizował akcję pomocy 
wsi. Pierwszym zespołem, który 
zgłosił się do współpracy był miej­
scowy SKS.

Członkowie SKS przyjechali 10 
grudnia na przeprowadzenie omło- 
tów do Spółdzielni Produkcyjnej w 
Lasowice Wielkie. Sportowcy przy­
stąpili do pracy z pełnym entu­
zjazmem, mimo, że byli już po 8 
godz. nauki. Zorganizowali między 
sobą współzawodnictwo przy młn- 
carni 1 w dostawie snopków do 
maszyny, ęp bardzo wpłynęło na 
Ilość wymłóconego zboża. Ogółem 
dzięki dobrej organizacji pracy

sportowcy wymłóclli B ton, owsa' 
w przeciągu 4 godzin pracy, usta- 
nawiająo tym‘ rekord dziennego 
omłotu w spółdzielni.

Zarząd spółdzielni produkcyjnej 
wyraził się . z pełnym uznaniem o 
pracy SKS z Malborka/ Kiedy 
chłopcy przyjechali ze śpiewem do 
pracy starsi ■ gospodarze z powątr 
piewanlem. pytali, czy będą też 
śpiewali po skończonej pracy. Jed­
nak wyniki pracy, sportowców za­
imponowały spółdzielcom — chłop­
cy pobili rekord dzienny. młocki. 1 
odjechali żegnając wieś marszem, 
sportowym.

J. B., Malbork

LZS Tumlin dobrze pracuje 
i buduje skocznię narciarską

LZS Tumlin powstał niedawno, 
bo 11 lutego 1951, lecz styl 1 poziom 
pracy, który sobie już wypracował, 
mogą być wzorem dla innych Kół 
1 LZS-ÓW. Rada LZS — Tumlin — 
kol. Salwa, Stefański i Niebudek, 
to młodzi 1 dzielni ludzie, którym 
sprawa wychowania fizycznego i 
sportu gromady leży na sercu.

Pierwszym zadaniem pracy mło­
dego LZS-u było wykonanie planu 
SPO. Limit przewidywał zdobycie 
15 odznak. Przy pomocy Koła ZMP 
plan wykonano 1 przekroczono. Dziś 
46 LZS-owców, w tym 10 dziewcząt, 
dumnych jest, iż nosi zaszczytną od­
znakę SPO.

Jedną z najważniejszych, a zara­
zem zdawałoby się niepokonanych, 
trudności LZS-Tumlin był brak boi­
ska. Młodzież zdobywała odznakę 
SPO, grała w piłkę i biegała na po­
bliskich łąkach, co wywoływało 
ostre sprzeciwy starszych. Ale cd 
czego młody zapał i energia! Od 
czego młodzi ZMP-owcy z Tumlina! 
Na jednym z zebrań wysunięto 
projekt, aby uczcić 34 Rocznicę Re­
wolucji Październikowej wybudo­
waniem własnego boiska.

Od tej chwili w Tumlinle rozpo­
częła się gorączkowa praca mło- 

i dzieży, która poświęciła na budowę 
I boiska wszystkie wieczory. Plac 

przydzieliła GRN. Najciężej było z 
niwelacją terenu. Ale tu z pomocą 
sportowcom przyszli robotnicy z po­
bliskiego kamieniołomu, wypoży­
czając chłopcom kolejkę wraz z ko-

I W tym miejscu przypomni- leb9- Teraz dopiero praca przybrała
, x . 5 , .. । na tempie. Jeden chciał więcej zro-

I m-Y’ . w skład kadry olimpij- i pić od drugiego. Tak zdobyli tytuły
; skiej ma wejść 30 pięściarzy, i przodowników kol. Koza, Micigol-
1 r u skl i Waran. Poświęcili oni na bu­

dowę boiska swoje urlopy wypo-I Liczba ta zostanie ewentualnie

zostało wykonane: chłopcy wybu­
dowali gospodarczym sposobem boi­
sko, a wartość czynu wyniosła 14 
tys. zł. ‘

Sportowcy LZS Tumlin są już 
znani na terenie województwa. Naj­
lepsze wyniki ma czołowa biegaczka 
Tumlina F. Salwa, która zajęła. w 
woj. eliminacjach LZS I miejsce w 
biegu na 500 m, oraz mistrzyni woj. 
w skoku w dal A. Stępniewska. 
Obie zawodniczki zakwalifikowały 
się na mistrzostwa Polski LZS do 
Aleksandrowa Kujawskiego.

W Biegach Narodowych wzięło 
udział 131 uczestników, w tym 30 
dziewcząt. Miejscowe kumoszki za­
trzęsły się z oburzenia „.widząc 
dziewczyny w kostiumach sporto­
wych. Wciągnięcie 30 dziewcząt do 
akcji sportowych było naszym mo­
ralnym zwycięstwem—mówią człon­
kowie LZS Tumlin.

Okolice Tumlina są wymarzonym 
terenem narciarskim w Górach 
Świętokrzyskich. Toteż sportowcy 
LZS przystąpili do budowy plerw- 
szej w woj. (1 jedynej w Polsce 
środkowej) skoczni narciarskiej. Te­
raz cały Tumlin mówi tylko o swo­
jej skoczni. „Czy aby skocznię wy­
konacie do' końca bieżącego roku** 
— pytano się w Kielcach. „Wyką- 
namy budowę skoczni do 21 gru­
dnia br., dla uczczenia 72 rocznicy 
urodzin tow. Stalina!** — odpowie­
dział z entuzjazmem przewodniczą­
cy LZS-U.

Jedyną bolączką LZS-u Tumlin 
Jest brak świetlicy. Sportowcy „wy- 
typowali" sobie w Nowym Folwar­
ku nikomu niepotrzebny barak. 
Może Prezydium PRN Kielce umoż­
liwi LZS-owi Tumlin otrzymanie 
tego baraku 1 tym samym pomoże 
w wychowaniu młodzieży sprawnej 
do pracy i obrony naszego Ludowe-। powiększona do 35.

I * '
1 Nasuwa się jeszcze jedno py­
tanie: Czy turniej gdański zo­
stał dobrze przygotowany? Nie- 

i stety, nie. Fakt, że zawiodło ty- 
; lu zawodników, nie był przy- 
i padkiem. Po prostu wyznacza­

czynkowe. Wreszcie LZS zameldo­
wał przewodniczącemu WKKF Kieł-nie jest jeszcze równoznaczne nas na igrzyskach w kategorii... . „ - me jeszcze równoznaczne nas na igrzysKacn w Kaiegorn

-i, , . , , opiekun . szczególnie w biegach. Niektó-i z wytypowaniem na wyjazd do! muszej. Janusz we Wrocławiu
? i koła i smolny wychowawca rzy koledzy przychodzili na Helsinek i o tym przede wszv- nie był w szczytowej formie, 
~1 fizyczny, prot Władysław Bąk. । metę biegu na 1.000 m zupełnie.................... . . . _ ...
z | — A więc macie dzisiaj wypompowani,
j-1 wielkie święto? — zapytu-

zawsze uśmiechnięty

wygrał z De Souza, Koci wvgral z i
Vigneronem. Jerabek pokonał Mo- | wielkie _ ____
restina, Vitovec pokonał Rampona, i jemy przewodniczącego SKS
Caol po zażartej walce zwyciężył [  7MP nwra Mariana Pn-Garcie. Koudeia noknn.M t. Fnnr. : z»ivi.r owca Mariana ±^O

stkim trzeba pamiętać. Bo mu-
simy zdać sobie sprawę,

‘ a jednak wydaje się nam, że

ce, że zobowiązanie październikowe
go Państwa.

K. W., Kielce

niera. Mechei wysoko wygrał z Ma­
likiem.

SYDNEY. Amerykańscy kombina­
torzy zagięli już parol na australij­
skiego t.nMstę Sedgmana, któremu 
po rozegraniu meczu o Puchar Da- 
visa. proponują przejście na zawo­
dowstwo, ofiarowując bardzo ponęt­
na sumę dolarów.

BAKU. Rozpoczęły się tu druży­
nowe mistrzostwa ZSRR w podno­
szeniu ciężarów z udziałem repr. 
Armii, repr. Marynarki Wojennej, 

.amc, «''-ar.aku i rc^Ti zwiadów 
zawodowych. '.

W pierwszym dniu mistrzostw 
mistrz sportu Farschudlnow pobił 
rekord ZSRR w wadze koguciej, 
uzyskując w podrzucie 95,7 kg. W 
tej samej wadze Udodow poprawił 
o 2,5 kg rekord krajowy w trójbo­
ju, osiągając 310 kg.

MELB URN. Doc Mac Milan prze­
biegł milo w 4:09, ustanawiając no­
wy rekord Australii. Poprzedni re­
kord należał do Alforda i wynosił

pielą.
— O, tak — odpowiada.
— Zobowiązanie zrealizowa­

ne?
— Z nadwyżką. Zdobywanie 

norm ukończył dzisiaj 750-ty 
uczeń naszego technikum.

— To pięknie. Ale opowiedz­
cie, jak rozpracowaliście akcję.

PLANY NA PRZYSZŁOŚĆ
— Jak zamierzacie rozpra­

cować akcję w przyszłym ro-

przygotowania olimpijskie o-

MOSKWA.--- --.......... W stolicy ZSRR za-
kończyły się doroczne zawody łyż­
wiarskie o nagrodę znanego łyżwia­
rza rosyjskiego, dwukrotnego mi­
strza świata Mikołaja Strunnikowa. 
Zawody te organizowane od roku 
1911 gromadzą rokrocznie czoło­
wych łyżwiarzy radzieckich.

Pierwsze miejsce w ogólnej punk­
tacji wieloboju zdobył, podobnie 
jak w roku ubiegłym, wielokrotny 
mistrz ZSRR Proszln. Uzvskal on 
następujące wyniki: 500 m — 45,6, 
1.500 m — 2:27.8, 3.000 m — 5:11,0 
1 5.000 m — 8:47,5.

RIO-DE-JANEIRO. Największą 
niespodzianką międzynarodowych 
mistrzostw tenisowych Brazylii była 
przegrana Włocha Gardini. który u- 
legł młodemu Brazylijczykowi Al- 
meida 4:G, 9:7, 3:6.

PRAGA. Mistrzem CSR w koszy­
kówce męskiej została Zbrojovka 
Brno i, która w ostatnim meczu 
finałowym pokonała ATK 28:25, 
Zbrojovka Brno wyprzedziła Spar- 
tę CKD Sokolovo jedynie lepszym 
stosunkiem koszv. Trzecie miejsce 
zajął Sokol Zlżkov, 4) ATK, 5) 
Zbrojovka Brno c, 6) Dynamo Sln- 
vla, 7) Dynamo Koszyce, 8) NV 
Bratislava.

PARYŻ, w Troyes mlodv pływak 
Bnzon uzyskał znakomity czas na 
loo m stylem grzbietowym Osiągnął __ i -na a '

— W okresie zimowym po-
dejmiemy uaktywnienie bok­
su i łyżwiarstwa, chcemy też

bejmą szerszy krąg zawodni­
ków, że powinny one jednocze­
śnie dopomóc do podniesienia 
poziomu czołówki pięściarzy 
polskich.

Jak podkreślaliśmy — turniej 
gdański tylko częściowo spełnił

, nawet teraz jest w dalszym cią­
gu najlepszą muchą polską.

1 Jeśli mowa o szansach repre-

SKS Wieluń przeprowadza
generalny szturm na BSPO

założyć sekcje dziewczęce, któ- i swe zadanie. Pozwolił on na zo- 
rych koło nasze dotychczas nie | rientowanie się w młodszych 
posiada. W roku przyszłym; kadrach bokserskich oraz za-

■ zentowania barw polskich na ■ jąc zawodników na turniej, nie 
: olimpiadzie, to można by brać i zastanawiano się czy będą mo- 
I pod uwagę piórkowców Socze- : gli startować. Dlaczego nic nie 
wińskiego i Izydorczyka. Obaj ; wiedziano, że Antkiewicz ma 
ci bokserzy byli dobrze przy- zwolnienie od lekarza do 1 sty- 
szykowani' do turnieju i znać ' cznia. Dlaczego Chjrchła nie zo-
po nich pracę nad sobą. 1 stał wyznaczony na mecz z

wznowimy akcję od razu
PRZYGOTOWANIE i wiosną. To pozwoli na lepsze
-AKCJI n'ż w r°ku przygotowanie.

— Najpierw — 
Marian Popiel —

DOBRE

dziliśmy 
szkolnej 
owskiej

przy

zawodników. a

z | pozna! nas z ich postępami. W 
Gdańsku pięściarze o wyrów-

postawiliśmy
opowiada sobie za punkt ambicji, że od-

przeprowa- 
współudziale

ZMP-

znakę zdobędą wszyscy
stali uczniowie oraz

organizacji ZMP- i kie uczennice.
keję . uświadamia-] z korytarza dobiega

pozo- 
wszyst-

odgłos
nia catej młodzieży sportowej, i dzwonka na następną lekcję. 
Robiliśmy to na zebraniach Czas kończvć rozmowę, 
klasowych i przy pomocy głoś-| _ Jeszcze jedno 
ników. Kiedy przekonaliśmy I Marian Popiel. — Zauważyliś- 
się, że młodzież odniosła się do : my, że młodzież, ..„..^1
naszego zobowiązania i zdoby- njc uprawiała przedtem spor- 
wania. z prawdziwym , tu< zapala się do odznaki, jeśli
entuzjazmem, zaczęliśmy sa- ; tylko do niej zachęcić. Im- 
mą akcję BSPO i SPO. Tu nam ponuje jej BSPO czy SPO, bo 
pomógł bardzo prof. Bąk, któ- J co tu dużo mówić! Odznaka — 
ry poświęcił wszystkie lekcje ' to pasowanie ucznia na spor- 
wychowania fizycznego przy- ; towca. nieprawdaż?
gotowaniu uczniów do wypel- j _ Macie zupełną rację — 
niania norm, a potem samemu . przyznajemy.
ich zdobywaniu. ! to jasne, że ZMP-owiec Ma-

mówi

która nawet

— No, nie chcecie powiedzieć rian Popiel utrafił sedno
chyba, że te lekcje wystarczyły | sprawy. Dodalibyśmy jeszcze, że 
wam do przeprowadzenia ak- ; odznaka BSPO i SPO — to pa- 
cji... , sowanie sportowca na świado-

— Oczywiście, że nie. Wyko- | mego’ obywatela Ojczyzny Lu-
rzystywaliśjny wszystkie wol- dowej. 
nę okazyjnie od zajęć godziny, 1 Stefan' Gajos

Soczewiński zresztą nie jest . Finlandią, a raptem po kilku
żadnym nowym - odkryciem. 
Już w czasie jubileuszowego

nanej ■ średniej. klasie Jwalczyli turnieju., w Warszawie zwrór 
jednak tylko 'potńiędźy sobą, : nŁ} - siebie uwagę dzięki b.

! dniach miałby startować w 
[ciężkim trzydniowym turnieju? 
I Podobne uwagi można byłoby 
i zastosować do jeszcze wielu

Zakończył się już sezon jesienny 
i Jest już za zimno na trening na 
boisku. SKS przy glmn, ogólno­
kształcącym w Wieluniu postano­
wił dalsze treningi odbywać na sali 
gimnastycznej. Dotychczas na sali 
odbywały się tylko treningi siat­
kówki. Sprawą tą zajął się Zarząd 
ZMP i wspólnie z SKS postanowio­
no ćwiczyć i w innych dyscypli­
nach sportu.

Teraz sala gimnastyczna jest ra­
cjonalnie wykorzystana. Ułożyliśmy

kalendarz treningów, ćwiczą obecnie 
stale sekcje: bokserska, lekkoatle­
tyczna, tenisa stołowego, siatkówki, 
koszykówki 1 szczypiorniaka.

W okresie zimowym przeprowa­
dzamy zdobywanie dalszych norm 
BSPO. Chcemy zdawać jazdę :na 
nartach 1 łyżwach. Dzięki dobrej 
współpracy SKS z ZMP przygbto»-: 
waliśmy się do generalnego sztur­
mu na zdobywanie BSPO. n

J. Pastół, SKS Wieluń

MOSKWA. Ponad 100 spotkań ro­
zegrano w ramach mistrzostw Mo­
skwy w pitce wodnej. Tytuł mi­
strzowski zdobył zespól Torpedo 1 
zwyciężając m. In. mistrza ZSRR 
drużynę WWS.

Nowoczesny lor żużlowy
powstaje w Poznaniu

W PRZYSZŁYM roku zostą-1 Drugą inowacją będzie wpu- 
nie oddany do użytku w i szczenię w żużel w połowie pro- 

Poznaniu nowy tor żużlowy., stej, specjalnej płyty startowej. 
Mieścić się on będzie na Rusał- I start na porowkowanym beto- 
ce w sąsiedztwie jeziora. Tor j nie był dużą trudnością dla na- 
ten budowany przez Gwardię j szych zawodników w • czasie 
będzie najnowocześniejszym to- | ostatnich spotkań w Szwecji, 
rem żużlowym w Polsce? Tor j Założenie płyty startowej elimi-

HONOLULU. ^Tistrz świata wagi
Dado ?>la»ino przegrał nie­

spodziewanie z .Tanończvkiem Shi- rai. w -------- -u.wwaiue z .imonczyKiem sm- . .
w szóstej rundzie gong urato- i miejsce. . ------ - U1UIU-

wał mistrza od nokautu, a w siód­
mej sekundant uoddał go. Cl sami 
bokserzy spotkają się na wiosnę w 
Tokio i wówczas rozegrają oficjal-

poznański nie będzie posiadał I nuje wyrywanie rowów przez 
wysokiej bandy dookoła. Na jej: startujące maszyny, a więc ni- 
miejsce zostanie zbudowany i szczenię nawierzchni. Treningi 
drewniany krawężnik wysoko- i zawody na tym torze przy- 
A O O A nr. I ... S .. . A M .. M M ... . 2 _      t . I. /

nie spotykając na swej drodze | dobrej postawie. Zawodni,k ten i 
rutynowanych bokserów, zali-: zawiódł np Spartakiadzie, ale! 
czonych do czołówki. Z jednej lera^ znów oglądaliśmy go w 
strony dobrze się stało, źe mło- .pełni Kandydatura Socze- 
(fai walczyli-bez tremy i kom- 'fińskiego do kadry olimpij- lizuwa™ niektórvch‘ zawodnl. 
pleksu niższości ale znów z , skiej jest więcej mz Pewmi. ; ków dopiero w 
drugiej nie mieliśmy dostate- 1 Izydorczyk tez me jest rewe- ■ ■ • •
cznego kryterium porównaw- , iacją. O jego walorach przeko- 
czcgo. Bo weźmy przykład: za­
chwycaliśmy się Drogoszem, ale 
nie wiemy jakby ten bokser 
wypad! na tle więcej rutyno­
wanych i ostrzelanych w licz­
nych bojach przeciwników.

Niewątpliwie Czytelnik zapy-

i zawodników.
Czyżby więc względy rekla-

; mowę odegrały tu rolę?
W wyniku tych błędów mobi-

j i trudno wymagać, aby oni by- 
'•“V.T “ ■'r6’” | li dostatecznie przygotowani do
.nalismy się juz w 1950 roku w j ciężkieg0 turnieju. Za przykład 
czasie mistrzostw Polski. Ale j może służyć Jędrzejczak z Ło- 
Izydorczyk od tego czasu po- i czv też marynarz Kuchar- 
czymł znaczne postępy i jego , skj z Gdyni.
ataki są teraz więcej skoordy- i '
nowane i stały się przemyślane.

Poza tymi zawodnikami nie! .Czy P°zi°m turnieju gdań- 
ta się. czy wśród 39 pięściarzy, ; widzimy nikogo, który mógłby ; s‘<leS0 W ° , n?1-
którzy walczyli w Gdańsku by- stanąć w ringu olimpijskim. str^°^w spartakiady, lak, nie- 
li tacy, którym można wróżyć Natomiast wielu bokserów za- : w3lPllwle wyższy, en°c obsada 
wyjazd do Helsinek. Zdaniem ' sługuje na zaliczenie do kadry i na Spurtakiadzie była dużo sil- 

• ■ .... J J niejsza. Spartakiada odbyła się
' w porze nieodpowiedniej: dlanaszym, żaden z zawodników . olimpijskiej:

oglądanych w Gdańsku nie za- A wiec w koguciej Drogosz i u , ul.
6lużvł le«7C7e na ciart nlimnii viogosz 1 bokserów. Wielu z nich jeszczesiuzyi jeszcze na stan, olimpij- Rozpierski, w piórkowej Mocek, - - .......
^i- w lekkiej Brzeziński i Pek II, ; formy.

Nie mamy w tej chwili na w lekkośredniej Sadowski i mo- : p0zj0m techniczny w Gdań- 
myśli Kasperczaka. Bokser ten że Ścigała, w półśredniej Kraw- j g]ęu byj nieco lepszy niż w Ło- 
znajduje się po długiej choro- czyk, Kaźmierczak, a może na- ; cizi. Wielu zawodników dowio- 
bie i jeszcze nie odzyskał peł- t wet bojowy Grzywocz II, w lek- 1 cpOi pracuje nad pogłębia­
nej kondycji fizycznej. Choroba kośredniej Wojtkowiak, w pół- n;em wjedzy pięściarskiej, 
(żółtaczka) wpłynęła na obniżę- ciężkiej Wojciechowski, w cięż- I 
nie wagi, ale z chwilą, gdy Ka- , kiej Nandzik i Węgrzyniak. I

nie mogło „złapać" jesiennej

K. Gryżewski

W paru wierszach
TORUŃ. Z udziałem zawodników 

Kolejarza Gdańsk 1 Kolejarza To­
ruń, odbyły się propagandowe zawo­
dy lekkoatletyczne w bali.

• Na wyróżnienie zasługują wyniki 
Skupnego (Toruń) w skoku w dal— 
617 1 wzwyż — 180. W biegu na 600 
m zwyciężył junior Zbikowski (To­
ruń), osiągając czas 2:13,0.

SZCZECIN. W Wojewódzkim O- 
środku Szkolenia Sportowego w 
Szczecinie odbył się tygodniowy 
kurs dla instruktorów piłki ręcznej 
(szczypiorniaka), który ma na celu 
przeprowadzenie weryfikacji in­
struktorów oraz zunifikowania me­
tod szkolenia w tej dziedzinie spor­
tu, według programu, ustalonego 
przez Radę Trenerów GKKF. W 
kursie uczestniczyło 30 Instruktorów 
i nauczycieU w.I. szkól średnich 1 
wyższych.

GDYNIA. W towarzyskich zawo­
dach pływackich z udziałem zawod­
ników Bydgoszczy oraz Kolejarza' 
AZS i Floty z Gdańska uzyskano 
następujące ciekawsze wyniki: 100 
m st. dow.: Kałuża (Flota) 1:07,2: 
loo m st. grzbiet. Krieze (Bydg.) i
Marcinkowski (Kol. Gd.)
200 m st. klas. 
Bydg.) — 2:55,2;

Ładny
- 1:19,4: 
(OWKS

100 m st. mot. —
Sut (Flota) 1:10,7; 100 m st. klas. — 
Maternowslca (Bydg.) — 1:30,0.

BYDGOSZCZ. Miejscowy Kolejarz 
gościł ostatnio imienników ze Szcze­
cina, z którymi-rozegrał towarzyskie

spotkania w siatkówce 1 koszyków- - 
ce. W siatkówce męskiej zwyciężył 
Szczecin 3:1, a w kobiecej 2:0. Dopie­
ro koszykarze uratowali honor miej­
scowych, zwycięstwem 60:30 (20:16).

BYDGOSZCZ. Na starcie rozgry­
wek piłkarskich o puchar WKKF sta 
,nęlo 120 zespołów. Najwięcej, bo 16 
z Bydgoszczy, a 12 z Torunia. Na 
pierwszym etapie, w rozgrywkach 
na szczeblu powiatu wyłoniono 24 
mistrzów powiatów, których podzie­
lono na 6 grup po 4 drużyny. W : 
grupach tych grano po 1 meczu i 6- 
zwycięzców stworzyło grupę finali­
stów, która rozgrywała spotkania 
każdy z każdym bez rewanżu. Naj­
lepszym zespołem okazał się bydgo­
ski OWKS, który w 5 kolejnych 
spotkaniach zdobył 10 punktów i 
stosunek bramek 37:3. Na dalszych 
miejscach uplasowały się: Unia Wło­
cławek — 7 pkt. WKS Toruń — 6 
pkt. Unia Kruszwica — 4 pkt.; Bu- 

• dowlani Chojnice — 3 pkt., Spój­
nia Grudziądz — 0 pkt.

KATOWICE. Rozegrany w Kato­
wicach mecz hokejowy Górnik Ja­
nów — Kolejarz Toruń zakończył 
się zdecydowanym zwycięstwem gór­
ników — 7:1 (2:1, 4:0, 1:0). Bramki 
dla zwycięzców zdobyli Wróbel II— 
2, Wróbel i — 2, Gansiniec, Janu­
szewski ł Gburek. Honorową bram­
kę dla Kolejarzy uzyskał Polak. W 
drużynie toruńskiej wyróżnić nale­
ży jedynie Zielińskiego i Dybow­
skiego.

Zmiany w regulaminie sędziowskim boksu 
zmierzają do dalszej ochrony zdrowia zawodników

dniach 17 — 18 bm. odbyła , nlka l mogące wpłynąć 
* • się w Warszawie narada !

na wynik

ny mecz o tytuł mistrza świata.
SWIERDLOWSK, Młody łyżwiarz 

Krasilnikow uzyskał na dystansie 
3.000 m doskonały czas — 4:56,8, 
który Jest nowym rekordem ZSRR, 
lepszym od poprzedniego o 0,4.

MIŃSK. w czasie drużynowych 
mistrzostw bokserskich ZSRR, o 
których już donosiliśmy, bardzo do­
bra formę wykazał Chanukaszwili, 
ktory pokonał mistrza ZSRR — 
Garbuzowa. Szczerbakow w czasie 
spotkania z Darbejseli (Gruzia) zo­
stał zdyskwalifikowany za niedo­
zwolone uderzenia.

NOWY JORK. Najlepszy zjazdo­
wiec amerykański Jimmy Graffith 
w czasie treningów przedolimpij­
skich uległ wypadkowi i postradał 
życie.

ści 30 cm, a za nim 5 mtr. pas ■ zwyczają naszych zawodników 
bezpieczeństwa, odgraniczony do warunków z jakimi stykają
barierą od miejsc dla publicz­
ności.

Powodem tej zmiany są czę­
ste wypadki przy wpadaniu za-

się w czasie spotkań zagranicz­
nych.

Ponadto zainstalowana zosta­
nie specjalna maszyna startowa

wodników na bandę zewnętrz- | której praca polega na nagłym,
ną, które w wielu wypadkach 
kończyły się poważnymi obra­
żeniami. Przy obniżeniu bandy 
zewnętrznej do 30 cm. wpadnię­
cie na nią jest nieszkodliwe, 
powoduje bowiem wyrzucenie
zawodnika na zewnątrz, na 5 m. wykazało i 
pas wysypany piaskiem. Upa- ; wielki plus.

automatycznym podrywaniu w 
górę białych taśm za naciśnię­
ciem guzika przez startera. Te­
go rodzaju urządzenia zdały 
już doskonale egzamin w Lesz­
nie i we Wrocławiu, a mają, jak

doświadczenie, ten 
, że zmniejszają do
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dek taki jest dużo mńiej groźny | minimum możliwość falstartów, 
niż uderzenie z całą siłą o i Trybuny pomieszczą około 
twardą bandę. ' 30.000 wdizów. (kwz)

robocza przewodniczących Ko­
misji Sędziowskich Sekcji Bok­
su WKKF i czołowych sędziów l 
bokserskich.

Sekcja Boksu GKKF, zwolu-; 
jąc naradę kierowała się konie- : 
cznością dalszego zaostrzehia I 
przepisów, mówiących o czysto- i 
ści walki, w celu zmniejszenia i 
ilości kontuzji j wypadków i 
zwiększenia stopnia dbałości o 
zdrowie zawodników.

Drugim zagadnieniem, stawia- i 
nym na naradzie było przepro­
wadzenie dokładnej analizy pra­
cy sędziów ringowych i punkto­
wych, w świetle powtarzających 
się niejednomyślnie werdyktów 
na zawodach i w związku z tym 
koniecznością zmiany systemu 
szkolenia kandydatów i stałego 
doszkalania kadry sędziowskiej.

Po przedyslrutowaniu wnio­
sków. zaproponowanych przez 
Komisję Sędziowską Sekcji Bo­
ksu GKKF, uchwalono szereg

Kierownik walki udziela również na­
pomnienia bez uprzedniego zwrócenia

udrrznnic zawodnika będącego w I

§ 8 Wyliczanie — wprowadzo­
no nowy punkt:

W czasie wyliczania przeciwnika za­
wodnik może się oprzeć o liny.

Dotychczasowe nasze przepisy
: nie zezwalały zawodnikowi pod- 
i czas wyliczania przeciwnika o- 
I pierać się o liny podczas gdy 
| przepisy AIBA tego nie zabra- 
। niają.
I W tymże paragrafie wprowa- 

wlerzmle łokciem, ! d^.ono poprawkę:
rozmyślne uderzenie zawodnika po w każdym wypadku wyliczania za« 
komendzie „puść". . w idnikn kierownik walki nie może

_ . wydać komendy „walczyć" przed upły-
Zacytowany par. znacznie za- wrm R sekund, chociaż by zawodnik 

ostrza dotychczasowe przepisy o , przed upływem 8 sekund wstał I przy-

2)
3)
4)

6)

7)
8)
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cio. poniżej pasa, 
udcizenie kolanem, 
uderzenie w plecy,
itderzenlc głową.
wyraźne i rozmyślne uderzenie w

karaniu zawodników i wprowa­
dzenie go w życie przyczyni się 
w znacznym stopniu do wyeli­
minowania brutalności i nie­
przepisowego sposobu prowa-

J;;i postawę bokserską.

Wychodząc ze słusznego zało­
żenia, że często zawodnik po 
otrzymaniu ciosu,, który go do-
prowadził do stanu oszołomie- 

dzenia walki przy równoczes- ‘ nja, stara sie rozpocząć walkę 
nym zmniejszeniu wypadków i odrazu. co może pociągnąć za 
kontuzji. (Wypadki i kontuzje są .wbą niepożądane dla zdrowia

spowodowane
przestrzeganiem przepisów 
czasie walki).

nie skutki. W zasadzie wprowadze- 
w nie przymusowego liczenia do

sklej przez zawodnika wyliczanego o 
Ile tuna go za niezdolnego do dalszej 
walki.

Mają miejsce wypadki gdy 
zawodnik podczas wyliczania 
wstaje, przyjmuje „gardę", mi­
mo, że jest nadal oszołomiony i 
niezdolny do walki. Dotychczas 
stosowało się w tych wypad­
kach orzeczenie t.k.o. (np. wal­
ka Gościańskiego z Jądrzykiem). 
co nie pociągało za sobą ko­
nieczności 4-tygodniowej przer­
wy w walkach.

Na zakończenie 3 8 mówi o- 
becnie:

sekundant może poddać zawodnika w 
czasie wyliczania. W tym wypadku za­
wodnik wyliczany przegrywa przez 
K. O.

Sekundant chcąc uchronić za­
wodnika od, przegranej K. O. i 
związanej z’ tym przymusowej 
przerwy w walkach, stara się 
poddać go w trakcie wylicze-
nia obecnie, ponieważ nie

istotnych poprawek do regula­
minu. s

Zaznaczyć należy, że nowy re-

8-miu nie ma wpływu na punk-
Ponadto do § 7 wprowadzono । tację, gdyż bez względu na czas 

punkt mówiący: wyliczania (od 1 do 9 sekund)

Odpowiedzi Redakcji
Leonard Ostrowski, Wałbrzych — rekordy skoczni, np. rekord skoczni 

Jak słusznie zauważyliście w tabelce I na Krokwi w Zakopanem należy do 
— „najlepsi 1500 metrowcy" — był | Marusarza i wynosi 89 m. Rekord
błąd korektorski: czas Potrzebow- i skoczni w Holmenkollen, na której 
skiego osiągnięty w 1951 r. w Szcze- | odbędzie się olimpijski konkurs 
ciule był 3:55.4. a nie jak mylnie ■ skoków wynosi 71 m.
wydrukowano 2:55,4. । Jerzy Palacz, Nowa Wieś. 1) Brze-

_  „ , _. 3ki Jest członkiem naszej kadry ho- 
Tcresa Przywarówna, keja na lodzie j brał udział w o-

Padajemy Wam nazwiska lekkoatle- statnłch międzynarodowych me­
tek radzieckich, rekordzistek świata I czarb L renrezentncia Ostrawv 21 na dystansie 800 m (czas 2.)2) Wasi- , p^nTs? .21^
llewa. Pletniem a. Możecie napisać ■ Hgowej drużyny Gwardii - Kraków, 
do tych zawodniczek na adres Irena Eustachlewlcz Zabrza — Wszechzwlązkowego Komitetu do w . ™ ^abrzosprnwhZKFqZk|°SportuKpOr?yletprezyO w rozgrywkach ligi' kocowej

Kazimierz Gajdzik, Katowice — ponieważ w myśl-regulaminu mecz 
Nie notuje się rekordów świata w koszykówki nie może zakończyć się
skokach narciarskich, ponieważ na
każdej skoczni istnieją różne wa­
runki skoku. Natomiast notuje się

remisem. W rafio wyniku remlso-
wego regulamin przewiduje do- 
grywhą.

z.i łiuniowapie zawodnika równocze- przeciwnik otrzymuje 2 punkty 
- Mlir z gongiem lub bezpośrednio po 

gulamin w zasadzie nie kolidu- gongu. ' ■ .....................................
je z przepisami międzynarodo-
wymi (AIBA) 
punktami.

Z niektórymi,

poza kilkoma

ciekawszymi
zmianami warto się zaznajo­
mić. I tak § 7.
walki:

natychmiast

mienia lub dyskwalifikuje win- 

Dotychczas, ¾dy zawodnik

pomocnicze.
i Również do § 8 wprowadzono: 
i pmldanh* się zawodnika w czasie wy- 
, Uczenia, pociąga za sobą skutek jak

sfaulowal przeciwnika tuż: Zdarzają się wypadki, że za- 
, — _ przed gongiem uchodziło mu to1 wodnik po otrzymaniu oszała-

Kary podczas , bezkarnie, gdyż przepisy nie ' miającego ciosu, po którym jest 
przewidywały możliwości udzie- • niezdolnv do kontynuowania' 

irnirnfl* ntalLtI 7 - -- : „ .napomnień czasie walki, stara się podczas wylicza.czn>ie w;dkl ikIzIpLi zawodnikowi ka- i , . . ........-»»• r*—
rę nnponmionia lub dyskwalifikacji. P^erwy w walce (mowiłp się nia poddać, aby uniknąć skut- 
Za lżejsze przewinienie ■- zwraca n-. gong uratował od napomnie- ------------ --------- :- " J?
gi^z, "w?' nia)- takim' wypadku kierownik wal-
zLodnlk „napnS^ Co prawda w interpretacji , ki przyjmuje fakt poddania, się
nym. trzecie napomnienie powoduje i przepif »w mowiło się o tym. ŻG 
dyskwalifikację. Dyskwnllflkncjn prze- za „faul" przed przerwą moż* 
rzyś" nn"™nu-a'l> Walli’ 11,8 udzielić napomnienia w po-

Dy.kw.link.eb powinno .1, Mo... wątkach następnej rundy, lecz 
wni? hez uprzednich napomnień zn I t^So nie przestrzegano, co obec* 
przewinienia urożaco zdrowiu orzedw. i nia zostało zmieniona

gl, za trzecie przewinienie otrzymuje i 
zawodnik ..napomnienie". Po dwukrol-1

ków przegranej przez K. O. W

zawodnika, lecz równocześnie 
stosuje się 4-tygddniową przer­
wę.

W dalszej części 8 $ czytamy: 
kierownik wnlkl nie przerywa Ucze­

nia mimo przyjęcia postawy bokser-

można odmówić sekundantowi 
prawa poddania zawodnika (e- 
wentualna' chęć udzielenia na­
tychmiastowej pomocy itp.) ze­
zwala się na nie przy Jednocze­
snym zakwalifikowaniu „prze­
grał przez K. O.“. .

W § 11 Przerwanie walki — 
wprowadzono:

kierownik walki stwierdziwszy u za- 
wodnika poważne zamroczenie, które 
mogłoby w konsekwencji spowodować 
niebezpieczeństwo dla zdrowia przy 
kontynuowaniu dalszej wnlld, powinien 
walkę przerwać, odesłać zamroczonego 
zawodnika do rogu I ogłosić porażkę 
przez K. O.

Wprowadzeniem tego paragra­
fu, zmieniono dotychczasowy 
przepis, że sędzia winien przer­
wać walkę i ogłosić K. O. przy 
3 zamroczeniach.

W § 12 omawiającym dyskwa. 
llfikowanle zawodników za nie­
czysta walka Iw 3 13 o rakla-

’ mowanlu nieprawidłowych cio­
sów — stosuje się przy wyliczą- 

, niu do 10 4-tygodniową przer­
wę bez względu na to, czy za­
wodnik wyliczony wygrał przez 
dyskwalifilcację przeciwnika (w 
następstwie otrzymanego nie­
prawidłowego ciosu), czy też za­
wodnik symulując „fou!" cios 
pozwolił się wyliczyć.

W wypadku, gdy kierownik 
walki nie widział nieprawidło­
wego ciosu, wylicza zawodnika 
do 10 (bez wypowiedzenia „out") 
zapytując sędziów punktowych. 
Sędziowie punktowi piszą na 
kartach punktowych „prawidło­
wy", „foul“, „nie widziałem"., 

W dotychczasowych prąppisach 
(i w AIBA) przewidywano sze- 
ieg wariantów w wypowie­
dziach sędziów — nowy prze­
pis modyfikuje to zagadnienie 
stwierdzając, że

„o Ile 1 sędzia napisze „foul" za­
wodnik poszkodowany wygrywa przez 
dyskwalifikację przeciwnika, nawet gdy 
wy"ch sedz,“w orzeltnle cios prawidło-

§ 14 Podwójny nokaut — 
brzmi:

gdy obaj zawodnicy padają równocze- 
Śnie na deski, kierownik walki wyli­
cza od 1 — 10. Zwycięzcą zostaje ten, 
którego słowo:■ „IO'< zastoje .gotowym • 
do walki. Gdy obaj zostaję wyliczeniu 
do „out rozstrzyga o zwycięstwie do­
tychczasowa przewaga w punktach.

Poza wyżej wymienionymi' 
zmianami dokonano szeregu 
drobniejszych poprawek, jak np. 
że zawodnik, który ' w ■ czasie 
walki znalazł się poza ringiem, 
może skorzystać z pomocy, pod­
czas wchodzenia na ring, co po­
przednio było: zabronione.

Za niewłaściwe zachowanie 
się sekundanta nie ihoże być 
karany zawodnik (jak było do­
tychczas), lecz winien być, uka- - 
rany sekundant dtp. z

mjr Jul lun Neudln*



Str. 8 PRZEGLĄD SPORTOWY Nr 108

Barbara Męcińska

wydarzenie musi być tu szcze­
gółowo omówione, rozpracowa-

wyczerpią się

Czy za chwilę szybowiec rozbije się o ośnieżone
jedynie na efektownym

C ZARO było jeszcze kiedy 
^kończyliśmy śniadanie.

Dzień wstał smutny i mroczny. 
Było jednak coś, co go wese­
liło i rozjaśniło: śnieg, śliczny 
puszystj' śnieg, który w ciągu 
2-ch godzin poprzedniego dnia

szczyty? Nie! Tak groźnie wygląda sytuacja 
zdjęciu dokonanym z samolotu. Foto B. Urbanowicz

młodzież szybowcowa ze wszy- ' tora Urbanowicza, przyczepienie 
stkich Aeroklubów. I linki. Samolot wolno rusza po-

I dlatego właśnie zebrała się ; ciągając za sobą szybowiec 
znowu grupa nowicjuszy, nowi- : Wandy. Za moment widać ich 
cjuszy tylko na tym terenie- o- , odrywających się od ziemi i po-
czywiście.

Praca idzie już na dobre. Ma-
' tern już w powietrzu coraz wy- 
I żej, wyżej.

Pętle wychodzą zgrabnie, jed­
na po drugiej. Już 5, 8, 20, 30...

jak za dotknięciem różdżki cza- I sę rzeczy trzeba przećwiczyć.
rodziejskiej zmienił zachlapany , Lot „na zakręty", „na ślepaka", . ..„ „„...
świat, zniknęła wilgoć, zniknę- z normalnym i dolnym zacze- } Chłopcy liczą czterdziesta pią- 
la szata, rozmiękła ziemia i za- । pem. Trzeba poznać teren lotni- | ta, dziewiąta, pięćdziesiąta... 
błocone chodniki. Śnieg prze- 1 ska, zobaczyć jak wygląda lot Wanda jest rekordzistką od 
istoczył Jelenią Górę w mia- na śniegu, polecieć na Sohaju, kręcenia pętli, ciekawe czy po-
steczko z bajki.

Radośnie zaskrzypiał on pod 
naszymi nogami, gdy wysypa- 
ILmy się całą gromadą przed
„Rolnika".

Notatki z podroży
Uczymy się na wzorach radzieckich

na śniegu, polecieć na Sohaju, kręcenia pętli, ciekawe czy po- 
jeśli ktoś jeszcze nie latał. ; bije swój rekord?

Wyznaczeni dyżurni mają ; Pięćdziesiątka druga... koniec, 
mnóstwo roboty. Wandzia Szem- j Utrzymała się w normie. Szybo-

Samochodu jeszcze
niu było więc pełni radości ży­
cia i gnani chęcią jak najszyb­
szego znalezienia się na lotni­
sku ruszyliśmy piechotą. Raz 
wesołym szeregiem, to znów 
czwórkami. Niedługo jednak 
trwała ta piesza wędrówka. Do­
gonił nas niebawem samochód i 
w Irzy minuty byliśmy na miej­
scu.

plińska, młodziutka studentka wiec, nrostuje lot i szykuje się 
Wydziału Lotniczego Politech- I do lądowania. Część pętli była

; niki 'Warszawskiej — barogra- | bez zarzutu, część ze zwisem, 
fowy, musi bacznie uważać i ' Ogólnie jednak instruktor Ur- 
notować, kto, na jakie zadanie ■ banowicz jest zadowolony. Z 
i o której godzinie wystartował, , Wandy będą ludzie!
kiedy wraca, kto go holuje itd. ( — Czy torebka była potrzeb- 

Po lotnisku omal bez przer- I na? Pytaią koledzy.
wy przewala się głuchy pomruk ! —Nie, o proszę! — Wanda, 
samolotów, które osypawszy wyciąga z kieszeni „nieskalany" 
wszystkich tumanem srebrzy- ! dowód.

O białym polu lotniska su- | 
nęly prowadzone przez nas [ górę.

stego pyłu i porwawszy za so- Dziewczęta na obozie spisują . 
bą szybowiec, wznoszą się w się świetnie. Np. w locie „na , 
" i ślepaka" wypadły bez zarzutu, j

równie białe „Muchy" i żółte i T MTńD„ ... , . ■ czego nie można powiedzieć oj
Sohaje. Przed samym hangarem I MIARĘ mijających godzin ; wszystkich kolegach. I Maksv '
rozgrzewają się samoloty. W j . p.ulap Podnosl ,sl? zna«- ; Trzmielówna, 19-letnia córka '
jednym widać już pilota. To A- 
dam Niżnik, instruktor szybow­
cowy na Żarze, pilot motorowy 
i szybowcowy oraz meteorolog 
w jednej osobie. Jego młoda, 
spalona wiatrem twarz w zapię­
tej szczelnie pilotce, to typowa 
twarz bohatera przestworzy ja­
kiego zwykliśmy wyobrażać so­
bie w dzieciństwie.

Śmigło pruje powietrze ze

me, a słonce coraz częściej prze- górnika urodzona we Francji) 
Xevć =i?rZeZ chmurY' 'zdolna pilotka szybowcowa i j! 
skrzyć się zaczyna w jego bla- siinikowa i obie Wandy: Szem- !!
sku 1 robi się coraz ładniej. plińska j Zajączkowska - obok

Ją wfyscy P° k01el 1 na Lucynki Wlazło, najzdolniejsza 
kolejne zadania. Właśnie na , obozowa trójka.’ 
ślepaka" wsiada Zbyrszek Cho- ;
dorowski, najwyższy człowiek i ALEKO, w jednej z części 
obozu, w szybowcu siedzi już lotniska wystrzela raptem w 
Andrzej Ziemiński, 18-letni ry- ; górę okrągła kula balonu, ta- 
wal Brzuski, który ma za sobą t kiego samego na pozór jak dzie- 
na t ncnrnpvn vrrj obozie prm_ ! oinnn r «i. i -: ____ _

V - z. sa. Jz-1 »
szej o dużym tytule „Skrzydła 
nad soczewką", -na honorowym 
miejscu zamieszczony jest arty­
kuł o przyjaźni, napisany przez, 
Zoję Mariejewę i Simonowa. 
Miła to pamiątka po nieobec­
nych już na obozie przyjacio- 

nie kończy. Każdy lot, każde i ^at-h, o których często się tu
• • ... 1 wspomina, często wyraża żal, że

musieli wyjechać. Druga redak-

mającego w swej pieczy apara­
ty tlenowe, kol. Zaborowskie­
go, Gwizdały, Skóry i Sobieszka. 
zr GODZIN lotów treningo- 
u wych przelatują jak z bicza 
strzelił. Po powrocie do domu- 
dzień roboczy bynajmniej się

ne na odprawie. Potem, kiedy *pa gwetki „Start na falę" obok 
już tematy fa- fachowych artykułów i pięk-

chowe, każdy chce się zapoznać 
z wydarzeniami ogólnymi w 
kraju i zagranicą — może to 
zrobić na prasowce.

Dopiero po obiedzie, po godz. 
17-ej a czasem i później, świe­
tlica i „podświetlica" — duży 
hall Domu Wypoczynkowego 
FWP „Rolnik" — rozbrzmiewa 
hałasem młodzieńczych głosów, 
tonami harmonii i fortepianu.

nych zdjęć zamieściła charakte-
rystyczne dla obozu dowcipne 
obrazki: czekanie na falę, okre­
ślone jako „senne marzenie" i 
trening na fali... w łódce.

IV IESPOSÓB na szczupłych 
1 ’ szpaltach pisma powiedzieć 
wszystko o życiu pilotów w Je­
leniej Górze. Niesposób wy­
mienić wszystkich choćby tylko

Wtedy dopiero rozpoczynają się i dy dzień 
rozgrywki dalszych partii tur- I
nieju szachowego, w którym 
niepokonany, jak dotąd, jest in­
struktor Góra oraz ping-ponga, 
gdzie przewodzi kol. Dziergas.

Obóz ma również swoje ga­
zetki ścienne. Jedną ZMP, a 
drugą jakby fachową. W pierw-

z nazwiska. A poza tym nie każ-
na obozie wygląda

przecież tak samo.
Są dnie treningowe, jak ten

o którym pisałam, są dnie, kie­

oczekiwane: lotów na-falę, na! 
stojącą chmurę, dnie przyno- I 
szące rekordy, warunki i dia- t 
menty. Te ostatnie jednak nie 1 
zależą od nikogo na ziemi, na- 1 
wet od instruktora' Urbanowi- i 
cza, o którym się mówi, że jest ! 
specjalistą od fali. ■ <

Mimo słabych warunków at- Ś 
mosferycznych obóz zdobywa j 
wyniki i ma ich z każdym przy- j 
pływem fali więcej. Ujmując I 
zagadnienie statystycznie uzy- I 
skano dotychczas 43 przewyż- j 
szenia ponad 3000 m, w tym 6 i 
przewyższeń ponad 5000 m. S 
Zdobyto 22 warunki do złotej [ 
odznaki szybowcowej i 4 dia- I 
menty. Te ostatnie należą dc I 
pilotów Studenckiego, 25-letnie- 
go zdolnego instruktora z Biel­
ska, Golona, Rażę i znanegc 
nam już Andrzeja Ziemińskie- 
go.

Cel obozu więc — osiągnię­
cie jak największej ilości wa-
runków do odznak i diamen-« aq utue, mc- ,uuKuw au oazuaK i aiamen-

dy się na lotnisko nie Jedzie i i tów — realizuje się w pełni.dy się na lotnisko nie Jedzie i I__  ______
wtedy-poświęca czas wykładom Realizuje się dzięki wielkiej 
teoretycznym pod kierunkiem pracy kierownictwa i dzięki 
instruktora Góry. Są wreszcie prawdziwie młodzieńczemu 
dnie najpiękniejsze, najbardziej I palowi pilotów.

za-

Jedna z bardziej utalentowan ych 
Wprawdzie gołym okiem , nie

pilotek Maksy Trzmielówna obserwuje lot szybowca, 
można go już dojrzeć, ale od czegóż są przyrządy!

i dob

i

Czy wiecie co lo za ludzie?
I A LPINISCI obarczeni ple- 
! cakami wdrapywali się 
i pod' górę spadzistymi ścieź- 
| ( kami. Ich zewnętrzny wygląd 
| świadczył jak ciężka i trudna 
i była droga. Twarze sportow- 
I ców, spalone przez słońce i 
I wiatry, pobrązowiały. Sporto­

we zielone ubrania wypłowia­
ły pod wpływem działania sil­
nych promieni. Ale trudno by 
się było dopatrzeć na ich twa- 
rzafh zmęczenia, rysowała się 
raczej nieustępliwość i wiel­
ka wola zwycięstwa.

Alpinistom pozostawało już 
zaledwie kilka metrów do wy­
tkniętego celu. Ostatni wysi­
łek i zdobędą jeden ze szczy­
tów Tian Szania, znajdują­
cy się na wysokości 5000 met­
rów ponad poziomem morza. 
Tu jeszcze nigdy nie dotarła 
ludzka noga! Oni pierwsi zdo­
byli ten szczyt, nowy kawa­
łek radzieckiej ziemi. Alpini­
sta, który pierwszy postawił 
stopę na czubku szczytu, wy­
jął z kieszeni maleńką czer­
wona flagę i zatknął ja w 
szczelinie skały.

Czy wiecie co to za ludzie 
zdobyli ten niedostępny szczyt?

To ci sami, którzy budowa­
li moskiewskie metro! Kon­
struktor Iwan Czekmarew, 
maszynista Leonid Jewsiejew 
i spawaczka Timoszina. Wszy- 
sc:i oni pracują przy meiro: 
budowie. A w czasie letnich 
wakacji zdobywają nieprzy 
stępne szczyty. Bo ci ludzie 
kochają sport! A w brygadzie 
nr 20 przy metrobudowie, co 
czwarty człowiek uprawia 
czynnie sport.

Najwięcej zwolenników 
wśród budowniczych podziem­
nej kolei zdobyła sobie lekko­
atletyka. W jednej tylko bry­
gadzie Nr 20 — uprawia tę 
dyscyplinę około 50 robotni­
ków, Ślusarz Fiedosiejew jest 
jednym z lepszych biegaczy 
zrzeszenia „Lokomotiw". Do 
tego bowiem zrzeszenia należą 
wszyscy sportowcy z metro- 
budowy. Fiedosiejew jest nie 
byle jakim biegaczem. W 1950 
roku brał udział w moskiew-

Taternictwo w sezonie letnim 1951 r,

Masowość
j______ .................... ............ ....... Leszek Drogosz, 18-letni pię-

; na tegorocznym obozie prze- j cinne, kolorowe baloniki sorze- ®clarz Stali-Kielce, jest jednym 
ehwT 1 5300 m w bardz° cie- dawane na ulicach, tvlko dużo,' "^bardziej obiecujących bo- j

w^jstkie strony. Jeszcze ch^i- kawym jocie na stojącą chmu-! dużo większego. To ekipa me- kser°w w kraju. Od najmłod-1 
la a huczące nieruchome dotąd . rę oraz przewyzszcnie 30oo na ' teorologów wypuszcza w po- Sz-Vcll.lat był zagorzałym sym-। 
szvM n 7”miPirr-ZIliN%nikr^ dwumiejscowym. | wietrze kolejną radiosondę dla ' Patyk!em boksu. W 1946 r„ ma-
zbadać pułap, niski ? Mepocią- Rl'sza^ |eden za d™g«"- Nia I W warstwach trening ^d ok em Iderowto-
-aiacv na razie Okrnzvl lotni ! Przebrzmią! jeszcze warkot ich powietrza jego temperatury, k q _ _______________
’ • ■ ' 15 motorów, nie otrzepaliśmy si? ^80.^0^1 i ciśnienia, a jedno- nie notowane. I

i jeszcze z nawianego pędem po- j cześnie kierunków wiatrów. Szczygłowskiegó 3 lata żmud- i W miesiącElch lipcp, sierpniu i
| wietrzą śniegu, gdy nad głowy"; Nadchodzi godzina powrotu. | nej pracy i utalentowany Le- I ''Tze?nlu przeprowadzono 6

I znów, tym razem liniowane I szek wychodzi na ring aby klll®dw taternickich dla począt-
go, pełnego życia kol. Adamca przez pilotów z odpowiedział- stoczyć pierwsza walkę ze zna-1 - Jących' z Kół: żakowskiego,

__ , ------------- -------------------- . •_ 5_____ , h„t-byiskim w 1 a^kiego (2 kursy); warszaw-
Brodą na czele i mechanikoxv ramach zawodów Orlęta (Dę- 1 skief0’ ,a także dla znajdującego 
------- ją szybowce do „domu". 1 blin) — Ludwików (Kielce). p0 j s,«"dopiero w stadium organi-i

. Mechanikom na tym obozie porywającej walce słabszy j £acp udzPde
w należy się kilka specjalnych , Mężnie Drogosz ulega^ \nTruHotow Szkolono

rownictwem ” kol. “ Dziergasa, 1 Pierwszych jego śukcesów' było ^00 Jeszc^^ed^n^ura Ogólno’ 
--------  -------- „---------- I również pilota szybowcowego zwycięstwo nad Arszewskim z I Łs Jeden RU1S ogolno-

raklerys tyczna cecha Na Wanda Zajączkowska przyje- (uzyskał w tym roku na obotie Radomia Dalsza jego kariera i P 1 obsadaie. ^sTurslstówFto 
o.o.je w jc,eniej Górze piloci | chała przed 2-ma dniami — Po- ! przewyższenie ponad 3000 m) z ' Pilarska, to mistrzostwo Pol- Rt 43 kursistow 1 10

i??!!* się ,częs}?‘ nie zwolniła jej 1 Warszawskiego Aeroklubu, naj- ' ski. juniorów w wadze papiero- | ~

sito raz, drugi, wreszcie znik­
ną! w chmurach.

Drugi z pilotów kol. Jasia- 
ezek zbiera „delikwentów", któ-

na trening pod okiem kierowni­
ka Sekcji Bokserskiej i jedno-

Miniony sezon letni był bez- skiej CWKS i pomnożenie na-, 
sprzecznie „sezonem wielkim". , szej czołówki taternickiej o kil- i 
Duże były bowiem osiągnięcia kunastu aktywnych wspinaczy 
nni=t,„h 0 technice skaińej stojącej ńa

wysokim poziomie. Nie są to । 
-------------------------------------- ludzie zupełnie nowi, lecz dla 1

Przede wszystkim więc maso- większości z nich ubiegły se- 
wość w szkoleniu. Akcja ta,; zon byl przełomowym jeśli idzie 
zorganizowana przez Klub Wy- | awans do „klasy mistrzow-

polskich taterników.

SZKOLENIE MASOWE

iokogórski PTTK, przybrała roz. skiej".
„klasy mistrzow­

i nadlatuje maszyna roześmiane-
. . . *■ — *---------- --- .. 3tuu,,yL 41

. — na ziemi przewodniczącego nym za sprzęt tego dnia Janem , nym wówczas Przvbylskim 
- -------obozu. Na znak startera Brodą n” ~ 5 :~
piobj kierowania maszyną na 1 — Bernarda Kopickiego — spu- ■ wracają 
S'0130' | szcza linkę holowniczą, która w|

Sporo jest jeszcze takich. Ca-i P^knych skrętach spada y’! __ ............___ „„„„
lą grupa, która przyjechała na I śnieg. Jeszcze jedno okrążenie s|dw. pod doświadczonym kie- 'Halnie na punkty, 
eboz w ciągu ostatnich trzech!1 Adamiec ląduje, aby zabrać • ■ - - ' ------------u 1— —
dni. Przelotowość obozu to je- następny szybowiec.

rzv nie latali jeszcze „na śle-
paka", to znaczy nie przeszli

na kadra rekordzistów, 
' o młodzi koledzy, ' '

d<> oaznaki. wyjeżdżają zwalnia­
jąc miejsce następnym, tak jak 
1 nni tkającym na okazję po­
konania wysokości. W ten spo-

, reszta j wcześniej. Jest jedną z naszych lepsi mechanicy z aeroklubów | we-i t1950 r-> oraz tytuł mistrza 
którzy po ; najzdolniejszych pilotek. Lecia- ■ całego kraju opiekują się sprzę- „Stal w roku bieżącym.
warunku Ja już j „na ślepaka" i na za-. tem obozowym. I robią to „na I Na 50 stoczonych walk zale- 

teraz do na- , medal". Wszystkie maszyny są dwia 4 przegrał 
najtrudniej- I w idealnym porządku, zawsze i _ j

metrów, gotowe do lotów’. Jest to zasłu- | Szczygłowski jest bardzo zado-

kręty. Szykuje się teraz do na-
stępnego zadania,
szego: pętle z 2 tys.

Trener ob.

.-ób, byle
sferyczne
przewinie

tylko warunki atmo- 
sprzyjały, przez obóz 
się cała wyczynowa

Wanda nie pierwszy raz robić ga całej 11-osobowej ekipy. ! wolony ze swego ucznia, chwa- 
będzie pętle i dlatego... szuka i przede wszystkim jednak inż. ląc go za punktualność, spor- 
torebki. Może się przydać Uunksta, odpowiedzialnego m j towy tryb życia i ambicje.

instruk- 1 stan przyrządów, kol. Zycha, i
Również bezpośredni- „szef"

Ostatnie wskazówki

akordowego lotu na „Żurawiu". Witalij Simonow pomaga Zoji Mariejewle 
---- 22 ^ktaaamu spadochronu. W tyle przygotowuje się pasażerka Maksy Trzmielówna.

e _ st’ w

na międzynarodowych zawodach w Liege
Najwięsszą impreza płvwacką 

OfŁatniej Olimpiady 
2,,¾-7 sienniki belgijskie 
iT-cd„j-narodowe zawody w Lie- 
,e. w ktorycn oprócz Jany (Frań 
m Europy na 100
r • Schumacher (Holandia) 
ń=b"ńnI3Skł? mistrzyni Europy 
na „00 m klas Raymonde Ver- 
„auwen wzięli udział znakomici 

ac.v węgierscy: Kadas, Ewa 
''ak' Ezskeiy, KiUerman i Ju- 

emes- W zwodach tych 
Ę„rzj ponownie wykazali iż 

stanowią szczególnie w kon­
kurencjach kobiecych, potęgę 
światową.

Kadas, legitymujący się naj­
lepszym wynikiem na świecie 
w r. 19al na 100 m dow. — 56 3 
ą który to rezultat osiągnął

podczas wizyty węgierskich pły- , 200 m klas. 1. Szekely (Wę- 
waków w Moskwie, tym razem ' gry) — 2:56,0: 2. Nowak (Węgry) 
przegrał na finiszu z Jany. |—2:56,8; 3. Killerman (Węgry) 

Konkurencja 200 m klas, ko- —2:57,1; 4. Verwaugen (Belgia) 
biet zakończyła się zdecydowa- : — 3:00,4.
nym zwycięstwem pływaczek . . . ... . , _
węgierskich, które zajęły pierw- - Męzczyzni. 100 m dow. 1. Ja- 
sze trzy miejsca. Niespodzianką I nvJXra<nC',aąn n- m K,a^as 
była wygrana Szekely z rekor- (w^ry) 58,0, 3. Tjcbbes (Ho- 
dzistką świata — Nowak (2:48,5). id^dia) Eaurent (Bel-
Mistrzyni Europy — Vergau- 
wen, musiala uznać wyższość 
pływaczek węgierskich. Holen- 
derka Schumacher wygrała mi-
nimalnie swą konkurencję
przed Temes.

Kobiety: 100 m dow. 1. Schu-
macher (Holandia) — 1:06,9; 2. 
Temes (Węgry) —1:07,2; 3. Are- 
ne-Delmas (Francja) — 1:09,3;
4. Verkist (Belgia) — 1:14,

100 m grzbiet. 1. Zins (Fran­
cja) — 1:08,5; 2. Viola (Francja) 
— 1:09,8; 3. Piroley (Francja) — 
1:13,8; 4. Nielsen (Dania) — 
1:14,6.

200 m klas. 1. Helder (Holan­
dia) — 2:48,0; 2. Bidoul (Fran­
cja) — 2:55.1; 3. Pecher (Bel­
gia) — 3:05,7; 4. Woelfle (Fran­
cja) — 3:05,7.

Biel. Honowski, Pietsch, Fi­
lek, Długosz, Rubinowski, Stru­
miłło, Sawicki, Miłobędzki, Ro­
wiński, Zarębski, Fidler, Hir- 
schel, Kosowicz — oto bardzo
zresztą niekompletny wykaz.

Niesposób po prostu dać peł- 
' nego wykazu przejść tego sezo­
nu. Wystarczy powiedzieć, że 

: był dzień, w którym południo­
wą ścianę Zamarłej Turni prze­
było 13 zespołów dwójkowych, 
a w ciągu całego sezonu ścianę 
tę zdobyto około 100 razy!!! In­
ne, nadzwyczaj trudne klasycz­
ne drogi były również bardzo 
często odwiedzane, przy czym 

| wschodnia Mnicha około 20
Zaznaczyć należy, że procent 

odpadających podczas trwania i 
kursu był w porównaniu z la- razy 
tami poprzednimi znacznie z ' wejść najwartościowszych 
mniejszy, co należy przypisać przytoczymy tu: II przejście 
sobdnemu przygotowaniu teo- skrajnie trudnej drogi Łanhi "«W i P-Ucky^TwIS-
mu na skałkach treningowych. 

Tej, z szerokim rozmachem
za planowanej i przeprowadzo­
nej akcji szkoleniowej, nie uda­
ło się jednak uchronić od pew-

Leszka Drogosza w Biurze Po- nych błędów i niedociągnięć, 
miarów KZWM w Kielcach — I Kilkakrotne zmiany prelimina- 
ob. Pakosz, może wiele dobrego rza spowodowały przesunięcia 
o nim powiedzieć, jako o po- terminów poszczególnych kur- 
czątkującym kreślarzu. Z taką sów. co w efekcie odbiło się na 
samą punktualnością, jak na sprężystości organizacji. Po 
treningi bokserskie — popular- drugie, braki ilościowe w ka- 
ny Leszek przychodzi do pra- 1 drze instruktorskiej, nie zawsze 
cy, której nie opuszcza bez po- pozwoliły na kompletne obsa- 
wodu. Jest członkiem Związku ; dzenie kursów, według limitu 
Młodzieży Polskiej, a na łamach , — jeden instruktor na 2 kur-
prasy agitował do składania , santów.
podpisów pod Apelem Swiato- I Mimo tych trudności, plan zo- 
wej Rady Pokoju. i stał w całości wykonany.

Szczegółów tych dowiedzieli- I
śmy się od członków delegacji, I OSIĄGNIĘCIA SPORTOWE 
która w ubiegły poniedziałek I Pod względem sportowym 
przybyła na dworzec kolejowy mamy również poważny postęp. 

Wielkim krokiem naprzód było 
powstanie Sekcji Wysokogór-

w Kielcach, aby powitać Dro­
gosza powracającego z Gdań­
ska.

Punktualnie o godz. 13.57 z 
hukiem i sykiem pary wjechał j 
na dworzec, warszawski pociąg. ; 
W jednym z okien wagonów do- ; 
strzegamy znaną nam twarz । 

(Drogosza. Jest zmęczona, alei 
i uśmiechnięta, bije z niej radość । 
; i duma, że pokładanych w nim 
nadziei nie zawiódł. Krótkie po- I 
witanie. Składają mu gratu- i 
lacje przybyli przedstawiciele i 
Sekcji Bokserskiej WKKF, I 
ZS „Stal". ZMP, Rady' Zakła-1 
dowej KZWM, Koła Sportowe- 
go i prasy. Ukradkiem podpa- ! 
trujemy czułe powitanie pię- ' 
ściarza z trenerem. Po pocałun- : 
kach, których nie było końca, | 
zaczęli sobie coś szeptać... Żali i 
się „uczeń", że w Gdańsku w | 
czasie najcięższej walki z Roz- 
pierskim brakło mu rad „na­
uczyciela".

Nie wystarezj^być tylko do­
brym bokserem — mówi nam 
Leszek Drogosz — dobry spor­
towiec musi również przodować 
w nauce i pracy.

Ostatnie sukcesy na pewno 
nie przewrócą mi.w głowie, ra­
czej odwrotnie,' utwierdziły 
mnie w przekonaniu, że muszę 
jeszcze nad sobą pracować, aby 
stać mnie było ną godne repre­
zentowanie boksu Polski Ludo­
wej poza Jej granicami.

Ryszard Frandofert ,

i Paszuchy na wschod­
niej ścianie Kazalnicy (Biel— 
Jaworowski,- 10 godzin), grań 
dookoła Morskiego Oka od Ża­
biej Czuby do Swistówki (Biel— 
Rubinowska. 10 godzin), pół-
nocno - wschodni filar Mięgu- 

i szovvieckiego Szczytu (Biel —
Maciołowski, 5 1/4 godziny), II 
i III przejście południowej ścia­
ny Zamarłej Turni drogą Wcze­
śniaków (Biel—Truszkowski, w 
sierpniu i Pietsch—Strumiłło we 
wrześniu). I całkowite przejście 
komina Stanisławowskiego na 
wschodniej ścianie Mnicha (Dłu-
gosz — Filek K.) i I przejście 
filaru między południową a po­
łudniowo _ wschodnią ścianą ' 
Zamarłej Turni (Pietsch—Stru- , ' 
miłło). । tworzy

I letniego

skim, wiosennym biegu na 
przełaj i zajął trzecie miejsce. 
W pobitym polu znalazł się ta­
ki as jakim jest Kazancew’ 
Brygada Ńr 20 szczyci się zdo­
byciem pierwszego miejsca we 
wstępnej turze1 koresponden­
cyjnych wszechzwiazkowyćh 
zawodów lekkoatletycznych.

Drużyna piłkarska brygady 
Nr 20 odniosła już wiele suk­
cesów. Kilku z graczy wcho­
dzi do reprezentacyjnej dru­
żyny metra, która bierże u- 
dział w mistrzostwach Mo­
skwy, Kapitanem drużyny jest 
tokarz — mistrz sportu Żi- 
głow. Ale i w sportach zimo­
wych budowniczowie metrii 
mają wiele do powiedzenia. 
Uprawiają zarówno narciar­
stwo jak i łyżwiarstwo.

Czemu można przypisać, że 
robotnicy metra tak interesu­
ją się sportem i osiągają do­
bre rezultaty. Odpowiedź jest 
jasna. Robotnicy budujący 
metro — to ludzie twardzi, 
nieustępliwi i odważni, a ce­
chy te bezsprzecznie zdobyli 
dzięki sportowi. Rozumieją 0- 
ni to doskonale, dlatego nadal 
uprawiają sport i młodszych 
zachęcają do współzawodni­
ctwa. 1

Pracownicy metra mają swój 
własny 'stadion, na którym 
znajdują sie dwa piłkarskie 
boiska, sale gimnastyczne, 
korty_ tenisowe, boiska do 
siatkówki oraz pływalnia.

Na stadionie spotkacie wy­
kwalifikowanych trenerów i 
instruktorów. Tak np. bokse­
rów trenuje znany b. mistrz 
ZSRR — Ogurienkow.

Jak wykazało doświadczenie, 
wysoki poziom sportowy bry­
gady Nr 20 wpływa bardzo do­
datnio na wynik prac przy bu­
dowie. Wielu sportowców wy­
rabia 150—160 procent ponad 
normę. Liczni sportowcy — 
robotnicy otrzymali odznacze­
nia za osiągnięcia w pracy. W 
brygadzie Nr 20 nie ma prze­
stoi, nie ma awarii — pracu­
je ona jak zgrana drużynal 
sportowa! |

E. Łoktionow |

wyczyn

niej '30 czołowych taterników, 
osobny rozdział prac

ZNACZFSEKcn CWKSLNOSCI i ^yteczną^inowlcję

SLKLJI CWKS w . polskim sporcie wysokogór-
Utworzenie ! skim uważali -

skiej CWKS

Foto dr 3. Hajdukiewicz

sekcji Wysokogór skim uważali - ża nielojalność 
i przystąpienie do niektórych członków Klubu 

Wysokogórskiego, a Sekcję za 
konkurenta Klubu.

Dziś, po sezonie, który za­
dokumentował bezsprzeczną 
i , realną wartość tego posu­
nięcia, zdanie to uległo rady­
kalnej zmianie. Walnie przy- 
czyniła się do tego postawa 
ideologiczna członków Klubu 
wchodzących w skład Sekcji 
Wysokogórskiej CWKS. W' 
dalszym ciągu. pracowali oni 
społecznie w Klubie, oraz ja­
ko instruktorzy i wykładow­
cy w ramach szkolenia klu­
bowego.
Obóz Sekcji Wysokogórskiej 

CWKS, trwający od 15.8 do 
31.9. był pierwszą w historii 
taternictwa polskiego próbą 
długofalowego i programowego 
realizowania dwu klasycznych 
sportowych zadań: treningu 
i wyczynowości. Obóz zdał 
egzamin w zupełności. Uzyska­
no kondycję, osiągnięto wyczyn, 
uzupełniono wiadomości teore­
tyczne i techniczne oraz pod­
niesiono poziom - ideologiczny 
uczestników. Spartakiadę ucz­
czono gwiaździstym wejściem 
jedenastoma najtrudniejszymi 
drogami na Kozi Wierch w dniu 
13 września, Zarówno pierwsze 
przejścia jak i powtórzenia w 
ramach obozu, obfitowały w po­
zycje o najwyższej wartości ta­
ternickiej. ., ■ .

Z powtórzeń podkreślić na­
leży wszystkie drogi, skrajnie
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trudne a więc: II przejście le­
wej połaci zachodniej ściany 
Kościelca drogą Dziędzielewicza 
(Jakubowski—Nowicki), III kla­
syczne przejście komina Świe­
rża na zachodniej ścianie Ko­
ścielca (Nowicki z towarzy­
szem), III przejście wschodniej 
ściany Mniszka (Hellerówna, 
Hegerle Paully). Granaty ko­
minem Dregea (Hegerle—Man­
da—Słupski—Worwa). Łącznie
w czasie trwania obozu przeby­
to 96 różnych dróg taternickich; 
przejść grupowych na tych dro­
gach było 185. W liczbie 96 
podanych dróg dokonano 23 
całkowicie lub częściowo pierw­
szych przejść. W kilku wypad­
kach udzielano pomocy kursom 
taternickim PTTK z Łodzi 
i AZS z Gliwic, przydzielając 
im bezinteresownie instrukto­
rów i wykładowców.

ALFINIADA
Wzorując się na alpinizmie' 

radzieckim, taternicy i turyści 
śląscy urządzili w październiku 
masowe wejście na Kościelec. 
Myśl była piękna, a wejście 
trzecią tego rodzaju imprezą./ 
Niestety szwankowała zupełnie 
organizacja 1 zaplanowanie. 
Szczęściem obyło się bez wy­
padku.

Szybkie i wyraźne rozrastanie’ 
się wszerz naszej czołówki, ta-; 
teniickiej oraz doskonale wy- ', 
niki, pozwalają stwierdzić, źę 
taternictwo jest, obok szybowr 
nictwa, jednym z najwyżej po'-, 
stawionych sportów w Polsce 
i trzeba mu stworzyć dalsze 
szanse rozwojowe. ' j
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